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Głosując do Sejmu pomnażamy siłę Polski!
Każdy dorosły obywatel Rze­

czypospolitej, obdarzony przez 
ordynację wyborczą prawem 
glosowania do Sejmu, będzie 
mieć w  najbliższych dniach spo­
sobność do wykazania czynem, 
czy istotnie dorósł do tych praw 
obywatelskich, które m u daje 
konstytucja, czy będzie umiał z 
nich należycie skorzystać — czy 
też może dobrowolnie stanie1 się 
podobnym  do tych ludów z da­
lekich kolonii, którym nie war­
to w  ogóle praw takich dawać...

Zdawałoby się, że w tej m a­
terii dobry Polak i dobry oby­
watel Rzeczypospolitej nie ma 
się nad czym zastanawiać. To  
przecież takie jasne, że podsta­
wowe prawo, a zarazem podsta ­
wowy obowiązek bywatelski, ja­
kim jest oddanie głosu przy w y­
borach do ciał parlamentarnych, 
powinny być wykonane bez na j­
mniejszych wahań. Mniejsza o 
to  jak, mniejsza o to, na kogo 
głos zostanie oddany — byleby 
w ogóle zasadniczo był odda- 

n y 'N a polski dzień 6-go listopa­
da patrzyć będzie zagranica, a 
bodaj nawet, czy nie świat ca­
ły, któremu zaimponowała pol­
ska racja stanu, tak wspaniale 
przed miesiącem przez rząd nasz 
zrealizowana.

Postawą naszą w sprawie Z a­
olzia zdobyliśmy sobie jeśli nie 
podziw u obcych, to powszech­
ny szacunek. Polska nareszcie 
zaczęła coś znaczyć w  świecie, z 
Polską się liczą, nawet do arbi­
trażu międzynarodowego ją za­
praszają. Stanowisko mocar­
stwowe Polski, o które tak  żar* 
liwie zabiegamy, staje się coraz 
mocniejsze i. coraz więcej przez 
świat uznawane. Naszej spo­
istości wewnętrznej w  chwilach 
przełomowych mogą pozazdroś­
cić inne państwa — ba, nawet 
mocarstwa zachodnie, w którym 
co parę miesięcy rządy się zmie­
niają, a u nas trwają lata całe 
bez zmiany i przerwy.

I w takim to momencie ktoś 
waży się w Polsce podpalać wła­
sny dach nad głową. To  nic, 
że spłonie cala zagroda, byle

bym ja napasł oczy widokiem 
czyjejś klęski, czy choćby tylko 
niepowodzeń.

Ci swego rodzaju sadyści po­
lityczni nie zastanowili się w i­
docznie nad tym, jak wielką 
krzywdę mogą wyrządzić spra­
wie mocarstwowego znaczenia 
Polski, gdy swoją dziką absty­
nencją przy nadchodzących wy­
borach zachwieją opinią, jaką 
ma obecnie Polska zagranicą.

Przyjaciół nie mamy zanadto 
wielu na świecie. Czekają tyl­
ko na to, by ręce zacierać z za­
dowolenia, gdy się okaże, że w 
tej Polsce nie jest znowu tak 
wszystko idealnie, jak się w yda­
wało w  momentach sprawy Li­
twy i Zaolzia.

Sprawcami tego mogą się stać 
nasi wszyscy oponenci z zasady 
i malkontenci z urodzenia, k tó ­
rym się będzie podobało nie 
pójść w dniu 6 listopada do u r ­
ny wyborczej i nie głosować. 
Będą wśród nich z pewnością i 
tacy, którzy przed paru tygod­
niami płonęli świętym entuzja­
zmem podczas manifestacji na 
rzecz Zaolzia, którzy krzyczeli z 
całych sił „Niech żyje 1“ — a te­
raz ich usta składają się do ja­
kiegoś wręcz przeciwnego okrzy­
ku... D obry  Polak z dni zaol- 
zańskich gdzieś się podział, a 
głowę wychyla stary warchoł 
polski z najgorszych czasów Pol­
ski szlacheckiej.

Świętą rację miał premier 
Składkowski, gdy w mowie 
swojej kandydackiej odpowia­
dając na rzucone przez siebie 
pytanie:  ̂ „głosować —- czy nie 
glosować ? ‘ cofnął się pamięcią 
do tej przeklętej ery przedroz­
biorowej, kiedy to najlepsze u- 
chwaly sejmowe można było

zerwać jednym szlachecko-war- 
cholskim okrzykiem: „liberum
veto!“.

„Złota wolność" ówczesna, 
nadużywana do warcholenia, 
przynoszącego nieobliczalne 
szkody dla Rzeczypospolitej — 
bodaj by się w nowej Polsce nie 
odrodziła.

Nie chcemy już drugi raz 
przeżyć tej tragedii narodowej, 
kiedy do Polski, która „nierzą­
dem stała" wkraczały obce po­
tencje i łapy swe po  nią w y­
ciągały. A  nierząd w republi­
ce —- to owe starodawne zrywa­
nie sejmów i, co za tym idzie, 
nie możność uchwalania rekru­
ta, podatków i innych koniecz­
nych do życia państwowego u- 
chwal.

Gen. Sławoj - Składkowski 
jak drugi Skarga woła:

— „Nie ma dziś czasu na u- 
pory i bojkoty partyjne! Bacz­
my, abyśmy tymi ślepymi boj­
kotami nie zbojkotowali potęgi 
Rzeczypospolitej!".

Niech dobrze zastanowią się 
nad tymi słowami ci wszyscy, 
którzy lekkomyślnie powzięli 
już decyzję wstrzymania się od 
głosowania i niech pomyślą, czy 
tak robi dobry Polak, dobry o- 
bywatel Rzeczypospolitej...

Jeszcze czas zmienić tę decy­
zję-

A  my wszyscy, którzy idzie­
my do- tych wyborów nie tylko 
z obowiązku, ale z głębokiego 
przekonania, mamy w dniu 6 li­
stopada jeszcze jedno zadanie 
do spełnienia.

Nie dość jest samemu oddać 
głos — trzeba przypilnować je­

szcze, czy wszyscy, których zna­
my z pozytywnego ustosunko­
wania się do wyborów, również 
głos swój oddali.

Polacy tak  bardzo są lekko­
myślni i nieraz może za leniwi. 
Ponieważ opozycja ogłosiła, że 
wybory bojkotuje i rozgrywki 
partyjne nie są przewidywane — 
może się niejednemu wydać, że 
głos jego nie jest tak ważny, że 
nie zaważy na szali, nie prze­
chyli jej na stronę kandydata 

rządowego, który niewątpliwie 
zwycięży. Można więc pozostać 
w  domu...

Rozumowanie takie jest myl­
ne i. trzeba z nim walczyć, jako 
z bardzo szkodliwym. Nie ze zlej 
myśli i woli obywatel taki staje 
w  jednym szeregu ,z tamtymi 
warchołami, bo abstynencją 
swoją zmniejszy silę głosowania 
powszechnego, i przyczynić się 
może do zachwiania prestiżu 
Państwa Polskiego na zewnątrz.

Łatwo to zrobić tam, gdzie lu­
dzie o jednej przeszłości i jed­
nym Zawodzie związani są ze so­
bą jakąś organizacją. W  ra­
mach tej organizacji można i 
trzeba przeprowadzić ścisłą kon­
trolę, czy wszyscy członkowie 
spełniają swój obowiązek oby­
watelski, a jeśli kto się ociąga, 
powinno się go wezwać, by w y­
szedł z domu i udał sie na gło­
sowanie.

W  mniejszych ośrodkach lu ­
dzkich możemy też skontrolo­
wać w ten sposób także prze­
ciwników politycznych, bo tam 
się wszyscy znają i „wiedzą są- 
siedzi, jak kto -siedzi". Nie 
byłoby chyba, nikomu przyjem­
nie znaleźć się np. na jakiejś 
czarnej liście i być publicznie 
napiętnowanym, jako potomek 
warchoła Sicińskiego z Upity...

Pamiętajmy więc i innym 
mówmy, że:

głosując do Sejmu, pomnaża­
my siłę Polski,

wstrzymując się od glosowa­
nia, jesteśmy tej siły pomniej- 
szycielami.

A  któżby na swe sumienie na­
rodowe brał taki ciężar, taki 
grzech?!...

W obec zgłoszonej przez b. posła Jana  W alew skiego rezygnacji ze sta­
now iska redak to ra  naczelnego centralnego organu  Federacji P. Z. O . O. ty ­
godnika „N aród  i W ojsko” — Prezydium  Z arządu  G łów nego Federacji na 
posiedzeniu z dnia 24.X.1938. uchw aliło  przyjąć tę rezygnację i w yrazić p. p o ­
słowi W alewskiem u serdeczne podziękow anie za d ługoletn ią ow ocną pracę 
na tej placówce.

Zarazem  Prezydium  Federacji pow ierzyło stanow isko naczelnego redak ­
to ra  „N aro d u  i W ojska” p. m ajorow i w  st. sp. W ładysław ow i D unin-W ąso- 
wiczowi, dotychczasow em u kierow nikow i redakcji tego pisma.
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Czynna postawa obrońców Ojczyzny
Czasy, w których żyjem y, coraz w y­

raźniej w skazują na  słuszność tej w iel­
kiej praw dy, głoszącej, że ty lko  siła 
N aro d u  decyduje o jego w ielkości i 
przyszłości. Legioniści i peow iacy 
praw dę tę w yznają od daw na; w y­
znają  ją  czynnie, od  chwili, w  której 
stanęli w szeregach żołnierzy Józefa 
Piłsudskiego, b y  Polsce n iepod le­
głość i silę w ywalczyć.

O dzyskanie niepodległości mamy 
już poza sobą — to  okres dum nej i 
bohaterskiej przeszłości. D ziś całą swą 
energię i w ysiłek skierow ać musimy 
d la  um acniania po tęg i Państw a i 
zw iększenia jego, sił obronnych . D o 
tej p racy w ezw ał nas W ódz N aczelny, 
M arszałek Śmigły - R ydz, w skazując, 
że dokonać jej, m ożna zgodnym  w y­
siłkiem  całego, z jednoczonego N a ro ­
du.

O bóz Z jednoczenia N arodow ego 
postaw ił sobie za zadanie zrealizow a­
nie w skazań N aczelnego W odza w 
dążeniu  do Polski W ielkiej, Potężnej 
i Spraw iedliw ej. W yciągnęliśm y b ra ­
tn ią  d łoń  do  w szystkich rzetelnych 
Polaków  z wezwaniem, do, szczerej 
w spółpracy. C hcem y jednolicie zorga­
nizow ać i poruszyć wszystkie siły  N a ­
ro d u  d la  budow an ia  wielkiej Jego 
przyszłości.

W  p racy  tej liczę bardzo , K oledzy 
Legioniści i Peow iacy, na. W aszą — 
jak  zawsze — czynną postaw ę i na 
W aszą w ydatną pom oc. A pelu ję  do 
Wais, abyście przejaw iali sw ą czynną 
działalność nie ty lko  w  ram ach orga­
nizacyjnych O bozu  Z jednoczenia N a ­
rodowego, — jako  jego członkowie, 
lecz rów nież, abyście na każdym  p o ­
sterunku  W aszej p racy  społecznej, czy 
zaw odow ej głosili w spólną nam  
w szystkim  ideę zjednoczenia1 N arodu . 
W  dobie w spółczesnych w ydarzeń 
m iędzynarodow ych o wielkiej d on io ­
słości historycznej konieczność zw ar­
cia naszych szeregów jest bezsporna i 
jasna.

W  tym  dziejow ym  okresie szcze­
gólnego  znaczenia nab iera  w ażny w 
życiu w ew nętrznym  Państw a ak t w y­
bo ró w  do cial ustaw odaw czych. P o ­
w aga chwili nakazuje  nam , przez m a­
sow y udział w  w yborach, stwierdzić, 
że  nasz parlam en t posiada m ocny au­
to ry te t, oparty  na  w oli olbrzym iej 
w iększości N arodu . M usim y Taz je­
szcze dowieść, że w chwilach dla 
Państw a decydujących wszyscy P o la­
cy są zawsze zjednoczeni, ożyw ieni 
jednym  duchem  i jedną  w olą. D late­
g o  też w zyw am  W as, K oledzy, do 
zdecydow anego zgłoszenia konieczno­
ści masowego udzia łu  w w yborach i 
p iętnow ania tych, k tó rzy  chcieliby te ­
mu przeciw działać, oraz do poparcia 
z całą W aszą w ypróbow aną energią, 
akcji O bozu  Zjednoczenia- N a ro d o ­
wego.

Pam iętajm y, że w obec cieni Józefa 
Piłsudskiego odpow iedzia ln i jesteśm y 
za siłę i w ielkość Polski.

O siągnąć to  możem y ty lko  przez 
Z jednoczenie N arodu .

Stanisław Skwarczyński, gen. bryg., 
Szef O bozu  Z jednoczenia

N arodow ego

X

A pel ten  jest odzewem  słów  i w ska­
zań, jakie starzy uczestnicy w alk o 
niepodległość, starzy  żołnierze Józefa 
Piłsudskiego, usłyszeli z u st Jego, ide­
owego następcy, M arszałka Śmigłego- 
R ydza w ro k  po  śmierci K om endan­
ta.

W szyscy w Polsce dobrze pam ięta­
m y zebranie w dniu  24 maja 1936 r. 
k iedy to  M arszalek Śmigły - R ydz w y­
stąpił z hasłem  „O brony  P o lsk i”, h a ­
słem „skupienia sił m oralnych i tw ór­
czych w n a rodz ie” , poddan ia  tego zje­
dnoczenia „zorganizow anej, jedno li­
cie kierow anej w o li”, — k iedy  w ów ­
czas M arszałek Śmigły - Rydz zażądał 
od  starych bojow ników  w w alkach o 
niepodległość, by  pierwsi stanęli w 
w  sąeregu, b y  sobie przez ram iona 
przerzucili łańcuch, m ający dźwignąć 
Polskę w zwyż i ten łańcuch ciągnęli, 
choćby w  kościach trzeszczało...

N ie od  dziś i nie od  w czoraj w  d u ­
szach starych bo jow ników  o w olność, 
Legionistów i Peowiaków, żywię to  h a ­
sło, jedności i zw artego marszu. 
Słusznie też gen Skw arczyński w swej 
odezw ie stw ierdza, że „Legioniści i 
Peow iacy praw dę tę w yznają od  daw ­
na, w yznają ją  czynnie od chwili, w 
której stanęli w  szeregach żołnierzy  
Józefa Piłsudskiego.

W spom nijm y bow iem  dzień  n a ro ­
dzin tego zjednoczenia i tego zw arte­
go marszu.

Było to  3 sierpniai 1914 roku  w „O- 
lean-drach” w K rakow ie. N a placu 
zb iórk i stanął oddzia ł Zw iązków  
Strzeleckich. N aprzeciw  oddział D ru ­
żyn Strzeleckich. W  pośrodku  Józef 
P iłsudski.

Trzeba znać
W  niedzielę, dn ia  6 listopada b.r. 

odbędą się na  terenie całego państwa 
w ybory  do Sejmu. K ażdy w yborca 
pow inien znać przepisy ordynacji w y­
borczej nieznajom ość ich może bowiem 
być przyczyną uniew ażnienia głosu, 
a tym  samym udział w yborcy w gło­
sow aniu  nie przyniesie żadnego skut­
ku. Przepisy w yborcze trzeba z,na'ć tym 
bardziej, że w dniu w yborów  różne 
ciemne i szkodliw e elem enty będą się 
starały  być może w ykorzystać n ie ­
św iadom ość ■włyborców, aby  przez 
podsuw anie fałszyw ych kart w ybor­
czych, oraz przez nakłanianie do w a­
dliwego w ypełnienia kart dobrych 
uniem ożliw ić w ykonanie obow iązku 
obyw atelskiego.

G łosow anie odbyw a się na terenie 
całego państw a ty lko  w dniu  6 listo­
pada od godz. 9-ej rano do godz. 21-ej 
w ieczorem  bez przerw y.

K ażdy obyw atel, up raw niony  do  
głosow ania, w inien głosować w lokalu  
w yborczym  tego obw odu, na terenie 
którego zam ieszkuje. A dres w łaściwe­
go loka lu  w yborczego pow inien być 
w yw ieszony w bram ie każdego dom u. 
W yborca, pragnący w ypełnić swój 
obow iązek obyw atelski pow inien udać 
się w  dn iu  6 lis topada m iędzy godz.
9-tą a 21-szą do lokalu  sw ojego ob ­
w odu  w yborczego.

G łosow anie odbyw a się w następu ­
jący  sposób : w yborca wym ienia wo- 
bez kom isji obw odow ej sw oje imię, 
nazw isko i adres. Przew odniczący ko­
misji możej zażądać okazania dow o­
du, stw ierdzającego tożsam ość w y­
borcy.

P rzed udaniem  się do lokalu  w ybor­
czego należy  zatem zabrać dow ód 
osobisty , książeczkę w ojskow ą, legity­
mację U bezpieczalni Społecznej lub  
jakikolw iek inny dow ód, k tó rym  w y­
borca m ógłby się w obec kom isji w y­
borczej w ylegitym ować.

Po skontro low aniu , czy w yborca

— „O dtąd  nie ma ani strzelców  ani 
drużyniaków , — rzek i K om endant.— 
W szyscy, co tu  jesteście zebrani, je ­
steście żołnierzam i polskim i. Znoszę 
wszelkie odznaki specjalnych grup. 
Jedynym  w aszym  znakiem  jest od tąd  
O rzeł Biały... W krótce pójdziecie na 
po la  bitew , gdzie mam nadzioię, 
zniknie najlżejszy  naw et cień różnicy 
m iędzy w am i”.

I zn ik ł z miejsca „cień różn icy”. 
Z nik ły  wszelkie różnice m iędzy „spec­
jalnym i grupam i”.

K tóż by  dziś po trafił dopatrzeć się 
„różnic" m iędzy „drużyniakam i”, jak  
np . gen. B urhard t - Bukacki, gen. D ąb- 
B iernacki, m inister U lrych, a „strzel­
cami” jak  gen. Sosnkow ski, prem ier 
Sławoj - Składkow ski, gen. Bortnow - 
ski, p łk . Koc.

K tóż zdo ła  rozróżnić jeszcze, z ja ­
kiej „specjalnej g rupy” przedw ojen­
nych organizacji niepodległościow ych 
pochodzi ta  w ielka rodzina legiono­
wo - peow iacka? C hyba trzeba by  się­
gnąć do archiw ów , b y  stam tąd w yw ie­
dzieć się o „pochodzeniu” tego czy o- 
wego bo jow nika o w olność.

Starczyło jednego dnia, by  w szyst­
kie „specjalne g ru p y ” poznikały, by 
„cień różn ic” rozpierzchł się niepo- 
w rotnie, by  dokonał się ten w spaniały 
am algam at dusz i serc, k tó ry  wytwo-

w ciągnięty został do spisu — co w 
swoim czasie pow inno było  być 
spraw dzone przez samego w yborcę — 
z rąk przew odniczącego otrzym uje on 
urzędow ą kopertę i  kartę do glosow a­
nia. K arta zaw iera nazw iska k an d y ­
datów  na posłów  z danego okręgu 
w yborczego. Spośród nazw isk um ie­
szczonych na karcie w yborczej w y­
borca w ybiera dw óch kandydatów , na 
k tórych  pragnie głosować. K andyda­
tów  tych oznacza kreską pionow ą, 
ukośną lub  poziom ą, w pisaną w odpo ­
w iednią kratkę, um ieszczoną przy  k a ­
żdym  nazw isku kandydata . W  ten spo­
sób w ypełnioną kartę w yborczą w rę­
cza on następnie przew odniczącem u 
kom isji obw odow ej, któijy w rzuca ją 
do u rn y  w yborczej.

W yborca może nie wpisyw ać kresek 
do żadnej kratk i i oddać przew odni­
czącemu kartę n iew ypełnioną. W  takim 
w ypadku glos w yborcy  zostaje zali-

rzy ł pierwsze zjednoczenie ideow e w 
chwili św itu przyszłej w olnej Polski, 
jednym  duchem  ow iane i jed n ą  w olą 
ożyw ione.

W ystarczyło, b y  W ódz rzucił hasło : 
dosyć rozróżn ień  i specjalnych grup 
m iędzy ludźm i, zm ierzającym i do je ­
dnego celu — a nastąpił stop ducho­
wy, k tó ry  przetrw ał i lata w o jny  św ia­
tow ej, i lata w alk o granice Polski, i 
la ta  budow nictw a fundam entów  p ań ­
stwa odrodzonego.

I ten stop duisz i serc, ukrzep iony  w 
tw ardej szkole Józefa Piłsudskiego, 
szkole charak terów  i hartu  duchow ego 
— działa po dzień dzisiejszy. O dpaść 
odeń  m ogły ty lko  jednostk i, uw ie­
dzione m irażam i party jnych  lub  też 
p rzebujalych ambicji osobistych.

N atom iast w ielka praw da, głoszona 
już 3-gOr sierpniai 1914 roku , że m iędzy 
tym i, k tórzy  walczą o Polskę, .nie 
śmie istnieć „najlżejszy naw et cień 
różn icy”, a istnieć m usi zgoda i je- . 
dność — utrzym ała się w całej pełni 
po dzień dzisiejszy.

I po dzień dzisiejszy — obow iązuje.

O bow iązuje wszystkich. N ie ty lko 
tych, co przed 24 la ty  zjednoczyli się, 
b y  wywalczyć w olną Polskę, ale i tych, 
co obecnie jednoczą się, by  walczyć 
o silę i w ielkość Polski.

czomy dla kandydatów , k tó rzy  zna jdu ­
ją się na pierwszym  i drugim  miejscu 
karty  w yborczej. W szelkie inne k re­
ski, napisy i zm iany na karcie w y bor­
czej pow odują uniew ażnienie głosu.

N ależy pamiętać, że ważną jest ty l­
ko karta, otrzymana z rąk przewodni­
czącego komisji. W  karcie tej trzeba 
postawić dwie kreski w odpowiednich  
kratkach za nazwiskami kandydatów, 
na których chcemy glosować. Kresek 
możemy nie wpisywać i oddać kartę 
niewypełnioną; wówczas liczy się, iż 
głosujemy na kandydatów z pierwsze­
go i drugiego miejsca na karcie, na 
kandydatów, którzy cieszą się najwięk­
szym zaufaniem, czego najlepszym do­
wodem jest zdobycie w  kolegium w y­
borczym największej ilości głosów.

Jeżeli p rzy  g losow aniu będziemy, się 
trzym ali ściśle tych przepisów  w tedy 
na  pew no dobrze spełnim y swój o b o ­
wiązek obyw atelski.

Przyjdzie dzień ...
Fragment mowy wice-premiera Kwiatkowskiego

„Nasza ręka wyciągnięta do rzetel­
nej zgody, z ludźmi, którzy pragną 
wielkości Polski i którzy tej zgody  
nie traktują jako targu politycznego  
jest nadal wyciągnięta i gotowa do 
braterskiego uścisku. Chcemy zamknąć 
przeszłość i otworzyć wyścig zasług 
w nowym  biegu. N ie mamy żadnego 
ustępstwa na sprzedaż i nie domaga­
my się w  stosunku do nas żadnej in­
nej postawy, jak postawy lu d zĘ  któ­
rzy jak równi z równymi dzielić bę­
dą ciężar wielkiej odpowiedzialności
za losy i rządy w  Polsce.

Natomiast pojawienie się z jakiej­
kolwiek strony tendencji do urządze­
nia stosunków politycznych w Polsce 
na wzór sprzed r. 1926, albo na wzór 
liberalno-masońskich gier w niektó­
rych państwach obcych napotka z na­
szej strony odpór najbezwzględniejszy 
i tak stanowczy, że inicjatorom na 
pewno odechciałoby się na długo po­
nawiania takiej próby.

N ie można się bowiem łudzić, że 
odstąpimy od zasadniczych wskazań

Marszałka Piłsudskiego — tak jak je 
rozumiemy przy najlepszej w oli — 
gdyż widzimy dowodnie, że one już 
ochroniły Polskę przed niejednym  

nieszczęściem zewnętrznym i w ewnę­
trznym i chronić ją muszą nadal.

Radość tych, którzy sądzą, że nega­
tyw ny stosunek do w yborów, zajęty 
przez pewne grupy polityczne zmieni 
drogi naszego postępowania jest nie­
uzasadnioną.

Wiemy, iż przyjdzie dzień, który 
wypełni dalekowzroczne żądanie Mar­
szałka Śmigłego-Rydza. I jak w potrze­
bie pomaszerowaliśmy w mundurach 
na Śląsk Zaolzański, tak samo poma­
szerujemy w „cywilu” do starej stoli­
cy Polski w Krakowie ramię przy ra­
mieniu: członkowie Obozu Zjednocze­
nia, ludowcy i narodowcy polscy róż­
nych odcieni i różnych temperamen­
tów, by u srebrnej trumny Marszałka 
Piłsudskiego stwierdzić w spólnie: że 
zrozumieliśmy drogowskaz, który On 
ustawił w Polsce na wielką przysz­
łość”.

przepisy ordynacji wyborczej



Polska w obliczu wielkich przemian
„Twierdzę jak najkategorycz- 

niej, że bez skrystalizowania i 
ustabilizowania stosunków we- 
wnętrzno - politycznych tak — 
jak tego domaga się z naciskiem 
Marszalek Śmigły — wiele ele­
mentów gospodarczych i finan­
sowych nie może wbrew wszel­
kim wysiłkom jednostek w ydo­
być się poza ciasne mury nie­
pewności, na drogę wielkiej 
przebudowy.

W  istniejących warunkach 
uzyskujemy dziś maksimum re­
zultatów i osiągnięć ekonomicz­
nych. Ale oto dochodzimy lub 
zbliżamy się już do granicy. 
W edle  mego przekonania — bez 
zmiany nastawienia setek tysię­
cy myślących ludzi do państwa, 
bez ugruntowania atmosfery en­
tuzjazmu w pracy i wielkiej i 
powszechnej ofiarności w  dzia­
łaniu — nie można stworzyć ani 
znacznie większego planu inwe­
stycyjnego, ani dodatkowego 
ataku na stan jawnego i cichego 
bezrobocia, nie można podwyż­
szyć znaczniej budżetu państwo­
wego i dochodu społecznego, 
nie można skuteczniej atakować 
struktury ludnościowej wsi i 
miast.

W yznaję to z całą o twarto­
ścią, iż przynajmniej ja — nie 
umiałbym zmobilizować no­
wych nadzwyczajnych środ­
ków — podwyższających szyb­
ko osiągnięcia obecne, bez grun­
townej zmiany atmosfery we­
wnętrznej.

Ale też odwrotnie widzę
wprost olbrzymie możliwości 
rozwojowe dzisiejszej Polski w 
warunkach pewnej syntezy we- 
wnętrzno-politycz-nej, zbudowa­
nej na zasadzie rządnej i zorga­
nizowanej demokracji, demokra­
cji zmobilizowanej w imię syste­
matycznego i karnego budow a­
nia, umacniania i rozwijania 
czterech podstawowych elemen­
tów  potęgi narodu i państwa. 
Te elementy zawarte są w war­
tościach politycznych, moral­
nych, kulturalnych i gospodar­
czych. Oto jest najważniejsze 
zadanie nadchodzących w Pol­
sce lat; zadanie powszechne, w y­
magające aktywnego wysiłku 
całego narodu, przede wszyst­
kim w zakresie przełamywania 
w  sobie fałszywych nastawień 
politycznych. Nie dajmy sobie 
wmawiać, że wszystko to przy 
biernym oporze licznych i ma­
łych wielkości lokalnych i par­
tyjnych ma zrealizować Rząd. 
Kto bowiem wola, że właśnie 
Rząd ma opracować i załatwić 
ordynację wyborczą, i to tak cu­
dną, by wszystkie żywioły poli­
tyczne zadowolić, bo inaczej p o ­
nowią one bojkot wyborczy, że 
Rząd ma spreparować zjedno­
czenie narodu i co dnia ponow ­
nie wyciągać rękę do zgody a 
ucho nastawiać na podchwyty 
wanie postulatów, że Rząd ma 
wytępić wszelkie zło gnębiące 
cały naród, a więc poredukować 
długi, obniżyć podatki, przeła­
mać światową koniunkturę zbo­
żową, rozwiązać problemat ży­
dowski, usunąć bezrobocie ze 
wsi. i miast, pokonać wszystkie

trudności zewnętrzno-polityczne, 
umocnić finansowo polskość na 
wschodzie i zachodzie, potroić 
plany inwestycyjne, niszcząc 
przy tym systematycznie eta­
tyzm — ten oczywiście — nie­
zależnie od osiągalności tych 
postulatów — zmierza właśnie 
prostą drogą do ustroju total- 
no-etatycznego. Ale wedle me­
go światopoglądu — opartego 
tak silnie na wierze w zdrowie i 
wartość pracy narodu polskiego 
— nawet najsłuszniejsze cele nie 
będą zrealizowane szybko, spra­
wnie i ostatecznie bez rzetelnego 
i patriotycznego współdziałania 
szerokich warstw społeczeństwa. 
Elementy psychiczne posiadają 
bowiem często wartość dynami­
czną większą niż elementy ma­
terialne.

Jakże pouczające możemy 
przytoczyć tu oświetlenie. Przyj­
mijmy nieprawdopodobne zało­
żenie, że Polska i dwadzieścia in­
nych państw przebudowujących 
swe gospodarstwo — otrzymuje 
nagle od mądrych szefów kapi­
talizmu Zachodu wielkie i b. ni­
sko oprocentowane, długotermi­
nowe pożyczki w złocie. N a ­
tychmiast cichnie groza wojny w 
świecie. Złoto — pracujące dziś 
na tworzenie kryzysu poczyna 
pracować dla koniunktury. Pro­
dukcja nie może dogonić wzra­
stającej konsumpcji. M y  w Pol­
sce realizujemy na tej podstawie 
nie tylko olbrzymie państwowe 
plany inwestycyjne, ale co waż­
niejsze, wzmacniamy do tego 
stopnia działalność prywatno- 
gospodarczą, że osiągamy wre­
szcie cel t. j. aktywność w han­
dlu zagranicznym, rentowność 
bilansów wielkiej liczby jedno­
stek gospodarczych, zanik bez­
robocia, i uzdrowienia struktu­

ry wsi i miast. A  gdy po 50 la­
tach przychodzi termin zwrotu 
pożyczonego złota — które, spo­
czywając nieruchomo, z nienaru­
szonymi stemplami — w pod­
ziemiach banku emisyjnego, 
przetworzyło tak cudownie i na­
szą ojczyznę, i analogicznie kil­
kanaście innych gospodarstw 
narodowych, to nagle — jakiś 
niemądry chemik odkrywa, że 
złoto to — wypożyczone przed 
50 laty przez dzielnych, ale jak­
że przezornych bankierów świa­
ta — jest fałszywe. ,

Może więc nasi potomkowie 
zwołają wówczas wielki, między­
narodowy sąd, by orzekł czy to 
jest możliwe, by ludzkość zaw­
dzięczała kilku nieżyjącym fał­
szerzom złota, tak znakomity 
rozwój ekonomiczny i pokój 50- 
letni?

Nie wątpię, że sąd ten ustali, 
iż postęp gospodarczy — zaw­
dzięcza się nie temu żółtemu me­
talowi, ale pracy i ufności ludzi. 
Tylko ufność ta usymbolizowa- 
ła się w nieistniejącym złocie.

Ale i odwrotnie — dziś istnie­
je najrzetelniejsze złoto, bez­
miernej wartości w podziemiach 
kilku banków emisyjnych — a 
skutki są całkowicie negatywne, 
gdyż wydestylowana z niego zo­
stała aktywność, rzetelność i 
symbol zaufania ludzkiego. Po­
został metal bez duszy.

Zbadajmy — psychologicznie 
i obiektywnie jeszcze jedno ak­
tualne zagadnienie. Czyż nie 
czytamy codziennie narzekań i 
utyskiwań na biurokrację? Czyż 
nie próbują wywoływać w nas 
chwilami przekonia, że Polska 
składa się ostatecznie z dwu ob­
cych sobie narodów? Jednego,

jakże dobrego i pracowitego, 
płacącego przed terminowo po­
datki i zobowiązania, przestrze­
gającego ustaw, aktywnego i 
przedsiębiorczego, rwącego się 
do działalności społecznej i gos­
podarczej, pragnącego załatwić 
każdą sprawę solidnie i niezwło­
cznie, i drugiego narodu, potom­
ków W ikingów — zbójców, roz­
siadłego w urzędach i przeszka­
dzającego każdej dobrej i słusz­
nej sprawie, uprawiającego eta­
tyzm dla sportu, a w chwilach 
wolniejszych wymyślającego pro 
jekty pisanych oczywiście nie­
zrozumiałym stylem, chińskich 
ustaw dręczycielskich, narzuco­
nych pracowitym obywatelom II 
klasy?

Próbowałem sam niejednokro­
tnie realizować wymianę ludzi 
po obu stronach tej barykady. 
Ale nic nie ulegało zmianie. 
Krytykowani urzędnicy, przesta­
jąc pełnić funkcje urzędowe, za­
czynali krytykować swoich na­
stępców jako biurokratów.

Ale czyż nie sądzicie, że gdy­
by całe uzdrowione politycznie, 
zjednoczone społeczeństwo, opa­
nował entuzjazm pracy dla Pol­
ski, gdyby każdy obywatel i 
każdy Polak musiał się wykazać 
lepszymi osiągnięciami, wyższą 
ofiarnością, lepszą służbą dla 
Państwa, to wówczas ci sami lu­
dzie — dziś krytykowani i obar­
czeni niechęcią — staliby się in­
nymi ludźmi, innymi wartościa­
mi? Napisał ktoś słusznie: 
„Wielkość narodu w daleko 
mniejszym stopniu leży od dos­
konałości aparatu państwowego, 
niż od dojrzałości samego spo­
łeczeństwa".

(Z  mowy p. W iceprem iera K w iat­
kow skiego w P oznaniu).

„Postawa duchowa czyni konsolidację prawdziwie trwała"
„Mówi się u nas dużo- o tota­

lizmie. Prosiłem nieraz, żeby nie 
przyczepiano do nas żadnych 
gotowych etykietek, ale jeżeli 
ktoś uważa, że kult dla autory­
tetu W odza  Naczelnego to to ­
talizm, ten niech pamięta, że ta ­
kiego totalizmu Polska nie po­
trzebuje się wstydzić.

Z tego zestawienia nastrojów 
naszych sprzed lat dwudziestu i 
obecnych wyciągam wniosek, że 
można wychować Naród, że 
można zmienić psychikę N aro ­
du, lecz podstawą tej przemiany 
jest nic innego jak imponderabi- 
lia, a więc poczucie dumy i god­
ności narodowej, wiara w  siły 
Narodu, miłość Ojczyzny, mi­
łość do armii i jej W odza. Są 
to własności duchowe, które sa­
me przez się stawiają nas w jed­
nym szeregu, są więc podstawą 
zjednoczenia. Potrzeba zjedno­
czenia jest nie tylko konieczna 
w sprawach wojskowych i w 
sprawach polityki międzynaro­
dowej. Praca życia codziennego, 
praca nad budową potęgi go­
spodarczej Polski, nad rozwo­
jem tej gospodarki również w y­
maga wspólnego i jednolicie

kierowanego wysiłku. A  rów ­
nież zasady tej pracy muszą się 
opierać na imponderabiliach, na 
dążeniu nie do dobra -uprzywile­
jowanych jednostek, klas czy 
partii, lecz na budowaniu dobra 
powszechnego wspólnym wysił­
kiem wszystkich obywateli, na 
stwarzaniu rzeczywistej potęgi 
Rzeczypospolitej Polskiej. Z jed­
noczenie potrzebne jest do roz­
budowy gospodarki polskiej, 
jak to widać świetnie z przemó­
wienia wicepremiera p. Kwiat­
kowskiego w Katowicach. Przy­
toczę z tej mowy jeden cytat: 
„...Według mego najgłębszego 
przekonania wiele zwycięstw 
lub klęsk gospodarczych Polski 
w latach najbliższych zależeć 
będzie od postawy, jaką zajmie 
społeczeństwo polskie w dziele 
w e w n ętr z n o-ipolitycznej konsoli­
dacji".

Ten postulat przed dwoma la­
ty postawił — z punktu  widze­
nia obrony Państwa i naszej po­
lityki zagranicznej Marszałek 
Smigly-Rydz. Ten sam postulat 
formułuje również dziś i mini­
ster skarbu.

Jak powiedziałem, zarówno w

sprawach dotyczących polityki 
zagranicznej, jak i w sprawach 
wojskowej gotowości państwa, 
jak wreszcie i w sprawach go­
spodarczych podstawą zjedno­
czenia narodowego muszą być 
wartości psychiczne, wartości 
moralne Narodu. Nie jest roz­
strzygająca tu  taka czy inna for­
ma owego zjednoczenia. Ale 
właśnie ta postawa duchowa, 
która czyni konsolidację praw­
dziwie trwałą.

Żyjemy w  epoce /głębokich i 
niebezpiecznych przemian, które 
będą dążyć do wyrównania olb­
rzymich różnic kulturalnych, cy­
wilizacyjnych, społecznych, go­
spodarczych i organizacyjnych 
pomiędzy licznymi narodami i 
krajami w  świecie. Ale kto nie 
będzie przygotowany do wchło­
nięcia tych zmian i przetworze­
nia ich na własne wartości, na 
własną moc — ten stanie się po­
gardy i zapomnienia godną 
ofiarą tego historycznego proce­
su, ustalającego w konwulsjach 
nowy statut świata dla nowych 
stuleci!"

(Z  przem ów ienia gen. Skwarczyń- 
skiego, szefa O . Z. N . w W ilnie).



L i s t a  K a n d y d a t ó w  d o  S e j m u
OKRĘG 1.

(W arszaw a — m iasto, K om isariat 1, 2, 
12, 16).

Katalbach Tadeusz, lat 41, dziennikarz, 
peow iak, obrońca Lwowa, Krzyż 
N iepodległości, K rzyż W alecznych. 

Orlański W ładysław, lat. 40, adw okat, 
w ojna bolszew icka, K rzyż W alecz­
nych.

Taff Aleksander, lat 32, inżynier, po r. 
rez.

Siemieńska Halina, lat 54, dziennikar­
ka, członkini Ligi K obiet Pogotow ia 
W ojennego, M edal N iepodległości. 

Sokołow ski Marian, lat 40, adw okat, 
peoiwiak, ochotnik ranny  w w ojnie 
bolszewickiej, Y irtu ti M ilitari.

OKRĘG 2.
(W arszaw a — miasto, K om isariat 3, 

4, 5).

Kuczyńska Irena, lat 33, działaczka 
społeczna.

Urbański Franciszek, lat 47, urzędnik 
pryw ., b. poset.

OKRĘG 3.
(W arszaw a — m iasto, K om isariat 6, 7, 

19, 21).

Dąbrowski Stanisław, lat 42, urzędnik  
pryw.

Machlejd Jerzy, lat 36, dy rek tor zakl.
ogrodniczego, ochotnik.

H oppe Jan , lat 36, dziennikarz, b. po­
seł.

Szmalenberg Antoni, lat 54, ślusarz. 
Szczepaniak Stefan, la t 42, kupiec. 
W yszyńska D ioniza, lat 45, nauczyciel­

ka, K urierka O ddzia łu  W yw iadow ­
czego I B rygady Leg. Pol. peowiacz- 
ka, skarbniczka U nii PZ O O , Krzyż 
N iepodległości z Mieczami.

OKRĘG 4.
(W arszaw a — miasto, K om isariat 8, 

11, 18, 25).

Gebethner Jan, lat 41, wydawca, w oj­
na bolszewicka, M edal N iepod leg ło ­
ści, Krzyż W alecznych.

Kudelska Stefania, la t 48, urzędnicz­
ka, strzelczynii z roku  1913, K urier­
ka zafron tow a O ddziału  W yw ia­
dowczego I B rygady, peowiaczka, 
Krzyż N iepodległości z Mieczami, 
IVi,rtuti M ilitari, K rzyż W alecznych. 

Rackman Jan, lat 49, handlow iec. 
Pietrasiewicz Adam, la t 43, lekarz, pe- 

ow iak, W ojsko Polskie, M edal N ie­
podległości.

Józefkowicz Marian, la t 38, emeryt, 
u rzędnik  państw ., peow iak, ochot­
nik.

OKRĘG 5.
(W arszawa — miasto, Kom isariat 9, 

10, 15, 20, 21).

Makowski Wacław, la t 58; p rofesor U. 
J. P., b . w icemarszałek Sejmu, Krzyż 
N iepodległości.

Szczepański W łodzimierz, lat 40, ad ­
w okat, b . poseł, peow iak, ochotnik, 
pow staniec Śląski, Krzyż N iepod le­
głości, Krzyż W alecznych trziykrot- 
nie.

Sławek Walery, la t 59 p u łk o w n ik  w 
st. sp., b . m arszałek Sejmu, legio­
nista.

Milewski Józef, lat 40, inżynier, peo­
wiak, oficer rez., K rzyż W alecznych.

OKRĘG 6.
(W arszaw a — m iasto, P raga).

Ks. Padacz W ładysław, la t 38, rektor 
sem inarium  duch., ochotnik, V irtuti 
M ilitari.

Matuszewska Maria, lat 43, publicyst­
ka, peowiaczka, służba frontow a, nie­
w ola ukraińska, M edal N iepod leg ło ­
ści, K rzyż W alecznych.

Jurkowski Eugeniusz, la t 41 .urzędnik, 
peow iak, w ięzień Have'lbergu, party ­
zan t z r. 1920, pow staniec Śląski, 
Krzyż N iepodległości.

D rożyński Tadeusz, lat 47, m aszynista 
kolejow y, legionista, peow iak, ocho­
tnik, Krzyż N iepodległości.

Jarkowski Józef, lat 60, lekarz, w ojna 
św iatowa, mjr. rez.

Hamuliński Tadeusz, la t 46, urzędnik 
P. K. P., legionista, K rzyż N iep o d ­
ległości, Krzyż W alecznych trzyk ro ­
tnie.

OKRĘG 7
(W arszaw a — pow iat W arszawski)

Sosiński W ojciech, la t 45, instruk tor 
-oświatowy, b. poseł, legionista, peo­
wiak, K rzyż N iepodległości. 

Żenczykowski Tadeusz, la t 31, u rzęd ­
nik państw ., szef p ropagandy  O ZN , 
oficer rez.

W orobczuk Adam, la t 47, nauczyciel. 
Zając Wawrzyniec, la t 42, ro lnik. 
Królikowska Halina, lat 47, ziem ianka.

OKRĘG 8
(Pułtusk  pow iat Pułtuski, Radzym iń- 

ski, M ińsko-M azowiecki)

N odzykowski Józef,lat 45, d robny  ro l­
nik.

Kamiński Feliks, lat 45, d robny  rolnik. 
Kozik Bronisław, lat 42, nauczyciel. 
Ks. Pujdo Stanisław, lat 74, proboszcz. 
Kostkowski W incenty, 1. 55, dr. ubezp.

OKRĘG 9
M ława (pow . M ławski, C iechanow ski, 

P rzasnyski, M akow ski)

Trentowski Bronisław, lat 46, rolnik. 
Dublasiewicz Kazimierz, la t 43, u rzęd­

nik pryw., peow iak prezes Zw. Peo­
wiak. woj. warszaw skiego, Krzyż 
N iepodległości.

Grochowski Włodzimierz, lat 53, 
ksiądz.

Chrzanowski Henryk, la t 46, rolnik. 
Chmielewski A leksy, lat 36, dyr. gimn. 
Chcichowski Ignacy, lat 42, rolnik. 
Plenkiewicz Maria, lat 40, nauczycielka.

OKRĘG 10
Sierpc (pow . Sierpccki, R ypiński, Lip- 

nows-ki)

Czerwiński Antoni, lat 50, rolnik. 
Durewicz Tadeusz, la t 42, rolnik.
Ks. Pomaski Leon, la t 50, dy rek tor gi­

m nazjum .
Chojnacki Bronisław, lat 43, nauczyc. 
Budzanowski Józef, lat 43-, burm istrz.

OKRĘG 11
W łocław ek (pow . W łocław ski, Nie- 

szawski, K utnow ski)

Święcicki Kazimierz, lat 34, rolnik. 
Ciemiński Henryk, lat 35, działacz 

społeczny.
Romecki Franciszek, lat 48, rolnik. 
Chmura Józef, lat 47, dy rek to r gim na­

zjum.
Filipowicz Eugeniusz, la t 35

OKRĘG 12
Płock (pow . Płocki, P łoński i Go- 

styniński)

Dąbrowski Jan, la t 44, nauczyciel. 
Kaczorowski Klemens, la t 51, ro lnik. 
Florczak Feliks, lat 46, rolnik.
Lipiński Konstanty, lat 41, aptekarz.

OKRĘG 13
Łowicz (pow . Łowicki, Sochaczcwski, 

B łoński)

Siwiec Jan, la t 47, rolnik.
Czarnecki Jan, lat 45, rolnik. 
Chwalewik W itold, la t 38, urzędnik  

Prokur. Gencr.
Osiecki Stanisław, lat 59, rolnik. 
N iedzielski Feliks, lat 44, burm istrz. 
Chełmoński W acław, lat 46.
Kobosko Józef, lat 36, lekarz.

OKRĘG 14
Skierniewice (Skierniewice, Rawa- 

M azow iecka i G rójec)

de Thun Tadeusz, lat 40, ziemianin, 
b. poseł.

Gutowski Stanisław, lat 37, rolni-k. 
Filipski Franciszek, la t 45, burm istrz. 
Olszewski Tadeusz, la t 40, burm istrz. 
Kornacki Jan, la t 44, rolnik.
Łącki Kazimierz, lat 41, rolnik.
Ruda Jan, lat 40, rolnik.

OKRĘG 15
Łódź (O kręg 1 m. Łodzi)

Ks. Szymanowski Antoni, lat 38. 
Tyreński Antoni, lat 47, burm istrz. 
W ajdel W ładysław, lat 33, urzędnik.

OKRĘG 16
Łódź (O kręg N r. 2, M iasto-Łódź) 

W adowski Marian, la t 41, urzędnik 
państw ., legionista, -peowiak, prezes 
-Okręgu Łódzkiego PO W .

Milewski Józef, la t 34, urzędnik. 
Macińska Stanisława, la t 50, k ierow ­

niczka szkoły pow szechnej. 
Lewandowski Andrzej, lat 48, rzem ieśl­

nik.
Pawłowski Stanisław, lat 50, adw okat.

OKRĘG 17
Łódź (O kręg  N r. 13 m. Łódź)

W ymysłowski Michał, lat 45, robotnik . 
Dutkiewicz Edward, lat 40, nauczyciel. 
Socha Józef, la t 40, -biuralista.
Lewiak Ignacy, la t 34, robotnik . 
Kasznicki Stefan, la t 33, urzędnik.

OKRĘG 18
Łódź (pow . -Łódzki, Łęczycki)

Lepecki Zbigniew, lat 36, urzędnik. 
Piaskowski Antoni, lat 34, urzędnik. 
Cieplak Marian, lat 45, dy rek tor gim­

nazjum .
Plocek Franciszek, lat 40, ro lnik, o- 

chotnik z r. 1918.
Zuber Józef, la t 50, robotnik .

OKRĘG 19
Koło- (pow . Kolski, K oniński)

Zielaskiewicz Leopold, la t 34, ro ln ik  
Tylman Franciszek, la t 34. rolnik. 
Rakowski Kazimierz, lat 48, nauczyciel. 
Szczęśniak Wacław, lat 45, rolnik.

OKRĘG 20
Kalisz (pow . Kaliski, Turecki)

Sławoj Skladkowski Feliks, lat 53, ge­
nerał, prem ier, legionista.

Karśnicki Feliks, lat 54, ziem ianin. 
Zarębski Roman, 1. 40, dyrek tor K KO. 
Piechota Szczepan, la t 67, rolnik. 
Piątkowski Antoni, lat. 62, ziemianin.

OKRĘG 21
Sieradz (pow . Sieradzki, Łaski)

Leopold Stanisław, lat 54, inż. agro­
nom .

Bartczak Franciszek, lat 42, rolnik. 
Kolasa Leon, lat 45. d robny  rolnik. 
Pawlik Franciszek, lat 37, nauczyciel. 
Wendler Edward, lat 47, właściciel nie­

ruchom ości.

OKRĘG 22
Piotrków  (pow . P iotrkow ski, 

brzeziński)

Piotrawski Jan, lat 40, rolnik. 
Jagodziński Antoni, lat 41, rzem ieślnik. 
Drozd-Gierymski Jan. lat 49, dyrek tor 

gim nazjum , b. poseł, legionista, p re ­
zes O kręgu P iotrkow skiego Zw. Le­
gionistów, prezes Federacji Powiat. 

Piech Józef, la t 40, rolnik.

OKRĘG 23
R adom sko (pow . Radom szczański, 

W ieluński)

Pleszyński Ludwik, lat 49, rolnik. 
Zarzycki W łodzimierz, lat 32, rolnik. 
Borkiewicz Kazimierz, lat 31, rolnik. 
N owicki W itold, la t 59, ro lnik.

OKRĘG 24
Kielce (pow . Kielecki, 

W łoszczowski)

Wenda Zygmunt, la t 42, pu łkow nik  w 
st. sp., szef sztabu O Z N , legionista, 
K rzyż N iepodległości, V irtu ti M i­
litari, K rzyż W alecznych.

Ostachowski Jan, la t 48, kap. w st. sp. 
Dzienniak Franciszek, la t 38, rolnik. 
H rod Michał, lat 48, rolnik.

OKRĘG 25
C zęstochow a (O kręg Częstochow ski, 

miejski pow iat)

Bardziński Adam, lat 56, rolnik. 
Płodowski Wacław, la t 57, dyrek tor 

gim nazjum .
Waroński Roman, lat 56, rolnik. 
Plebanck Józef, la t 55, w oj. insp. stra­

ży poż.

OKRĘG 26
Z aw iercie( pow. Zawierciański, 

O lkuski)

Sowiński Zygmunt, lat 45, przem ysło­
wiec, ob rońca Lwowa.

N owak Tadeusz, la t 43-, rolnik. 
Majewski Mieczysław, lat 54.
Borowski Konrad, la t 72, ziem ianin. 
Slociński W ładysław, lat 39, agronom .

OKRĘG 27
Sosnow iec (pow . Sosnowiecki,

miejski Będziński) 
Tomaszkiewicz Leopold, la t 46, dzien­

nikarz, szef W ydzia łu  Robotniczego 
O Z N , b. poseł, kpt. rez., legionista, 
K rzyż N iepodległości, K rzyż W ale­
cznych.

Lipski Mirosław, lat 40, adw okat. 
Nawara Zygmunt, lat 33, urzędnik. 
Druźdź Franciszek, lat 41, rolnik.

OKRĘG 28
Jędrzejów  (pow . Jędrzejow ski, 

M iechowski, Pińczow ski)

Sobczyk Piotr, lat 51, rolnik.
Kruk Józef, la t 57, sekr. w ydz. pow. 
Zwoliński Jan, la t 43, kupiec.
W aleron Andrzej, la t 46, urzędnik  sa­

m orządow y b. -poseł.
Gorczyca W ojciech,lat 45, ro lnik.

OKRĘG 29
Sandom ierz (pow . Sandom ierski, 

Stopnicki)

Krawczyński Stanisław, lat 54, lekarz, 
b. poseł, peow iak, inw alida. 

Sobolew ski Paweł, la t 33.
W ójcik Jan, lat 43, urzędnik. 
Adamczak Jan, lat 44, ro lnik.

OKRĘG 30
O patów  (pow . O patow ski, Iłżecki)

D ługosz Wacław, la t 46, rolnik, b. p o ­
seł, peow iak.

W róbel Paweł, la t 39, rolnik.
Mijalski Karol, lat 37, urzędnik.
Filuś Bronsław, lat 39, nauczycel.

OKRĘG 31
K ońskie (pow . Konecki, 

O poczyński)

Browiński Michał, la t 50, adw okat, 
Brzybkowski Aleksander, lat 50, roln. 
Witek Ignacy, lat 42, kierow nik spó ł­

dzielni, legionista, obrońca Lwowa, 
pow staniec Śląski.

Bąkowski Jerzy, lat 41, rolnik. 
Demelowa Jadwiga, lat 46, urz. pryw .

OKRĘG 32
Radom (R adom , pow . Radom ski, 

Kozienic-ki)

Pikulski Jerzy, lat 34, rolnik. 
Żebrowski Wacław, lat 49, pułkow nik 

w  st. sp.
Kwapisiewicz Marian, lat 41, notariusz. 
Galewski Jan, lat 41, rolnik.

OKRĘG 33
Lublin (pow . Lubelski, miejski 

Lubelski)

Mazurkiewicz Józef, lat 34, adw okat. 
Klonowicki W it-Bogumil, lat 36, p ro ­

fesor, peow iak.
Koter Andrzej, lat 50, rolnk, peow ak. 
Hraczyński Wacław, lat 44, rolnik, 

w ó jt gm iny W ólka, m ajor w st. sp., 
Beliniak, in ternow any w Szczypior-

OKRĘG 34
Puław y, (pow. Puław ski, Janow ski)

Kudelski Stanisław, lat 40, rolnik. 
Łomott Jan, lat 40, nauczyciel, legio­

nista.
Ptaszyński Cecylian, lat 38, dyrek tor 

izby rzem ieślniczej, peow iak. 
Swierzyński Eugeniusz, lat 42, dyrek­

to r szkoły.
Jędrzejek Jan, lat 47, rolnik. 
Bijasiewicz Bolesław, lat 38, burm istrz 

m. Janow a, peow iak.

OKRĘG 35
Zam ość (B iłgoraj, Tom aszów  lub.)

Wnuk Bolesław, lat 45, rolnik, w ójt, 
Peowiak.

Kondysar Ferdynand, lat 45, rolnik, 
emer. nauczyciel, legionista, b. poseł. 

Zdrojkowski Eugeniusz, lat 47, spó ł­
dzielca.

Piasecki Józef, lat 45, nauczyciel.

OKRĘG 36 
Chełm (pow . Chełm , K rasnystaw , H ru ­

bieszów)

Deryng Antoni, lat 3i8, p rofesor un i­
wersytetu.

Pyszko Szymon, lat 43, roinik.
Muda Mikołaj, lat 50, ro ln ik , b. jeniec



Psuj Jan, lat 38, ro lnik, w ójt. 
Toporowski Mirosław, lat 39, nauczy­

ciel, peow iak.

OKRĘG 37
Biała Podlaska (pow . Podlaski, 

W łodaw ski i R adzyński)

Lechnicki Tadeusz, lat 46, ro lnik, b.
w iceminister, ppłk. rez.

H ołysz Józef, lat 39, ro lnik, wójt. 
Kociuba W incenty, la t 44, ro ln ik  b. 

poseł.
Chłapowski Stanisław, lat 35.
Baj Andrzej, łat 43, burm istrz m. T e­

respola, peow iak.

OKRĘG 38 
Łuków (Łuków , L ubartów , G arw olin)

Tatarczak Stefan, lat 53, rolnik, b . p o ­
seł i b . senator.

Paśniczek Franciszek, la t 49, burm istrz 
m. G arw olin, peoiwiak.

Stoch Franciszek, la t 51, adw okat. 
Górski W ładysław, lat 40, rolnik, 

w ójt.

OKRĘG 39 
Siedlce (pow . Siedlecki, Sokołow ski, 

Węgrowslki)

Frąckiewicz Józef, lat 42, ro lnik, le­
gionista, peow iak, ochotnik  z roku 
1920.

Szumowski Piotr, lat 42, spółdzielca, 
peow iak.

Borzym Stanisław, la t 39, urzędnik, 
kolejow y peow iak.

Świętochowski Andrzej, lat 45, rolnik.

OKRĘG 40 
Białystok (Białostocki, Miejiski, B iało­

stocki, Szczuczyński)

Antonowicz W itold, lat 41, dyrektor 
gim nazium .

Lipski Roman, la t 45, ro lnik. 
Lenkowski Klemens, lat 45, ro lnik. 
Kozon Bolesław, lat 39, urzędnik. 
Bernacki Leon, lat 45, kier. szkoły.

OKRĘG 41
Ostrów-Mazow. (pow . O strowski, W y- 

soko-M azow., Bielski)

Erdntan A lfons, la t 52, rolnik. 
Kowalczyk Leopold, la t 56, rolnik. 
Mystkowski Stanisław, lat 41, rolnik. 
Kielczewski Bohdan, la t 33, rolnik.

OKRĘG 42 
Łomża (pow . Łom żyński, O strołęcki)

Dobkowski Józef, lat 42, nauczyciel gi­
m nazjum .

Slieszyński Stanisław, lat 33, rolnik. 
Mocarski Józef, la t 38, rolnik. 
Godlewski Antoni, lat 34, ro lnik.

OKRĘG 43 
Suwałki (pow . Suwalski, A ugustow ­

ski, Sokolski)

Reszka Józef, la t 45, rolnik. 
Paszkiewiczowa Janina, lał 52, nauczy­

cielka.
Pankiewicz Michał, lat 53, urzędnik.

OKRĘG 44 
Grodno (pow . Grodzieński W olko-

wyski)

Budzanowski Teofil, lat 42, instruktor 
ro lny .

ICrzywiec Michał, lat 36, rolnik. 
Górnicki Jan, la t 35, dyrek tor Kasy 

Stefczyka.
Lipińska Grażyna, lat 36, dyrektorka 

gimnazjum.

OKRĘG 45 
W ilno (część m iasta W ilna i N ow a 

W ilejka)

Baroński W ładysław, la t 40, dyr. Izby 
Przem .-H andl.

Przegaliński Karol, la t 41, urzędnik. 
Jankowski Wiktor, lat 46, rzem ieślnik. 
Szumański W ładysław, la t 65, kupiec. 
Nagórski Teodor, la t 37, w iceprezy­

dent miasta.

OKRĘG 46 
W ilno (K om isariat 3, 4, 5.)

Skwarczyński Stanisław, lat 50, gene­
rał, szef O Z N ., legionista. 

Maleszewski Wiktor, la t 56, prezydent 
m. W ilna.

Żeligowski Lucjan, la t 73, rolnik, ge­
nerał b ron i s. s.

Mackiewicz Stanisław, lat 41, dzienni­
karz.

Kaszubski Stanisław, lat 30, podoficer 
zaw odow y.

OKRĘG 47 
Troki (pow . W ileński, Trocki i Swię- 

ciański)

Kościałkowski Marian, lat 46, minister, 
oołk. rez., prezes Z w iązku Peow ia­
ków  i Związku Rezerwistów.

Szeiko Jan, la t 43, rolnik.
W ęckowski Jan, la ł 38, rolnik. 
W ędziagolski Bronisław, lat 62, płk.

S t. ST).
Taurogiński Edward, lat 47, rolnik, b. 

ooseł.

OKRĘG 48 
Dzisna (pow. D ziśnieński, Bracławski, 

i Postawski)
Rudnicki Stefan, la t 44, dyrek tor K. 

K. O.
Pimonow Borys, la t 36, rolnik. 
W yslonek Bernard, lat 35, dyrk tor 

szkoły  rolniczej.
Oskierko Olgierd, lat 47, rolnik. 
Barśnicki Feliks, la t 37, w ójt. 
Dominiewski Konstanty, lat 58, rolnik.

OKRĘG 49 
Oszmiana (pow . O szm iański, M olode- 

czno i część W ileńskiego)

Kamiński W ładysław, la t 41, rolnik, 
osadnik w ojsk.

Koziełl-Poklewski W incenty, l a t  49,
ro ln ik .

Zukiel A lfons, la t 40, agronom,. 
Perzanowski Stanisław, lat 33, rolnik. 
Kenc Benedykt, lat 32, urzędnik.

OKRĘG 50 
Lida (ipow. Lidzki, W ołożyński)

Szwed Stanisław, la t 48, dyrek tor K. 
K. O., kam pania bolszewicka kpt. 
rez., V irtu ti M ilitari.

Górski Mieczysław, lat 42, rolnik. 
Giwojno Antoni, la t 40, ro lnik. 
Brylski Lucjan, la t 40, nauczyciel, po ­

wstaniec śląski, w ojna bolszewicka.

OKRĘG 51 
Nowogródek (pow . N ow ogródzki, 

Szczuczyński, Słonimski)

Trzeciak Jan, lat 31, ro lnik, ochotnik 
M edal N iepodległości, K rzyż W ale­
cznych.

Sarnecki A dolf, lat 39, urzędnik. 
Tomaszewski Stanisław, lat 50, osad­

nik, I K orpus W schodni, w ojna bo l­
szewicka, V irtu ti M ilitari, Krzyż 
W alecznych trzykrotnie.

Zdanowicz Jan, lat 32, drukarz. 
Juszkiewicz W andelin, lat 59, rolnik.

OKRĘG 52 
Baranowicze (pow . B aranow icki, Nie- 

świeski, Stołpecki)

Krupski Czesław, lait 50, ziem ianin. 
Szymanowski Genadiusz, lat 47, h an ­

dlowiec.
Grodzki Kazimierz, lat 36, rolnik, peo­

wiak.
Petrusewicz Stanisław, la t 43, rolnik.

OKRĘG 53 
Brześć n/B. (pow . Brzeski, Prużański)

Trębicki Henryk, lat 38, dy rek tor K. 
K. O., peow iak, obrońca Lwowa, 
Krzyż N iepodległości.

Kolbusz Franciszek, la t 43, p rezydent 
miasta, legionista, peow iak, w ojna 
bolszew icka, pow staniec śląski, kpt. 
rez., V irtu ti M ilitari, Krzyż N iepo­
dległości, trzykro tn ie  Krzyż W ale­
cznych.,

Elszański Aleksander, la t 45', inżynier 
ro lnik.

Peszek Ferdynand, la t 42, nauczyciel.

OKRĘG 54

Milewski Alfred, lat 44, rolnik, pow ­
staniec w ielkopolski, prezes Fede­
racji Pow iatow ej i Z O R , Krzyż N ie­
podległości, K rzyż W alecznych. 

Klimczuk Maksymilian, lat 39, ralnik. 
ranny  pod  Kaniowem, n iew ola nie­
miecka, V irtuti M ilitari.

Frijat Hilary, la t 51, osadnik wojsk., 
peow iak, ochotnik, Krzyż W alecz- 
nych.

Lewicki Arseniusz, ls t 51, osadnik 
w ojsk., w ojna bolszewicka, Krzyż 
N iepodległości, K rzyż W alecznych 
dw ukrotn .

OKRĘG 55
Pińsk (pow . Piński, Łuniniecki, 

S toliński)

Szczyt-Niemirowicz Krzysztof, la t 45,
ziem ianin, w ojna bolszewicka, Krzyż 
W aecznych dw ukr.

Augustyniak Mieczysław, lat 36, ro l­
nik, lcgionista-kadrow iak, peowiak,

w ojna bolszewicka, por. rez. Krzyż 
N iepodległości, Krzyż W alecznych. 

Sobocki Feliks, lat 41, dyrek tor KKO, 
peow iak, ochotnik,' obrońca Lwowa. 

Elewiński Stanisław, lat 42, rolnik. 
Dołęga-Kamiński Tadeusz, la t 39, o- 

sadnik.

OKRĘG 56
Łuck (Pow. Łucki, H orochow ski)

Chmieliński Stanisław, lat 43, naczel­
nik w ydziału P. B. R.

Skrypnyk Stefan, lat 40, b . poseł (U- 
krainiec).

Zakrzewska Janina, lat 38, żona osad­
nika.

Bałamut Mikołaj, la t 44, dyr. KKO,, 
(U krainiec).

OKRĘG 57
Kowel (pow . Kowelski, Lubomlski, 

W łodzim ierski)

Karlikowski W alenty, la t 44, rolnik. 
Onufrejczyk Włodzimierz, lat 58, urz.

sam orz. (U krainiec).
Szurowski W incenty, lat 37, rzcmieśln. 
Kuszmieruk Michał, lat 35, rolnik, 

(U krainiec).

OKRĘG 58

Sarny (pow . Sarncński, K ostopolski) 
Szyszko-Bohusz A dolf, lat 45, ziem ia­

nin.
Ogrodnik Aleksander, lat 38, technik 

bud. (U krainiec).
Godlewski Ludwik, lat 49, urzędnik 

P. B. R.
M ichnowicz Jan, lat 49, rolnik (U k r .) .

OKRĘG 59
Równe (pow . Rówieński, 

Z d o łb u n o w sk i).

Jankowski Bolesław, lat 53, nauczyciel. 
Bura Nikita, lat 42, ro lnik, b . poseł, 

(ukrainiec).
Rudziński Antoni, lat 42, wójt. 
Krawczuk Józef, lat 51, (U kr.).

OKRĘG 60
Krzemieniec (pow . Krzemieniecki, 

D ubiecki)

Wnęk Stanisław, lat 41, rolnik. 
Kosidlo Wlodzimirez, la t 41, (U kr.). 
Reuss Konstanty, lat 62, prezes Izby 

Rzem.
Mowczan Józef, lat 50, ro ln ik  (U kr.).

OKRĘG 61
T arnopo l (pow . T arnopolski, 

Zbaraski, Skałacki)

Żyborski W itold, la t 43, ro lnik, legio­
nista, kpt. p ilo t rez., Krzyż N iepo ­
dległości, Krzyż W alecznych.

Boluch W asyl, lat 48, ro ln ik  (U kr.). 
Szary Kazimierz, la t 44, rolnik. 
Korczak Jan, lat 42, rolnik.

OKRĘG 62
Złoczów  (pow . Złoczow ski, Kamio- 

necki, Radziechow ski, B rodzki)

Ostafin Józef, lat 44, p rofesor szk. ro l­
niczej, legionista, peow iak, w ojna 
św iatow a, członek zarządu gł. Zw. 
Inw alidów  woj., b . poseł.

Bilak Stefan, lat 48, adw okat (U k r .) . 
Gosniowski W ładysław, la t 44, rolnik. 
M yskow Jan, lat 60, ro ln ik  (Rusin).

OKRĘG 63 
Brzeżany (pow . B rzeżański, Przemy- 

sławski, Z borow ski)

Stahl Zdzisław, lat 36, redaktor, o- 
brońca Lwowa, w ojna bolszewicka, 
oficer rez., K rzyż W alecznych. 

W olykanowicz Dmytro, la t 54, nau ­
czyciel, (rus.).

Eindera Józef, lat 42, rolnik.
Siykora Antoni, lat 54, rolnik.

OKRĘG 64 
Buczacz (pow . Buczacki, Trem bow el- 

ski, Podhajecki)

Sowa Józef, la t 50, rolnik.
Rolewicz W łodzimierz, lat 47, dzien­

nikarz, (uk r.).
Gonczowski Tadeusz, lat 42, in struk­

to r ośw.
Śluzar Roman, la t 48, adw okat, (uikr.).

OKRĘG 65 
Czortków (pow . C zorłkow ski, K opy- 
czyniecki, Borszczowski, Zaleszczycki)

Pawłowski Jan, la t 41, w iceprezydent 
miasta, w ojna bolszewicka, kpt. rez., 
Krzyż W alecznych.

Baran Stefan, lat 59, adw okat, (ukr.). 
Studziński W ładysław, lat 43, rolnik. 

Zarowski Ignacy, lat 45, w ójt gminy, 
(ukr.).

OKRĘG 66 
Stanisławów (pow . Stanisławowski, 

T łum acki, N odw órn iańsk i)

Swiątnicki Michał, lat 43, w icedyrektor 
K. K. O.

Walański Iwan, lat 51, adw okat, 
(u k r .) .

Jakubowicz Andrzej, la t 5ll, w łaści­
ciel ziemski.

Karpowowa Stefania, lat 41, u rzęd ­
niczka.

OKRĘG 67 
Kołomyja (pow . K ołom yjski, H oro- 

deński, Sniatyński, Kossowski)

Sanojca Józef, lat 51, prezydent in. 
K ołom yi.

Hankiewicz Grzegorz, lat 40, adw o­
kat, (u k r .) .

W asilewski Karol, la t 48, nauczyciel 
gim nazjum .

Przybysławski W ładysław, la t 33, ro l­
nik.

OKRĘG 68 
Kałusz (pow . Kaluski, R ohatyński, 

D oliński)
Matraś Zdzisław, lat 32, urzędnik. 
Peleński Zenobiusz, la t 48, (ukr.). 
Lizak Karol, lat 35, dy rek to r K. K. O. 
Kościowko Franciszek, łat 58, górnik.

OKRĘG 69.
Stryj, (pow . Stryjski, Żydaczow ski, 

B obrecki).

Krzysztoń Wilhelm, lat 55, obyw atel. 
Łysiak Paweł, la t 51, adw okat, (ukr.). 
Bogusławski Stanisław, lat 50, legioni­

sta, mjr. w  st. sp., Krzyż N iepod le­
głości.

Tokarz Jan, lat 56, rolnik.

OKRĘG 70.
Lwów, (okręg N r. 1, M iasto Lwowa).

Semkowicz Aleksander, lat 60. 
Jaworski Franciszek, lat 45, urzędnik. 
Sommerstein Emil, la+ _>2, adw okat. 
Walko Kazimierz, 1? 59, inspektor sa­

m orządu.
Lubaczewski Jan, lat 46, adw okat.

OKRĘG 71.
Lwów, (O kręg 2 m. Lwowa).

Dr. Ostrowski Stanisław, la t 46, pre­
zydent miasta.

W ojciechowski Bronisław, lat 44, prze­
mysłowiec, legionista.

Kanty Jan, lat 53, kupiec.
Malczyńska Emilia, lat 39, inżynier. 
Rudnicki Roman, lat 45, urzędnik.

OKRĘG 72.
Lwów, (pow . Lwowski, G ródecki, 

M ościck i).

Wagner Edwin, la t 49, legionista, in ­
walida, prezes Zw. Inw alidów  W o­
jennych i Zw. Ociem niałych Ż ołn ie­
rzy, wiceprezes Z arządu  G łów nego 
Federacji PZO O ., K rzyż N iepod le­
głości, V irtuti M ilitari, K rzyż W a­
lecznych.

Mudryj W asyl, la t 45, dziennikarz, 
(ukr.).

Schwarzoenberg-Czerny Tadeusz, lat, 
36, dzierżawca.

Skoczyńska Matylda, lat 47, właść. 
dóbr.

OKRĘG 73.
Sokal, (pow . Sokalski, Żółkiewski, 

Rawski, Lubaczowski).

Górski Franciszek, la t 42, notariusz. 
Perszycki Roman, la t 59, adw okat, 

(u k r .) .
Saudor Karol, lat 44, nauczyciel. 
Szpunar Julia, la t 57, adw okat.

OKRĘG 74.
Przem yśl, (pow . Przem yski, Jarosław ­

ski, Jaw orow ski).

Ostaszewski Roman, la t 35, dzienni­
karz.

Nawrocki Stefan, lat 35, adw okat, 
(ukr.).

Zaczkowa Irena, lat 47, żona lek. 
Kowalski Bronisław, lat 42, urzędnik 

wojsk.
OKRĘG 75.

D rohobycz, (pow . D rohobycki, Ru- 
decki).

W yszyński Mieczysław, lat 54, dyrek­
tor.



Witwicki Stefan, lat 51, adw okat, 
(uk r.).

Bundzyłak Maciej, la t 48, rolnik. 
Póżniak Julian, la t 54, urzędnik  p ry ­

w atny.

OKRĘG 76.
Sam bor, (pow . Sam borski, D obrom il- 

ski, Turczański).

Ekiert Edward, la t 49, prof. gim naz­
jum .

Tarnowski Hilary, la t 49 .rolnik, (ukr.) 
W ysoczyński Wiktor, la t 38, burm istrz. 
Szych Andrzej, lat 47, ro lnik.

OKRĘG 77.
Sanok, (pow . Sanocki, Leski, Kroś- 

now ski).

Czadek Zygmunt, la t 43, pułkow nik  
armii czynnej, legionista.

Czajpiek Marcin, la t 42, sędzia. 
Zborowski Antoni, la t 56, wiertacz. 
Starzewski Stanisław, la t 50, dzienni­

karz.
Pelczarski W ojciech, profesor gim na­

zjum.

OKRĘG 78.
Rzeszów, (pow . Rzeszowski, B rzo­

zowski, K o lbuszow sk i).

W awrzkowicz Antoni, la t 55, m ierni­
czy.

N ow yk Adam, la t 48, rolnik, adw. 
W ilk Feliks, la t 52 .rolnik.
Ingrau Franciszek, la t 46, instruk tor 

roln.

OKRĘG 79.
Łańcut, (pow . Łańcucki, Przew orski, 

N iżański, T a rn o b rzesk i).

Bartoszyk Tomasz, la t 48, rolnik. 
Pieniążek Jan, lat 57, rolnik.
Pycior Franciszek, lat 38, ro lnik. 
Siedlanowski Marceli, la t 44.

OKRĘG 80.
K raków , (O kr. 1-szy K raków  m iasto ).

Staszewski Maciej, lat 47, profesor u- 
niw ., legionista.

Rozmarynowicz Bolesław, lat 47, ad ­
w okat.

Jahoda-Zółtowski Robert, la t 48, in ­
tro ligator, prezes Izb)/ Rzem. b. p o ­
seł.

OKRĘG 81.
K raków, (O kr. 2-gi K raków  miasto).

Skotnicki Adam, la t 39, urzędnik  p ry ­
w atny.

Dalewski Tadeusz, lat 44, sekr. Zw. 
M łodz. R ękodz.

OKRĘG 82 
Kraków (pow . K rakow ski i C hrzanow ­

ski)

Raczkowski Ludwik, lat 46, dzienni­
karz.

Gdula Tadeusz, la t 48, burm istrz, b. 
poseł, oficer rez., prezes Powiatowej 
Federacji.

Turowski Konstanty, la t 31, redaktor. 
Kusina Franciszek, la t 42.

OKRĘG 83 
Bochnia (pow . Bocheński, Lim anow ­

ski, Brzeski)

Sandecki Tomasz, la t 48, ksiądz. 
Potoczek Piotr, lat 45, rolnik. 
Skarżyński Stanisław, lat 48, ziem ia­

nin.
Gorszczyk Antoni, la t 44, nauczyciel.

OKRĘG 84.
Pow. Tarnow ski, D ąbrow ski, M idecki.

Hupsch Stanisław, la t 46, inżynier. 
Lubelski Józef, łat 58, ksiądz. 
Skrzypek Jan, la t 48, ro lnik.
Świątek Paweł, la t 48, ro ln ik

OKRĘG 85.
Jasło, (pow . Jasielski, Ropczycki, 

G orlicki).

Jedynak Jan, la t 46, inżynier.
Pikusa Bolesław, lat 47, ppu łkow nik  

armii czynnej, legionista. 
Kwaskowski Andrzej, lat 47, b u r­

mistrz.
Rybczyk W ładysław, la t 45, ro lnik. 
Byrda Józef, la t 42, emer. kapitan.

OKRĘG 86.
N ow y Sącz, (pow . N ow osądecki, N o ­

w otarski) .

Ligocki Stefan, la t 45, ro lnik. 
Bodziony Jakub, la t 52, nauczyciel.

Cwikowski Eranciszek, la t 31, adw o­
kat.

Sinty W ojciech, la t 48, adw okat; 
Łobodziński Jan, la t 41, handlow iec, 

legionista, prezes Zw. Inw alidów  
W oj. w N ow ym  Sączu.

Kurowski Michał, lat 43, ro lnik.

OKRĘG 87.
W adowice, (pow . W adow icki, Ż y ­

wiecki, M yślenicki).

Putek Józef, la t 46, adw okat. 
D óllinger Zygmunt, la t 40, inspek­

to r m inisterialny.
Węglarski Wiktor, la t 57, nauczy­

ciel.
Łuczak Franciszek, la t 45, rolnik.

OKRĘG 88.
Katowice, (pow . K atow icki M iejski, 

C horzow ski M iejsk i).

Kwiatkowski Eugeniusz, la t 50, w ice­
prem ier, legionista, p po r. rez. 

Rostek Antoni, la t 51, no tariusz. 
Kandora Jan, lat 3>8, k ierow nik szkoły. 
Kujawska Maria, la t 45, lekarz.

OKRĘG 89.
Katowice, (pow . K atow icki).

Bługiewicz Franciszek, la t 55, droge- 
rzysta.

Łyszczak Piotr, la t 61, mistrz k ra­
wiecki.

Wąsik Edmund, lat 55, radca kolej. 
W awrzoń Edward, la t 31, urzędnik  

pryw .

OKRĘG 90.
Świętochłowice, (pow . Swiętochłowic- 

ki, T arnogórski, Lubliniecki).

Pietrzak Jan, la t 61, urzędnik.
Bartuś Teodor, la t 36, adw okat. 
Zejer Jan, lat 48, urzędnik .

OKRĘG 91.
R ybnik, (pow . R ybnicki, Pszczyński).

Pisarek Józef, la t 56, ro lnik. 
Piechotek Ludomir, la t 49, kupiec. 
Ligoń Jan, lat 48, dy rek to r K. K. O., 

peow iak, pow staniec śląski.
Tomas Emanuel, łat 53, cieśla.

OKRĘG 92.
Bielsko Śląskie, (pow . Bielski M iej­

ski, Bialski, C ieszyński, Bielski).

Matusiak Klemens, la t 56, emer. insp.
szlkolny.

Machalica A lojzy, la t 54, inż. ro lnik. 
W ieczorkiewicz Antoni, la t 40, rolnik. 
Gruszka Józef, la t 48, ro lnik.

OKRĘG 93.
Poznań, (O kr. M iasta Poznan ia).

Głowacki Józef, la t 48, księgowy, kpt. 
rez., prezes Federacji G rodzkiej 
Poznań.

Gaertner Wawrzyniec, lat 44, u rzęd ­
nik.

Jakubowska Janina, la t 50.
Jóźwiak Stanisław, la t 46, kupiec. 
Trawiński Andrzej, la t 49, krawiec. 
Rosada Stefan, la t 41, notariusz.

OKRĘG 94.
Poznań, (O kr. N r. 2 miasto Poznań).

dr. Surzyński Leon, la t 47, lekarz. 
Sikorski Brunon, la t 40, kupiec. 
Bederski Bohdan, la t 48, urzędnik  

sam.
Herz W ładysław, la t 53, ślusarz. 
Gizella Zygmunt, la t 63, emeryt.

OKRĘG 95.
Poznań , (pow . Poznański, O bornicki, 
C zarnkow ski, M iędzychocki, Szam o­

tulski, N ow otom ysk i).

ks. Bajciewicz W ojciech, la t 56, p ro ­
boszcz.

W ydra W ojciech, la t 34, nauczyciel. 
Zimny Grzegorz, la t 54, urzędnik  

P. K. P.
Szymański Wacław, la t 47, ziemia­

nin.

OKRĘG 96.
Leszno, (pow . Lesznowski, W ołszyń- 
ski, Kościański, Śremski, G ostyński, 

Ra wieki).

N owakow ski Franciszek, la t 46, prze­
mysłowiec.

W róblewski Czesław, la t 46, rolnik. 
Donimirski Jerzy, la t 41, ziem ianin. 
Ranuz W ładysław, la t 46, przem ysło­

wiec.
Jakubowski Józef, lat 59, górnik.

OKRĘG 97.
O strów  W lkp. (pow . O strow ski, K ę­

piński, K rotoszyński, Jarocińsk i).

Ulrych Juliusz, la t 55, m inister k o ­
m unikacji, pik. dypl., kom endant 
naczelny Zw iązku Legionistów  P o l­
skich.

Szymański Franciszek, lat 45, urzędn. 
pryw .

Basiński Euzebiusz, lat 49, kupiec.
Kaczor W alenty, la t 56, rolnik.
Czarnecki Stefan, la t 45, ziem ianin.

OKRĘG 98.
G niezno, (pow . G nieźnieński M iejski,
G nieźnieński, Sredzki, Brzeziński, 

W ągrow iecki).

Bartsch Maksymilian, lat 46, ro lnik.
Ratajczyk Stanisław, la t 43, u rzędnik  

pryw .
Baranowski Antoni, lat 43, rolnik.
Zakrzewski Józef, lat 66, stolarz.

OKRĘG 99.
Inow rocław , (pow . Inow rocław ski
M iejski, Inow rocław ski, M ogilnicki, 

Żniński, S zub iń sk i).

Michalski Antoni, lat 5i7, ro lnik.
W ichliński Jan, lat 30, ro lnik.
Skonieczny Wacław, la t 44, lekarz.
Kapeliński Stanisław, la t 40, agent 

ubezp.
Konieczny W ładysław, la t 53, sekre­

tarz Z . Z . P.
Zawalik-Mowiński Bolesław, la t 38, 

rolnik.

OKRĘG 100.
Bydgoszcz, (pow . Bydgoski M iejski, 

Bydgoski, W yrzyski, C hodzibek i).

Cylkowski Stanisław, la t 46, kupiec.
Dzwonkow ski Jerzy, la t 45, rolnik.
Dudziński Juliusz, la t 45, ro lnik.
Staboroska Halina, la t 37, żona inż. 

ko l.

P rzy  praw yborach  do Senatu t. j. 
przy  w yborach delegatów , k tó rzy  bę­
dą głosow ali na  senatorów , frekw en­
cja głosujących przeciętnie w całej 
Polsce w yniosła 70,48 proc. N ajsłab ­
sza frekw encja by ła  w w ojew ódz­
tw ach południow o-w schodnich. N a j­
w yższa zaś w w ojew ództw ach zacho­
dnich.

O gółem  w ybrano  3.033 delegatów , 
z tego 3 tys. Polaków , 22 U kraińców  

i 11 Żydów . Spośród w ybranych 
U kraińców  — 5 należy  do „U n d a”, 
4 do W ołyńskiego U kraińskiego Ob- 
jednania.

N ajsilniejszą grupę stanow ią dele-

Dziekoński W łodzimierz, la t 52, inż. 
kol.

Godek Piotr, la t 47, rzeźnik.

OKRĘG 101.
T oruń , (pow . M iejski, T oruński, C heł­

miński, W ąbrzesk i).

Tomaszewski Kazimierz, la t 39, adw. 
Klimek Włodzimierz, la t 39, rolnik. 
Jabłoński Tadeusz, la t 34, kalejarz. 
Kamiński Jan, lat 38, ro lnik. 
Rlyczakowicz Melchior, la t 35, n au ­

czyciel.

OKRĘG 102.
G rudziądz, (pow . G rudziądzki M iejs­
ki, G rudziądzk i, B rodnicki, D ział­

dow ski) .
Marchlewski Tadeusz, lat 40, kupiec. 
Kren<?ulewski Jan, la t 54, sekr., 
Malinowski Mieczysław, la t 37, ro l­

nik.
Łankowski Leon, ła t 55, rolnik. 
Grobelny W ładysław, lat 45, w łaści­

ciel druk.
Kazimierski W ładysław, la t 42, rolnik.

OKRĘG 103.
C hojnice, (pow . C hojnicki, Sępoliń- 
ski, T ucholski, Świecki, S tarogardzki, 

Tczewski).

Marcinkowski Franciszek, la t 60, ro l­
nik.

H ille Franciszek, la t 34, rolnik. 
Hoffman Stanisław, la t 59, ksiądz. 
Donarski Leon, la t 47, dy r. K. K. O.

OKRĘG 104.
G dynia, (pow . G dyński M iejski, M or­

ski, K artu sk i).

Janicki Bolesław, la t 52, urzędnik . 
Frankowska Maria, lat. 42, działacz­

ka społeczna.
Konkolewski Maksymilian, la t 35,

rolnik.
Droth Antoni, lat 66, rolnik.

gaci z O Z N , k tórych ilość w ynosi 
.1804. Doi żadnego ugrupow ania p o ­
litycznego nie należy 1135 delegatów , 
jednak  w przytłaczającej większości 
są zbliżeni do O Z N , bądź  zajm ują 
pozytyw ne stanow isko w obec R ządu; 
ze S tronnictw a N arodow ego 43, ze 
S tronnictw a Ludow ego 10, z PPS 3, 
z PPS d. fr. rew . rów nież 3, ze S tron ­
nictw a P racy 2.

N a  ogólną liczbę 3.033 delegatów , 
1326 posiada w yższe w ykształcenie, 
11169 w ykształcenie średnie i 538 —- 
niższe. N ajw iększą grupę delegatów  
z wyższym  w ykształceniem  dała  W ar­
szawa — 151.

Wszyscy do urn wyborczych
Z arząd  g łów ny Zw iązku Peow ia­

ków  w ydał następującą odezw ę:
O byw ate le !
M y, członkow ie Z w iązku Peow ia­

ków , zw racam y się dzisiaj do w szyst­
kich, Którym d o b ro  O jczyzny nie jest 
obojętne, z wezwaniem  do  w spólnego 
działania.

Józef P iłsudski uczył nas, że siła 
Polski leży  w  tym : „aby Polacy ze­
chcieli zrozum ieć konieczność w spół­
p racy  z sam ymi so b ą”.

Z  tym i Jego  słow am i do W as idzie­
my.

Polska dzisiejsza, uporządkow ana 
ustro jow o przez Józefa Piłsudskiego, 
o ustalonej h ierarch ii zadań  i o b o ­
wiązków , m a w sobie dostateczne si- 
łv  d la  m arszu w  zw ycięską przyszłość.

N ie może w  tym  m arszu zbraknąć 
żadnego ogniw a: Sejm i Senat m ają 
w yznaczone w yraźne zadania.

Pan  P rezydent Rzeczypospolitej 
rozw iązał Sejm i Senat i w skazał na 
konieczność zm iany ordynacji w yb o r­
czej. Pan P rezyden t R zeczypospoli­
tej w  trosce o przyszłość Polski i  w 
poczuciu wielkiej odpow iedzialności 
historycznej w ezw ał całe społeczeń­
stwo do tej w spółpracy. H o n o r oby­
w ateli wym aga, byśm y w szyscy od p o ­
wiedzieli na to  w ezw anie, byśm y p o ­
tw ierdzili przez głosow anie nasze sta­
now isko pozytyw ne w  spraw ie zmia­
ny  ordynacji w yborczej i w yrazili

w olę przeprow adzenia zjednoczenia 
n a ro d u  dla w ielkich celów budow y 
potężnej Polski. H isto ria  w ykazała 
dow odnie, że nasz in stynk t państw o­
wy, rozbudzony  i k ierow any w olą 
K om endanta — nas P. O . W . —- n ig ­
dy  nie zaw iódł. Tw orzyliśm y P ań­
stwo Polskie w nieustępliw ej walce 
w śród krw i ii ofiar, czynam i nie o- 
czeikiwaniem zdobyw aliśm y w olność 
narodu . Tw orzyliśm y państw o dla 
zadań w ielkich — rozum ieliśm y k o ­

nieczność skupienia w szystkich sił, 
aby przejść na drogę zdobyw ania. I 
dlatego my, Peowiacy, mam y prawo 
dziś wzywać społeczeństwo do wspól­
nych z nam i szeregów, szeregów zje­
dnoczenia naordu . N asz instynkt p ań ­
stwowy i dziś nas nie zawodzi. H isto­
ria ostatnich dni mówiła dowodnie ja ­
kim skarbem i potęgą jest jednolita 
postaw a narodu , skupionego w czuj­
nym  oczekiwaniu na rozkazy W odza 
N aczelnego, obdarzonego pełnym  i 
pow szechnym  zaufaniem.

O d d an i po żołniersku W odzow i 
N aczelnem u, a naszem u K om endan­
tow i G łów nem u, M arszałkow i Smigłe- 
m u-R "dzow i — w ołam y:

O byw atele Polacy,
nie pozostajcie biernym i w idzam i, a 

tw órzcie z nam i szczęśliwe ju tro  P o l­
ski

W szyscy do urn  w yborczych.

Prawybory do Senatu



NA MARGINESIE „DNIA OSZCZĘDNOŚCI"

W i e l k i e  z n a c z e n i e  k a p i t a ł u  s p o ł e c z n e g o
(bs) U św iadam iam y dziś sobie w 

całej pełni, jaką rolę odgryw a pojęcie 
oszczędności nie ty lko  w życiu jed ­
nostki ,ale i w gospodarczym  rozw oju 
zbiorow ości ludzkiej.

O tym, co znaczy zaoszczędzony k a ­
pitał dla jednostk i — nie trzeba pisać. 
W ie o tym każdy  z nas.

T rzeba natom iast uprzytom nić sobie 
należycie wagę „kapitału  społeczne­
g o ”, k tó ry  służy nie ty lko  każdem u z 
nas z osobna, ale w szystkim nam  spo­
łem, k tó ry  w łaśnie stwarza wszystkie 
możliwości rozw ojow e dla narodu  i 
państw a, dla całego społeczeństwa.

P rodukow ać bow iem  możem y tylko 
rozporządzając kapitałem , pow stałym  
z nadw yżki m iędzy produkcją  a kon- 
sumcją. T ylko  odkładając nadwlyżkę 
dochodów  nad  w ydatkam i — możemy 
stwarzać now e w arsztaty pracy. T ylko 
t. zw. „kapitał społeczny”, pow stały z 
oszczędności, um ożliw ia nam rozw ój 
gospodarczy.

Znaczenie tego kapitału  społecznego 
i tej kapitalizacji wewnętrznej jest 
szczególnie doniosłe w  Polsce. Je- 
steśmiy bow iem  krajem , k tó ry  w tedy, 
gdy  został w skrzeszony do sam odziel­
nego, państw ow ego bytu , nie obfito ­
wał w bogactw a, nie stanow ił kapita­
listycznego środow iska, Byliśm y przez 
niem al 1% w ieku przedm iotem  w yzy­
sku obcego; nadw yżki pracy polskiej 
zgarniali obcy; pozostaw ili kraj w  sta­
nie prym ityw u, w stanie zaniedbania.

Stąd też konieczność uruchom ienia 
stokroć większej ilości w arsztatów  
produkcyjnych, niż w  tych krajach, 
które nie p rzebyły  tego okresu zastoju 
i ucisku, jak Polska przez niem al 150 
lat.

D o uruchom ienia tych w arsztatów  
produkcyjnych potrzebne są trzy  ele­
m enty zasadnicze: praca, surowce, ka­
pitał. Ręce do pracy i ochotę do pracjy 
mamy. Posiadam y rów nież część su ­
rowców, k tóre jednak  nie są w stanie 
zaspokoić naszych potrzeb, tak że m u­
simy je sprow adzać. I w tym też celu, 
jako  też celem instalacji w arsztatów  
m usim y mieć — kapitały .

N asze dozbrojenie gospodarcze, za­
prow adzenie niezbędnych inw estycji, 
rozszerzenie przem ysłu, unow ocześnie­
nie upraw y roli, w yprow adzenie n a ­
szych miast i miasteczek ze stanu za­
niedbania, odrobienie jednym  słowem 
zaległości z ery niew oli — w szystko 
to  w ym aga rodzim ych kapitałów . I te­
go samego też w ym aga nasza w alka z 
bezrobociem , nasze dążenie, by  każdy 
w Polsce mógł tw órczo i  pozytyw nie 
pracow ać.

K ażda złotów ka, mieszcząca się w 
P. K. O. .pom naża ten kap ita ł społecz­
n y  i w praw ia w szybszy ruch kapitali­
zację w ew nętrzną.

Bo ta złotów ka przecież w kasach 
instytucji oszczędnościow ych nie spo­
czywa bezczynnie. Idzie w św iat i —■ 
tw orzy. T w orzy w arsztaty pracy — 
tw orzy dobroby t.

Z rozum iały  to  inne społeczeństwa. 
W  A nglii instytucjom  oszczędnościo­
wym pow ierzyli obyw atele 17 m iliar­
dów  złotych, we Francji przeszło 14 
m iliardów . C ztery  m iliony m ieszkań­
ców D anii złożyło w kasach oszczęd­
ności przeszło 2 i pó ł m iliarda z ło ­
tych...

„D zień oszczędności”, obchodzony 
niedaw no w całej Polsce, ma dla nas 
specjalną wymowę. T rzeba, byśm y so­
bie należycie uśw iadom ili, jaką  rolę

zarów no w życiu jednostk i, jak  i na­
szym. społecznym  i gospodarczym  ży­
ciu zbiorow ym  odgryw a cnota um ie­
jętnego używ ania nadw yżki dochodu 
nad  rozchodem , cnota takiego orga­
nizow ania życia osobistego i zb io ro ­
wego — by  taka nadw yżka stale p o ­
w stawała.

O brońcy  O jczyzny zdali już pod  
tym względem w znacznej mierze swój 
egzamin życiowy, pow ierzając swe 
d robne oszczędności wielkiemu dziełu

zabezpieczenia swych rodzin  na w y­
padek śmierci ubezpieczonego.

D obrze zrozum iany interes w łasny i 
szeroko pojęty  interes Państw a mogą 
przy  jeszcze większej liczebności 
ubezpieczeń w P. K. O. za pośrednic­
twem Federacji PZ O O  zbliżyć nas do 
tego ideału , jąki przedstaw ia dla ogó­
łu dobrze ufundow any  na podsta­
wach, k tóre głęboko, w rosły w św iado­
mość ogółu, i solidnie w ykonyw any 
kap ita ł społeczny.

Zwycięstwo należy do młodych
Fragment mowy ministra Ulrycha

„Gdyby młode pokolenie, zrodzone 
bądź też dorastające w Polsce niepo­
dległej, było poszło swoją drogą, sta­
re partie polityczne zamarłyby śmier­
cią naturalną na uwiąd starczy.

Chcę być dobrze zrozumianym. Nie  
chodzi mi o nowe kierunki politycz­
ne, które szukają rozwiązań dla wielu  
współczesnych, skomplikowanych za­
gadnień, lecz o stare partie i o ich 
przestarzałe hasła i nawoływania, na 
które głuche milczenie jest najgodniej­
szą odpowiedzią. O cóż tutaj idzie?

Odpowiadam jednym tchem: o mło­
de pokolenia w bardzo szerokim te­
go słowa znaczeniu, o tych, którzy w 
wolnej Polsce ujrzeli światło dzienne 
i o tych, którzy w wolnej Polsce do­
rastali. Na miły Bóg, niechaj nie po­
mnażają ślepych zaułków partyjnych. 
Sejmy partyjne i rządy partyjne n io­
sły Polsce rozkład i niemoc. Ta droga 
zbawienia Polski — to przeszłość bez­
powrotna.

My, Obóz Zjednoczenia Narodowe­
go, jesteśmy na właściwej drodze. M<y 
chcemy wcielić w życie artykuł 9-ty 
konstytucji, który mówi: „Państwo dą­
ży do zespolenia wszystkich obywa­
teli w harmonijnym współdziałaniu na 
rzecz dobra powszechnego”.

M y chcem.y łączyć nie dzielić. My

chcemy skupić w służbie dla Polski 
siły czynne narodu: chłopa, robotnika, 
mieszczanina, inteligenta, wszystkich 
Polaków dobrej woli. M y za punkt 
wyjścia bierzemy rzeczywistość pol­
ską, albowiem kto zna rzeczywistość 
naszą, kto zna dobrze polski stan fak­
tyczny ten wie jakie kłopoty, jakie 
troski, jakie zagadnienia trapią P ol­
skę.

Lecz jest jedna prawda, w którą na- 
pewno my wszyscy zebrani jednako­
wo wierzymy: zwycięstwo należy do 
młodych. Otóż ci młodzi, 24 lata te­
mu tutaj na terenie Krakowa, podali 
sobie bratnią dłoń, strzelcy i drużynia- 
cy i poszli pod rozkazy Józefa Pił­
sudskiego. Wiemy, jakie osiągnęli re­
zultaty i jakie zdobyli plony. Musimy 
pracować twardo, rzetelnie uprawiać 
orkę głęboką, aby młodzi podali sobie 
twardą dłoń i stanęli w szeregach zjed­
noczenia narodowego i aby ich rezul­
taty i ich plony po latach wielu były  
nowym dorobkiem w rozwoju Polski.

Oto hasła nasze na dalszą i bliższą 
przyszłość, lecz hasło dnia dzisiejsze­
go, hasło, które obowiązuje wszystkich 
Polaków, brzmi krótko i dobitnie: 
„Speinijmy swój obowiązek obywatel­
ski. W szyscy uprawnieni do urn w y­
borczych”.

CHCIAŁ  
REMIS, A  MÓGŁ W YGRAĆ!

D o kategorii najbardziej niemiłych 
błędów  należy ucieczka do remis z 
pozycji lepszej, lub  naw et w ygranej. 
T ak  postąp ił cham pion Litwy Mike- 
nas w partii z K ashanem  na olim pia­
dzie w P radze; zagrał on 1. H h5 +  
Kg8, 2. H£7 +  nie szukając m ożliw o­
ści tkw iących w pozycji. Być może 
rolę ham ulca odegrał tu  skoczek e5, 
gdyż droga do w ygranej z miejsca 
uniem ożliw ia remis przez w ieczny 
szach :

1. Se5 -  d7! Sc5 X  d7. 2. W d lx  
d7, G b7 -  c6. 3. Sc3 -  e4! Gf6 X  
b2.

Jeżeli G d7 to  S f6 +  i H h5 mat. Je­
żeli Ge4, to  H f6 W g8, H h4 +  Kgó, 
H e 4 +  z łatw ą w ygraną.

4. Se4 -  g 5 +  Kh7 -  h6! 5. g2 -  
g4! g7 — g6! 6. h2 — h4! W e 8 -h 8 .  
7. H f7 -  h7 +  Wh8 X  h7. 8. W d 7 x  
h7 mat.
h8. 7. Hf7 -  h7 +  Wh8 X h7. 8. 
W d7 X h7 mat.

Przypuszczalnie M ikenas nie w i­
dział po in te ’y w  3. posunięciu.

Ciekawe jest, że ta  sama pozycja 
w ydarzyła się w 15. la t wcześniej w 
roku  1916 pom iędzy Janowskim a 
Chajesem, wówczas jednak  Janow ski, 
w ielki m istrz ataku, nie zadow olnił 
się „m ałostkow ą" n ierozegraną!

PARTIA
z tu rn ieju  w K arsbadzie 1938 r.

D o b i a s  — G i l g

1) c2 -  c4, Sg8 -  f6, 2) S b l -  c3, 
e7 — eó (a) 3) e2 — e4, d7 — d5, 4) 
e4 -  e5, Sf6 -  e4, 5) Sc3Xe4, d5X  
e4, 6) H d l — g4 (b) H d8 — d4, 7) 
Sgl -  f3, h7 -  h5, 8) H g4 -  h4, 
H d4 — b6 (c), 9) H h4 X  e4, Sb8 — 
c6, 10) G fl — e2, G f8—c5, 11) 0 - 0 ,  
GcS — d7, 12) a2 — a3, a7 — a5, 13) 
d2 -  d3, 0 — 0  — 0, (d) 14) b2 — 
b4 (e) a5 X  b4, 15) a3 X  b4, Gc5 X 
b4, 16) C ci — e3, G b4 — c5, 
17) W fl -  b l ,  Gc5 X c3, 18) f2 X  
e3! i czarne się podda ły  (A ).

Uwagi: (a) tu  m ożna rów nież grać 
e7 — e5.

(b) posunięcie to nie ty lko atakuje 
piona e4, lecz u trudn ia  jednocześnie 
rozw ój szkrzydła królew skiego czar­
nych.

(c) trzeba pam iętać o „tem pie” . 
B roń Boże nie m ożna by ło  grać 
G e7 ??  z pow odu H e 7 + !

(d) B ardzo ryzykow ne ze w zględu 
na m ożność otw arcia linii przez białe.

(e) B ardzo silne posunięcie, po 
k tórym  okazuje się nagle, że czarny 
hetm an jest stracony.

(f) A lbow iem  pO' Hc5 nastąpi WaS 
+• Sb8 H b7 mat.

Na ćwiczeniach
odświeży i doda sił

W O D A  L A W E N D O W A

S Z A C H A



WSPOMNIENIA Z PRZED 20 LAT

W i e l k a  w o j n a  n a  s c h y ł k u
austriacki nad Piaye. W  ciągu n a jb lii-  w pływ em  szybko zanikającej' siły od-
szych dni cały ten fron t rozpada się... pornej oraz rew olucji w kraju  Niemcy

Równocześnie w ybucha w Niem- kapitulują... U kład, zaw arty w mo-
czech rew olucja. Zaczlyna się buntem  mencie zaw ieszenia broni, nak łada  na
m arynarki w ojennej i opanow aniem  N iem cy obow iązek opróżn ien ia  w cią-
K ilonii przez zbuntow anych m aryna- gu 15 dni obszarów  okupow anych i
rzy. Stąd bardzo  szybko ruchy  rewo- A lzacji-Lotaryngii, w ciągu następnych
lucyjne rozprzestrzeniają się po Niem- 2 tygodni lewego brzegu Renu, wyda-
czech. W rzenie przerzuca się do W est- nia bron i, parow ozów  i w agonów,
falii, N adren ii, środkow o-niem ieckich oraz natychm iastow ego odesłania jeń-
ośrodków  przem ysłow ych, Lipska, M o- ców do kraju . Łodzie podw odne mają
nachium . W rzenie dociera do stolicy: być w ydane sprzym ierzonym , flota
masy robotnicze opanow ują w ładzę, pełnego morza rozbro jona . Pokój brze-
następuje abdykacja cesarza, cesarstwo ski jest uniew ażniony...
niemieckie przestaje istnieć... W ojna św iatowa skończyła się...

10-go listopada pod podw ójnym

Chaos na ziemiach polskich

(v.) M ija 20 lat, gdy  po przeszło
4-letnich zmaganiach w ojna światowa 
dobiegała końca. A by  sobie ten o sta ­
tni jej okres uśw iadom ić, trzeba co­
fnąć się d o  lata 1918 r. gdyż w tedy 
zapadły  decyzje, k tóre rozstrzygnęły
0 losach w ojny.

24 lipca 1918 zebrał m arszałek Foch 
w odzów  w ojsk koalicji i przedstaw ił 
im swój plan. O św iadczył, że nadszedł 
czas rozstrzygających uderzeń : k ró t­
kich a silnych — po czym nastąpić ma 
ogólna ofensywa.

8-go sierpnia rozpoczęła się seria 
tych uderzeń. Już pierwsze angielsko- 
francuskie natarcie pod  A m iens b '4 o  
bardzo  skuteczne: w ojska koalicji
w darły  się g łęboko w  pozycje n ie­
mieckie. „D zień 8-go sierpnia jest 
czarnym dniem  w ojska niemieckiego 
w historii tej w o jny” — przyznaje Lu- 
dendorff w swoich pam iętnikach. Po 
tym dniu nastąpił szereg dalszych 
uderzeń w obszarze A rras — Soissons
1 w ciągu sierpnia zm uszono N iem ców  
do cofnięcia się na t. zw. „pozycję 
Z yg fryda”. W  kilka dni potem  zadał 
Foch następny cios: natarcie skierow ał 
na łuk pod  St. M ihiel, zdoby ł go — 
i ruszył naprzód.

Ta klęska niem iecka w yw arła fa ta l­
ny w pływ  na trzech sojuszników  nie­
mieckich, na sytuację ich na froncie 
tureckim , bułgarskim , austriackim .

O d jesieni 1917-go roku  A nglicy i 
Francuzi przygotow yw ali się w Pale­
stynie do w ym ierzenia rozstrzygające­
go ciosu. N atarli już w kw ietniu i m a­
ju 1918 r„ T urcy jednak zdołali na ta r­
cie odeprzeć. Rankiem  19-go września 
natarcie angielskie przełam ało linie tu ­
reckie n red zy  Jaffą i H aifą. Cały 
front turecki załam ał się. G enerał .nie­
miecki von  Liman chciał zebrać resztki 
oddziałów  w ojska tureckiego pod  D a­
maszkiem. Lecz nie pow iodło  się. 
W ojska koalicji parły  wciąż naprzód 
i do tarły  do odnogi kolei bagdadzkiej, 
przecinając życiodajną linię fron tu  
m ezopotam skiego. 30-go października 
Turcja kapituluje...

Równocześnie załam uje się opór, 
staw iany przez Bułgarie na B ałkanach 
w espół z arm ią austriacką. 15-go w rze­
śnia rozpoczynają  sprzym ierzeni ofen­
sywę, której celem by ło  osw obodzenie 
Serbii i oddzielenie A ustro-W ęgier od 
Turcji i Bułgarii. W dzierają się g łębo­
ko w pozycje bułgarskie i pow odują 
rozk ład  w ojska bułgarskiego. Już 
29-go w rześnia B ułgaria podpisuje ro- 
zejm... Jednak  działania w ojenne 
sprzym ierzonych rozw ijają się dalej. 
D ocierają w głąb Serbii i w  końcu 
października sto ją  F rancuzi po obu 
stronach B elgradu nad  D unajem , A n ­
glicy pod  A drianopolem . W  tej sy tu­
acji okazuje się konieczność ewakuacji 
Rum unii przez w ojska niemieckie, k tó ­
re odm aszerow ują na W ęgry...

Równocześnie z tym i w ypadkam i w 
T urcji i na B ałkanach, rozw ijają się 
groźne dla N iem ców  w alki na zacho­
dzie. Foch uważa, że nadszedł już czas 
rozpoczęcia ofensyw y ogólnej na całej 
linii od M ozy do morza. O rganizuje 
rów nocześnie trzy  wielkie działania: 
we F landrii, w środku  olbrzym iego 
fron tu  po d  A rras i na lewym skrzydle 
m iędzy Reims i M ozą. Z agłada zbliża­
ła się szybkim i krokam i... Po przeszło 
miesięcznych w alkach na „linii Z yg ­
fry d a ” niem ieckie naczelne dow ódz­

two jest zm uszone do w ydania rozka­
zu odw rotu...

Tym czasem  dokonał się rozk ład  we­
w nętrzny  m onarchii austro-w ęgierskiej 
i załam ał się front w łoski... Zam ęt w 
krajach m onarchii habsburskiej rósł z 
każdym  dniem . W ęgry zryw ają zw ią­
zek z A ustrią  i żądają w ycofania od ­
działów  w ęgierskich z W łoch, aby 
ochronić granice królestw a przed nad ­
ciągającymi od południa, od B elgra­
du, w ojskam i koalicji, 24-go paździer­
nika rozpoczynają W łosi, wspierani 
przez A nglików  i Francuzów , natarcie 
m iędzy Tyrolem  a morzem, w kilka 
dni potem  zostaje przełam any front

(M) G dy  w ojna św iatowa dobiegała, 
końca, kończąc się klęską w szystkich 
trzech mocarstw , które pod  koniec
18-go stulecia w ykreśliły  Polskę z m a­
p y  E uropy  — sytuacja na ziemiach 
polskich przedstaw iała się niem al ro z ­
paczliw ie:

W  tw ierdzy M agdeburga przebyw ał 
Józef Piłsudski w raz z szefem sztabu 
Kazimierzem Sosnkow skim . Z a  k ra ta ­
mi więzień i drutam i obozów  koncen­
tracyjnych — Jego żołnierze. W  Szczy- 
piornic i Beniam inow ie, w W erłu  i 
H aw elbergu. W  M arm aros-Sziget, H u- 
szcie, D ulfalva i szeregu innych ob o ­
zów  c. k. w ładze w ojskow e un ierucho­
m iły w r. il'91!8 żo łnierzy  II B rygady. 
Część z nich w ysłały  jako „K anonen- 
fu tte r” na fron t w łoski. Część zaś po 
bitwie pod Kaniowem ruszvła na pó ł­
noc i w schód, na M urm ań i Sybir, 
b ądź  też p rzedostała  się do F rancji, 
by  tu  tw orzyć polskie oddziały  w oj­
skowe. Tragiczne by ły  dzieje form a­
cji polskich, u tw orzonych  poi upadku  
caratu. K apitulacja D ow bora-M uśnic- 
kiego, rozbrojenie przez N iem ców  — 
i bohaterskie przem arsze dyw izii, d o ­
w odzonych przez gen. Żeligowskiego, 
ge.n. Iwaszkiewicza, z B obrujska, z 
O dessy.

Lecz to w szystko i ci w szyscy i z 
w iezień, i z obozów  odratow anych,, i 
z M urm ania, i z Sybiru, i z O dessy, 
i z Francii — służyć miieli Polsce p o ­
tem, gdy  raż by ła  w olna i p rzystępo­
w ała do ob ro n y  swych granic.

N a razie b v łv  to  siły, jesienią '19:18 
roku, nie w chodzące w grę.

I ty lko bohaterska P. O. W ., zakon­
spirow ana a w szechobecna, tysiączny­
mi nićm i opasująca kraj — stała na 
straży* działała w podziem iach. Sam o­
tna a silna P. O. W . — kierow ana 
przez E dw arda Śm igłego-Rydza.

Jedyna właściwie w tych przełom o­
wych dniach przeciwnego chaosu, ja ­
ki przestrzeni! się na zniszczonych 
przeszło 4-letnią woiną, zdew astow a­
nych przez okupantów  ziemiach p o l­
skich.

Bo w tedy, gdy  zaśw itała nam  w resz­
cie w olność, chaos panow ał w Polsce, 
chaos w  mózgach, chaos w organiza­
cjach, chaos w orientacji społeczeń­
stwa, chaos w  każdej dzielnicy, każ­
dym  środow isku.

Z obrazow ał ten chaos Józef P iłsud­
ski w dw u odczytach, w ygłoszonych 
w K rakow ie 15 i 16 listopada 1924 r. 
p. t. „Pierwsze dni Rzplitej Polskiej".

Jakże zajm ująca, rew olucyjna 
w prost jest dziś, po 20 latach, lektura

tej w nikliwej analizy położenia Polski, 
dokonana przez K om endanta . K ażdy, 
kto> chce m yślą cofnąć się do „pierw ­
szych d n i” wolnej, Polski, w inien te 
w yw ody przestudiow ać, a w tedy  d o ­
piero zyska należytą perspektyw ę, z 
której ocenić zdoła to, co jest dziś, 
co zdziałane zostało w ciągu tego- 
dw udziestolecia.

W  K rakow ie wyłamia się „Komisja 
L ikw idacyjna” , w Poznaniu  „Rada Lu­
dow a” , w części zaboru  rosyjskiego, 
pozostającej' pod  okupacją niemiecką, 
istnieje „Rada R egencyjna” i fikcja 
„rządu”, w części zaboru  rosyjskiego, 
stanowiącej okupację austriacką, pow ­
staje „rząd lubelsk i” , a na dom iar w 
Paryżu w ylania się próbai utw orzenia 
pod  nazw ą „K om itetu N arodow ego” 
rządu, aspirującego do „rządzen ia” z... 
emigracji.

Lecz nie b y ły  to  jedyne ośrodki, k tó ­
re na tle chaosu czyniły p ró b y  „rzą­
dzenia” . Pow staw ało ich mnóstwo spo­
radycznie, regionalnie. Czasem w n a j­
lepszej intencji, a czasem i w karyka­
turalnej formie, jak np . w  T arnob rze­
gu „rzad O kon ia” , nie podda jący  się 
wcale krakow skiej Komisji L ikw ida­
cyjnej i usiłujący z nią konkurow ać.

N ie mniej na kresach w schodnich 
nie ustaw ały p ró b y  rządzenia się sa­
m odzielnie. M ów ił o nich Piłsudski, 
podając szereg charakterystycznych 
p rzy k ład ó w :

„W  oszmiańskim powiecie p ró b o ­
w ano za pom ocą kom itetów  parafial­
nych być gotow ym i do ujęcia w swoje 
ręce rządu  w im ieniu Polski. Takie 
próby  znane mi są z W ilna, W ileń- 
szczyzny, G rodna, G rodzieńszczyzny. 
Dzięki specjalnym  stosunkom  ro zb ija ­
ły się te usiłow ania na poszczególne 
części i kawałki, bez możności zwią­
zania w  jedność” .

G rozę położenia w tym chaosie, tym

Zw iązek b. W ojskow ych i Rezerw i­
stów  R. P. w Belgii podaje do w iado­
mości odpis pisma w ysłanego do P a­
na M arszałka Śm igłego-Rydza. Pismo 
to brzm i:

Sześciuset górników , byłych żołn ie­
rzy  w ojska polskiego, pracujących w 
kopalniach belgijskich i zrzeszonych w 
Zw iązku Byłych W ciskow ych i Re­
zerw istów  R. P. w Belgii, przesyła na 
ręce Tw oje, W odzu N aczelny, w yra­
zy radości i wdzięczności z pow odu 
odzyskania Śląska Zaolzańskiego i po ­
w rotu  braci zza O lzy na  łono Ojiczy- 
znv.

Pracujem y tu pod  ziemią zdała od 
kraju , w iciu z' nas nosi na ciele ra-

rozbiciu i tych regionalnych „rzą­
dach” m nożył fakt, że rów nocześnie—. 
acz w ładze zaborcze by ły  już „na 
odchodnem ” — nie om ieszkały one 
w yzyskiw ać ostatnich chwil do d y ­
w ersyjnych pociągnięć. Im to przecież 
głów nie przypisać trzeba zachętę i 
czynną pomoc, udzieloną U kraińcom  
we W schodniej M ałopołsce, one to 
doista.rczyły b ron i i am unicji form a­
cjom ukraińskim  do ow ładnięcia ziemi 
na w schód od Sanu. N a kresach zaś 
północnych pod  w ładzą „O bcrostu” 
znaidow ała sie nółm ilionowa rzesza 
żołnierska niem iecka, groźna i stano­
wiąca w  danych  w arunkach pow ażne 
niebezpieczeństw o...

Jakże w tym chaotycznym , płynnym  
stanic m arnie i bezsilnie w yglądał 
najpow ażniejszy  jeszcze stosunkow o 
ośrodek w ładzy: trzygłow a Rada Re­
gencyjna i iei rzad „;n sne” . rzad, 
którego zarządzeń nikt serioi nic tra ­
ktow ał. rząd, k tó ry  silił się w praw dzie, 
by  w pływ ać na inne centra p rzygod­
nych „w ładz” lokalnych — w K rako­
wie, Lublinie itd . — ale bynajm niej 
posłuchu nie znaidow ał...

To też w  chwili, gdy z M agdeburga 
w rócił Józef Piłsudski, chaos kłębił 
się w całej Polsce i osiągał najw ięk­
sze nasilenie.

— „Byłem przerażony  tym , co za­
stałem ’’... — pisze Piłsudski w pierw ­
szym w ykładzie o „Pierwszych dniach 
R zplite j” .

A le właśnie fen pow rót Tózefa Pił 
sudskiego staje się m om entem zw rot­
nym . R atuje cn  Polskę ze stanu chao­
su, rozprzężenia. Likwiduje wszystkie 
te „rządy”, staje się stroiem  w rozstro ­
ju, staie się osią k rystalizacyjna w ła­
dzy, obejm ującej kraj cały — i sta>e 
się: zaczątkiem now ej ery w dziejach 
Polski, ery, której dw udziestolecie nie­
bawem będziem y obchodzić.

ny, odniesione w bojach za O jczy­
znę.

Postaw a żołnierzy polskich, naszych 
m łodszych braci, w dniach zajm ow a­
nia Zaolzia napełniała nas dum ą i ra ­
dością.

Pragniem y, aby Polska bv ła  w ; elka 
i potężna i aby  każde dziecko polskie 
chow ało się na żołnierza:

M eldujem y Ci. W odzu  nasz U k o ­
chany, że na każdv  Tw ój rozkaz p o ­
m aszerujem y do Polski, aby  kilofy 
zamienić na karabiny.

Prezes: (—) Stanisław  Jankow ski.
Sekretarz G eneralny : (—) F ranci­

szek Jenek.

Kilofy górników polskich z Belgii 
gotowe do zamiany na karabiny



Słowa Komendanta w Muzeum BelwedersKiem
Po dłuższej przerwie, spow odow a­

nej po trzebą  gruntow nego rem ontu  pa­
łacu Belw ederskiego, M uzeum  Józefa 
Piłsudskiego otw iera znów  swe p o ­
dw oje dla pielgrzym ek narodowych, z 
całego kraju  i dla tych w iernych żo ł­
nierzy K om endanta, k tó rzy  b y li już 
tam  kilkadziesiąt razy , a wciąż jeszcze 
idą i idą wciąż coś ich tam ciągnie, aby 
choć przez chwilę odetchnąć tą atm o­
sferą, w której Oin 'żyj i oddychał.

N ic dziw nego! B elw eder jest tą  n a ­
rodow ych pam iątek św iątynią, o k tó ­
rej śpiewali poeci, a k tó rą  m yśmy sa­
mi w  sercach sw oich stw orzyli, o tacza­
jąc kultem  niezgłębionym  w szystko 
to , co zrosło się z n ieśm iertelną posta ­
cią W ielkiego M arszałka.

W  Belw ederskidh kom natach, w 
k tó rych  W ielkość m ieszka, zawsze szu ­
kać będziem y czegoś now ego — zaw ­
sze coś now ego dla siebie odnajdu je­
my, b o  w iekuisty  jest strum ień mocy, 
k tó ry  stam tąd płynie i p łynąć będzie, 
póki jedno serce polskie bić nie prze­
stanie.

Dziś po tej przerw ie znow u coś do 
nas przem ów iło stam tąd, co ducha 
wzniosło na w yżyny. Przem ówił sam 
K om endant.

Czyjeś m ądre oczy w ypatrzy ły  na 
kartach dzieł Józefa P iłsudskiego Jego 
własne słowa, odnoszące się do róż­
nych etapów  Jego życia. 'Czyjeś d o ­
bre ręce spisały te głębokie p raw dy  i 
umieścić je kazały na odrzw iach każ­
dej kom naty belw ederskiej, aby w stę­
pujący w jej progi m ógł z slow  tych 
w yczarować sobie przedziw ny miraż. 
Dziś już niestety ty lko m iraż i nic in ­
nego, że o to  lada  m om ent w yjdzie z 
tych drzw i O n, pow ie te słow a sw o­
je, m ocne jak  stal, dźwięczne jak  spiż, 
weźmie cię za rękę i poprow adzi da­
lej i dalej poprzez am filadę kom nat 
belw ederskich, abyś w głębi ducha 
swego p rzeży ł to w szystko jeszcze raz, 
co O n napraw dę od dziecka aż po 
kres swój przeżyw ał...

Patrz! — oito sala najm ilszych w spo­
mnień żuław skich, a na niej napis:

„Byłem w ychow yw any wśród w spo­
m nień roku 1863 i przez jego uczest­
n ików ".

I od  tej chwili realizuje się w ży ­
ciu małego Z iuka to  wielkie dziedzic­
tw o duchow e Pow stania S tycznio­
wego.

„Matka w ychow yw ała  nas, robiąc 
właśnie nacisk na konieczność dalszej 
walki z  wrogiem O jczyzny".

Tak brzm i nap is nad śladam i w spo­
mnień o „miłym mieście” W ilnie.

M ały  Z iuk  dojrzew a, w chodzi w  
kon tak t ze sferami robotniczym i, które 
przez usta Jego w ołają:

„Chcemy P olski N iepodległej, abyś­
m y  tam mogli urządzić życie lepsze 
i sprawiedliwsze dla w szystkich  (sa­
la „R obotn ik”) .

A  gdy z w yżyn ideału  schodzi się 
do  realnych działań, k tórym  na imię: 
„O rganizacja B ojow a” — wówczas 
czytamy n a  sali tej organizacji pośw ię­
conej :

„W naszym  położeniu  siła jest je ­
dyn ym  środkiem , m ogącym  doprow a­
dzić nas do w yzw olenia".

O d  bojow ców  d o  niepodległościow ­
ców w naszym  pojęciu  w ojskow ym  to 
jeden  ty lko  krok. W  okresie „Związ­
ku w alki czynnej":

„...jedynie przygotow anie w ojskow e, 
system atycznie prow adzone, pozw oli 
nam w  godzinie walki stawić czoło  
tem u, czy  innem u państw u zaborcze­
mu".

W reszcie sala R oku 1914-go, a w 
niej przesław ne słowa K om endanta:

„Chciałem, by Polska, która tak 
gruntow nie po 1863 roku o m ieczu za­
pomniała, widziała go błyszczącym  w  
pow ietrzu w  rękach swoich żołnierzy". 
„Nie chciałem pozw olić, by  w  czasie, 
gdy  na żyw ym  ciele naszej O jczyzny  
m iano wyrąbać m ieczami now e grani­
ce państw  i narodów sam ych ty lko  
Polaków p rzy  tym  brakowało".

W alka wre. Legiony w ogniu. T e­
raz każdy  już rok będzie miał swoje 
zaw ołanie, swój n iejako program  ideo­
wy.

„Chłopcy! N aprzód ! N a  śmierć czy  
życie, na zw ycięstw o czy  na klęski — 
idźcie czynem  orężnym  budzić Polskę  
do zm artwychw stania". (Sala „1915”).

„W  ciężkich walkach, krw aw ym i o- 
fiarami żołn ierze w szystkich  B rygad  
w yrw ali n ienaw istnym  losom to, cze­
gośm y nie mieli jeszcze w ychodząc

D zień Zaduszny... Sm utny, jesienny, 
listopadow y. N iebo  jest szare i świat 
w ydaje się szary poprzez zasłonę m żą­
cego deszczu. Poczerniałe, zesztyw nia­
łe gałęzie drzew w yglądają  jak sko­
stniałe z zim na. W iatr może targać n i­
mi dow oli. P odda ją  m u się biernie, 
pozwalając strząsać z siebie złoto-bru- 
natne liście. Lecą te liście, lecą... cala 
ziemia jest nimi usłana,.

Idziem y na  cmentarz. W szyscy. Bo 
każdy  z nas kogoś stracił, każdy  ko ­
goś opłakuje, każdy tęskni za kimś, 
kogo k o c h a ł, ' a kogo ju ż  nie ma... 
Kwiatami, zielenią ubieram y groby  n a ­
szych bliskich, ustaw iam y lam pki, k tó ­
rych złote płom yki chw ieją się na 
w ietrze — to przecież w szystko, co 
dla nich zrobić możemy... N ic więcej 
ju ż  im dać nie m ożem y — jak  te tro ­
chę pamięci, jak  te trochę kw iatów  na 
ich m ogiły w D niu  Zadusznym .

Są jednak  w śród nas i tacy, co na­
wet tego dla swoich zm arłych uczy­
nić n ie  mogą. C ała polska ziem ia u- 
siana jest bezim iennym i mogiłami żo ł­
nierskim i, w spólnym i grobam i. Po 
w siach, po miastach są rodzice, są żo­
n y  i dzieci, co n igdy  mogił swych naj- 
d rożnych nie ujrzą. N igdy  — na żad­
ne Z aduszki nie p rzystro ją  ich, nie za­
palą  na nich ko lorow ych  lam pek. D la 
nich jedyny  w idom y znak, Jedyny 
sym bol tego, co niegdyś kocnali — 
to  G rób  N ieznanego Żołnierza.

W  dn iu  Z adusznym  m yślim y jed ­
nak nic ty lko  o tych, z k tórym i nas 
w ęzły krw i czy p rzy jaźn i łączyły. M y ­
ślim y i o tych, k tó rzy  są nam  bliscy 
ideą, k tó rzy  życie swe pośw ięcili w 
walce o w olność, o lepszą przyszłość 
następnych pokoleń. U  królach , w ie­
szczach, w odzach narodu .

A  gdy tak  m yślą jesteśm y na W a­
w elu, gdy chwilę zadum y poświęcim y 
tym, k tórzy  pom nożyw szy chwałę i 
potęgę Polski — śpią snem w iecznym 
w m arm urow ych sarkofagach za­
trzym ajm y się dłużej w krypcie pod  
W ieżą Srebrnych D zw onów . I niżej 
pochylm y czoła przed tym  sarkofa­
giem... Bo w ielu m ieliśm y w ielkich Po­
laków . Rozszerzali nasze granice, krze­
wili ku ltu rę , p rzysparzali bogactw , 
w alczyli o utrzym anie, czy naw et od ­
zyskanie w olności. A le żaden z nich 
nie dokonał tego, czego dokonał Jó ­
zef Piłsudski. Bo O n o d d a ł nam  P o l­

na wojnę, honor żołnierza polskiego". 
— „Po to poszedłem  na wojnę, by m o­
ja o jczyzna sw ój w łasny rząd miała".

(Sala 1916 r.).
„Państwa przez gadanie nie tw orzy  

się — państw o tw orzy  się w olą”. (Sa­
la 1917 r.).

„Być zw yciężonym  i nie ulec —  to 
zw ycięstw o. Zw yciężyć  i spocząć na 
laurach to klęska". (Sala 1918 r.).

N a tym  kończy isię narazie pochód 
myśli i w skazań W ielkiego M arszałka.

N ie spoczął na laurach choć zw y­
ciężył na jesieni w roku  1918-ym. Z w y­
ciężył p rzede wszystkim opinię w ro ­
gą sobie i w  tych m utach tw orzył no ­
we Państw o. W idziały one potem  Je­
go ciężki znój, gdy wielka mapa roz­
postarta n a  stole, wskazywała, chorą­
giewkami, jak  zbliżają się linie bo jo ­
we do serca Polski.

Przeżyciom  tym tru d n o  dać imię i 
dlatego zabrakło  go n a  salach pierw-

skę, której już nie mieliśmy... O n ją 
od now a stw orzył.

Idźm y też na Rossę, do Jego serca. 
D o tego serca, co nas tak bardzo  ko­
chało. I do g robu  M atki Józefa  P ił­
sudskiego, k tóra G o przecież takim, 
jakim  byl, wychowała...

C hw ieją się na wietrze migotliwe 
płom yki świec. I w tej ciszy, tej sza­
rości wcześnie zapadającego zm ierz­
chu, patrząc na otaczające nas groby 
dumam y... D um am y nad  znikom ością 
ludzkiego życia, nad  przem ijaniem  
ziemskiej św ietności, ziemskiego b la ­
sku. C iało z prochu pow stało i w

szego piętra w pałacu Belwederskim, 
gdzie w ażyły się losy niezawisłości O j­
czyzny.

Czyż mamy jeszcze opisywać p ra­
we skrzydło  pała-cu, gdzie p łynęło  ży­
cie pryw atne W ielkiego M arszałka w 
gronie najbliższych sobie osób: M ał­
żonki i dw óch córeczek.

Znam y te skrom ne alkow y j cala 
treść ich życia w cieniu W ielkości. Nic 
się w nich nie zm ieniło — tylko Je­
go zabrakło...

X

Pałac odrestaurow ano, aby nie zja­
dła go wilgoć, nie tknęło  inne znisz­
czenie.

P rzetrw a już teraz wieki — niem y 
św iadek żywej H istorii, k tóra z każ­
dej ściany pałacu mówi, że tu byl i 
żyl G eniusz N arodu.

W l.

proch się obróciło . A le potęga ducha, 
ale piękno idei, ale moc poświęcenia 
— jeżeli by ły  udziałem  czyjegoś ży ­
cia, te trw ają i trwać będą wiecznie. 
I spraw iają, że o takich ludziach w  
D niu Z adusznym  nie ty lko m yślą ich 
bliscy, ale myśli o nich z czcią i 
w dzięcznością cały naród.

Pachną w iędnące kw iaty, umierające 
liście. Po w ielu tw arzach p łyną ciche 
Izy. U sta szepczą: wieczne odpoczy­
wanie i św iatłość w iekuistą racz im 
dać Panie...

K. B.

Tr adyc yj ny  apel  poległych
W  dniu  1 listopada. 1938 r. odbędzie 

się w W arszawie staraniem  Z arządu  
Stołecznego Federacji P. Z . O. O. u ro ­
czystość Z aduszek, mająca na celu zło­
żenie ho łdu  przez obyw ateli stolicy 
poległym  w w alkach o w olność i nie­
podległość Polski, w edług następu ją­
cego p ro g ram u :

Podane poniżej organizacje rozta­
czają opiekę nad  ustalonym i w S to­
licy miejscami, sym bolizującym i walki 
o niepodległość:

1) W ola: R eduta Sowińskiego — 
Tow. Przyjació ł W oli.

2) Stare M iasto : K rzyż T raugutta  — 
Tow . P rzyjació ł Starego M iasta.

3) Ż o libo rz : C ytadela — Miejsce
S+raceń — Stow arzyszenie Ż oliborzan .

4) Pow ązki: G rób  5 Poległych na 
C m entarzu C yw ilnym  — Kolo X I Zw. 
Rezerwistów.

5) Pow ązki: G ro b y  Legionistów  na 
C m entarzu W ojsk. — Zw. Legionistów 
Pol.

6) Pow ązki: G roby  W eteranów
1863 r. — Tow . Przyjaciół W eteranów  
1863 r.

7) Śródm ieście: B elw eder (pałac) — 
Zw. Legionistów  Pol.

8) Śródm ieście: Łazienki (Szkoła 
Podchorążych) — . Stow. Przyjaciół 
Śródm ieścia.

9) Śródm ieście: Pom nik Peow iaków  
— Zw. Peow iaków  — K oło Śródm ie­
ście.

10) M okotów : Pole M okotow skie — 
K opczyk J. Piłsudskiego Zw. Peow ia­
ków — K oło Południe.

11) G rzybów : plac G rzybow ski 
(skwer) — C entr. Kom itet R obotn. 
P. P. S. d. Frakcja Rewol.

12) G rochów : Olszynka. G rochow ­
ska — Tow . Przyjaciół G rochow a.

13) K am ionek: Płyta Poległych na 
Cm entarzu K ościelnym  — Zw. Peo­
w iaków  — K olo Praskie.

14) Praga C entr.: Krzyż pam iątkow y 
Rzezi Pragi — K oło Prażan.

15) R adzym in: C m entarz Poległych 
— Zw. M łodych Pionierów .

16) Raszyn — Junacy.
W yżej w ym ienione organizacje spo­

łeczne przystąpią jak  w roku  ub ie­
głym, do u rządzenia-w  dn. 1. 11. r. b. 
lokalnych uroczystości w miejscach 
sym bolizujących walkę o n iepodle­
głość.

Po krótkim  przem ów ieniu, nastąpi 
zaciągnięcie w arty  honorow ej, sk łada­
jącej się z przedstaw icieli organizacyj, 
urządzających uroczystość, zapalenie 
znicza i pobranie ognia przez delega­
cję dzielnicy, celem przeniesienia go 
na pi. P iłsudskiego.

W  godzinach 18.30 — 18.45 nastąpi 
zbiórka Federacji i organizacyj spo łe­
cznych oraz przybycie delegacji n io ­
sących ogień na  pl. P iłsudskiego. O 
godz. 19-ej ruszy sprzed gm achu K o­
m endy1 M iasta orszak, w k tórym  za 
sztandaram i organizacji niesione będą 
ognie z następujących miejsc: a) Bel­
w eder, b) K rzyż T raugutta , c) W ola, 
d) Radzym in, e) C ytadela , oraz w ień­
ce. N astępnie kroczyć będzie delegacja 
W eteranów  1863 r. i Prezydium .

O gnie z pozostałych  miejsc ustawią 
się po: lewej i praw ej stronie w zdłuż 
orszaku.

O rszak zam yka orkiestra, k tó ra  od ­
łącza się po drodze i. zatrzym uje na  
placu przed mównicą.

O rszak pow yższy przejdzie m iędzy 
szpaleram i do G ro b u  N ieznanego Ż o ł­
nierza, gdzie zapalone zostaną znicze 
i złożone wieńce, po czym nastąpi 
A pel Poległych.

Po apelu i zarządzonej ciszy, odm ó­
w iona zostanie w spólna m odlitw a żo ł­
nierska.

W ieńce z czerw onych m aków , sym ­
bolizujących pamięć poległych żołn ie­
rzy, zamawiać m ożna w U nii Polskich 
Zw iązków  O brońców  O jczyzny, W ar­
szawa, ul. P iusa X I N r. 62 m. 4, tel. 
981-01, w godz. m iędzy 11 — 14.

Myślami jesteśmy na Wawelu i na Rossie



Z okazji przewiezienia szczątków z Wielkopolski do Warszawy

Zwycięstwo Taczanowskiego pod Pyzdrami
W iadom ość, że na pograniczu W iel­

kiego Księstwa Poznańskiego tw orzą 
się partie pow stańcze, po ruszy ła  ro ­
syjskie w ładze wojskowe. Pierwsze 
uderzenie zostało skierow ane na p a r­
tię Y unga de B lankenheim , k tó ry  w 
lasach Kazim ierskich połączył się już 
z partiam i Seyfrieda i O borskiego, 
tak, iż siły ich razem w ynosiły  do 
1000 ludzi. Sprężysty i energiczny 
Y ung um iał dobrze rozplanow ać swe 
działania, co ujaw niło się w dniu 26 
kw ietnia, k iedy oddział rosyjski za ­
groził m u odcięciem, zachodząc od 
granicy pruskiej i jeziora ślesińskie- 
go. Był to m ajor N elidow  na czele 
700 szabel i bagnetów . Y ung mając 
do dyspozycji wszystkie siły po łączo­
nych oddziałów  nie czekał na uderze­
nie, sam p ierw szy zaatakow ał i roz­
bił przeciw nika, zm uszając go do 
przekroczenia granicy pruskiej. W al­
ka ta stoczona pod N ow ą W sią 
otoczyła Y unga chw alą i uznaniem  
ze strony  podkom endnych . Z d o b y ­
tych laurów  pozazdrościł mu naczel­
nik w ojew ódzki Seyfried, nie b y ł on 
typem  żołnierza nie umiał zyskać u- 
znania, ani opanow ać sytuacji. N a 
skutek w zajem nych tarć po potyczce 
pod  N ow ą W sią, Y ung oddzieli! się 
ze sw oją partią  w  sile około 500 lu ­
dzi i pom aszerow ał w k ierunku Brdo-

Na zgon generała Taczanowskiego
W sp ó łc ze sn y  w iersz n ieznanego tow arzysza  broni

wa, licząc, że w  okolicznych lasach 
zdoła się na dobre zorganizow ać i u- 
rosnąć w  siły. N iestety, w  tym  samym 
kierunku zdążał gen. m jr K ostanda 
w ysłany z W arszaw y na dow ódcę 
sam odzielnej g rupy  rosyjskiej w  Ka- 
liskiem. Prow adził on ze sobą trzy  
kom panie strzeleckie, oddział saperów  
(120 ludzi), 40 kozaków , oraz trzy  ar­
m aty z baterii artylerii konnej gw ar­
dii. P rzechodząc przez Kłodawę za­
silił swe w ojska b iorąc z tamtejszego 
garnizonu dwie kom panie p u łku  d o ­
nieckiego oraz 40 huzarów  mariam- 
polskich. D ysponując około' 1000 sza­
bel i bagnetów  zaatakow ał pod  B rdo- 
wem Y unga i rozb ił doszczętnie. Sam 
Y ung de Blankenheim  poległ śm ier­
cią bohaterską, walcząc w pierwszym 
szeregu i dając dob ry  przykład  p o d ­
kom endnym . D o ostatka spodziew ał 
się Y ung pom ocy ze strony  Seyfrie­
da, stojącego w  odległości kilku k ilo­
m etrów  na czele dość silnego oddzia­
łu  w łasnego i O borskiego. N iestety 
Seyfried zupełnie nie poszedł z p o ­
mocą i partia  Y unga legła pokotem , 
darem nie czekając odsieczy. Z arzuca­
no  także i Taczanow skiem u, że stojąc 
w  Pyzdrach pozw olił na rozbicie p a r­
tii Y ounga de B lankenheim . Jest to 
zarzut gołosłow ny. Taczanow ski b o ­
wiem w  tym  czasie już by ł ostrzeżo­
ny  o zbliżaniu  się R osjan pod  Py­
zd ry  i musiał sam pom yśleć o w y­
b ran iu  dobrego stanow iska d la  sto ­
czenia w alki. Z nając teren Pyzdr i 
w idząc jego dogodne dla siebie w a­
runki, zam iarzał przyjąć bitwę na 
miejscu. O krytycznym  położeniu  
Y unga nie mógł w iedzieć, bo jeżeli 
do dnia 29 kw ietnia nadeszły  jakieś 
wieści od  party j mazowieckich, to- m o­
gły one głosić ty lko o zwycięstwie 
Y "nga pod  N ow ą W sią i o złączeniu 
się jego z resztą tam tejszych dow ód­
ców. N ajlepszą pom ocą by ło  przy ję­
cie b itw y i chęć rozbicia przeciw ni­
ka, zabezpieczając w  ten sposób

Już Taczanowski nie żyje 
Na wojnę nie wyśle wici 
Już mężne serce nie bije 
Dłoń za oręż nie pochwyci 
Głosu jego nie usłyszy 
Żaden z wiernych towarzyszy.
Już nie zarży sokół gniady 
Co go unosił na boje 
Jak walk krwawych znikły ślady 
Tak i znikło życie twoje 
Stanąłeś na Bożym sądzie 
Dzielny wodzu nasz Edmundzie.
Ponieś przed tron Najwyższego 
Nasze skargi, nasze żale 
Boś ty wojował dla tego,
By Ojczyźnie służyć staie.
Glos z Francji jak głos syreni 
Wiódł Cię w bojowe areny.
O nie łatwo to jest komu 
Na straconej stać wedecie 
A zostawić, w luźnym domu 
Lubą żonę, drogie dziecię 
T w ciemne gdzieś wybiec lasy 
By z wrogiem zwodzić zapasy.
O nie łatwo nieść ofiary 
Bez nadziei, bez przyszłości 
Piołun tylko czerpać z czary

Lub cykutę niewdzięczności, 
Walczyć o chłodzie i głodzie 
By życie budzić w narodzie.
Nie łatwo na stróży owej 
Z niezłomnym wytrwać zapałem 
I dla sprawy narodowej 
Żywić ducha ideałem,
Bo uczuć owych potęga 
Za krańce władz ziemskich sięga.
Niełatwo na stróży owej 
Nie popłynąć z wielkim prądem 
Strzec pamiątek, ojców mowy 
Brzydzić się pochlebstwa trądem 
Choć samotnie, jednak dumnie 
Stać na strzaskanej kolumnie
Jak grom rozstrąca wśród burzy 
Najtrwalsze granitu skały 
Tak szeregi owej stróży 
Przemocy ulec musiały 
Jenerale na twym grobie 
My pieśń zanucim o tobie.
My towarzysze twej doli 
Świadki twoich trudów męstwa 
My oracze wspólnej roli 
Poświęcenia i męczeństwa 
W Hetmanów cię liczym rzędzie 
Niech Ci ziemia lekką będzie.

Y unga i złączonych z nim przed 
ew entualnym  natarciem  z boku. 
W ycofanie się z Pyzdr na w iado­
mość o zbliżaniu  się R osjan, mogło 
w ywołać panikę w  oddziale, iż bez 
w alki cofają się przed wrogiem , a za­
m iast p o m o c y . sprow adziłby  Tacza­
now ski raczej jeszcze jednego prze­
ciwnika więcej. Z arzu ty  więc, jakie w 
tym w ypadku  staw iano T aczanow ­
skiemu, musim y zupełnie odrzucić  ja ­
ko bezpodstaw ne.

Jakoż istotnie Rosjanie gotow ali się 
do uderzenia na Pyzdry . G en. B.run- 
ncr sform ow ał z garnizonów  Kalisza 
i K onina silną ko lum nę ruchom ą w 
składzie 9 ro t pieszych, 2 szw adro­
nów  huzarskich i 4 arm at. Kolum nę 
tę w ynoszącą do  1800 bagnetów  i 240 
szabel składały oddziały majorów 
K ontratienki i M antirow a p o d  k o ­
m endą ppłk. O rano  wskiego, pom oc­
nika naczelnika- w ojennego okręgu 
kaliskiego. Tej sile mógł T aczanow ­
ski przeciw staw ić swe pięć kom panii 
strzeleckich, czyli około 500 strzelców  
oraz do 700 kosynierów . Kawaleria 
by ła  nieliczna, bo najw yżej m ogła 
w ynosić do 80 koni, a trudno  pow aż­
nie brać pod  uw agę ową artylerię, k tó ­
ra sk ładała się z trzech m ałych wi- 
w atów ek, co najw yżej m ogły one ode­
grać ro lę psychicznego w sparcia dla 
oddziałów  w łasnych, ale nie zaw aży­
łyby  w walce z w ojskiem regularnym . 
D ysponow ał więc Taczanow ski siła­
mi praw ie o 1/3 m niejszymi liczebnie, 
nie m ówiąc już o tym , że b y ł to żo ł­
n ierz stający po  raz pierw szy do w al­
ki, a więc n ieostrze lany  i raczej w ca­
le n iew yszkolony  albo  słabo. Będąc 
już w  dniu  27 kw ietnia pow iadom io­
nym  o pochodzie  R osjan, postanow ił 
Taczanow ski wezwać stojący w p o b li­
żu oddział Faucheux’ego. Sprow adził 
go więc ze Słupcy na przedm ieście 
P- zdr - R ataje, ale pow stańcy nie byli 
zapraw ieni do forsow nych m arszów , 
toteż na oznaczony czas zaledwie przy  
by ło  84 strzelców  z oddziału  liczą­
cego ich około setki i drugie tyle ko ­
synierów . W  każdym  jednak  razie si­
ły  nasze w ostatniej chwili zostały  
w zm ocnione chociaż o tę parę sztuce- 
rów  z kom panii strzeleckiej. Strzelcy 
p rzybyli do Pyzdr o 5 rano w dn iu  
29 kw ietnia i już po dw óch godzinach 
w ytchnienia zostali poprow adzeni na 
fron t, gdyż Taczanow ski zaw iadom io­
ny, iż lada m om ent nadejdą  R osja­
nie postanow ił zająć pozycję na le­
wym brzegu rzeki W arty  p o d  P yzdra­
mi. Rankiem  o godzinie 6, dnia. 29 
kw ietnia w yruszyły  nasze hufce na 
spotkanie w roga.

Jako  pozycję w łasną obrał Tacza­
now ski w zgórza na lewym brzegu 
W arty , skąd m iał w gląd na niżej p o ­
łożone wyjście z lasu przez które p ro ­
w adził trak t do Kalisza i droga do 
Z agórow a. Stanow iska nasze w ten  
sposób opisuje uczestnik bitw y:

„Strzelcy rozstaw ieni na wzgórzach 
za Grubymi sosnam i, p rzed  nim i łącz­
ka rowem  przerżnięta, z tysiąc k ro ­
ków  szeroka. O d nas ku  M oskalom  
szeroka droga — na row ie mostek, 
drogę przerzynają  w zgórza, na k tó ­
rych stali nasi strzelcy, co tw orzyło 
dość szeroki w ąwóz. N a lewym sk rzy­
dle W arta, a pom iędzy w zgórzam i i 
rzeką b ło tn iste łąki, trudne do prze­
bycia. Prawe nasze skrzydło  było  w 
ta ł  zagięte pod  kątem  prostym  p ra­
wie do naszego śro d k a—zakryte łąką 
i rowem  tak samo jak  fro n t” .

Zajm ując stanow isko obsadził T a­
czanow ski na razie fron t tyralieram i z 
1 i 5 kom panii strzeleckiej, a praw e 
skrzydło  ubezpieczył przez ustawienie 
na flance pom iędzy krańcem  fron tu  
a rzeką oddziału  strzeleckiego Fau- 
cheux’ego. T rzy  pozostałe kompanie 
strzeleckie zatrzym ał na' razie w  rezer­
wie, aż do czasu rozpoczęcia walki, 
żeby przesunąć je w odpow iednie 
miejsce. O dw ód stanow iła falanga ko- 
synierska, ukry ta  za wzgórzam i i ka­
w aleria. A rty leria  na razie także pozo­
staw ała w ukryciu, mając w yjść na 
pozycję skoro ustali się skąd nieprzy­
jaciel przypuści atak. D la osłony m o­
stu  i obozu, postaw ionego w mieście, 
w yznaczył T aczanow ski część kosynie­
rów  i resztę oddziału  F aucheux’ego, 
k tó ry  nadciągnął z pew nym  opóźnie­
niem . N a d  tą g rupą pow ierzył k o ­
m endę posłow i N iegolew skiem u. T a ­
kie uszykow anie naszych oddziałów  
b y ło  zupełnie dobre. O bsadzono  b o ­
wiem linię pozycji, k tó rą  m iały zająć 
nąsze w ojska przez tyralierów , skrzy­
dła by ły  zabezpieczone z jednej stro ­
ny przez rzekę, a przez specjalny od­
dział z drugiej. G ros sił pozostaw ało  
w  centrum  w ręku w odza, k tó ry  każ­
dej chwili .mógł je przesunąć zależnie 
od  k ierunku  uderzenia Rosjan. W resz­
cie by ły  jeszcze w rezerwie oddziały  
d la  zabezpieczenia m ostu i drogi o d ­
w ro tu .

Zajm um c dogodną d la  siebie pozy­
cję nic ograniczył się T aczanow ski do 
obsadzen ia linii bojow ej i w yczeki­
w ania, ale rozesłał patro le  dla stw ier­
dzenia przeciw nika. Jakoż około go­
dziny 7 rano nadbiegli nasi ułani 
z pod jazdu  prow adzonego przez Ste­
fana Zakrzew skiego, przynosząc w ia­
domość, iż od strony  Z agórow a n ad ­
ciąga nieprzyjaciel. W  ślad  za u ła ­

nam i ukazali się kozacy, a około  go­
dziny 8 nadciągnęła piechota rosyjska. 
Rozw ijając się do b o ju  ruszyli w 
pierwszym  rzucie tyralierzy, za -któ­
rym i posuw ały  się zw arte kolum ny 
piechurów . N a  zbliżających się ty ra ­
lierów  o tw orzyli ogień nasi strzelcy, 
k tórym  w strzym ali posuw anie się 
w roga. T yralierzy  przypadli do ziemi 
i zaczęli szukać dogodnych stanow isk 
u w ylotu  dość rzadkiego lasu. O bec­
nie już w idoczne było  skąd nadej­
dzie atak. Taczanow ski zajm ujący ze

swym sztabem  stanow isko na skrzyżo­
w aniu d róg  do Kalisza i Zagórow a, 
w zmacnia linię bo jow ą przez rzuce­
nie pom iędzy 1 i 5 kom panię 3 "i 4, 
ustaw iając za nim i w zakryciu w ynio­
słości kosynierów . N iski lasek na le­
w o od trak tu  do K alisza zajęła 2 
kom pania strzelecka, osłaniając nasze 
prawe skrzydło , i obserw ując trak t k a ­
liski, stanow iąc asekurację dla arm at, 
zajm ujących pozycję na w zgórzu w 
lewo od tego trak tu . Jako bezpośred ­
n ia  asekuracja arm at zostaje nasza 
kaw aleria, uk ry ta  za wzgórzem.

W  pierwszej chwili natarcia ro sy j­
skiego nasi strzelcy nieco się cofnęli, 
ale zasadnicze pozycje zostały  u trzy­
mane. K iedy bow iem  3 kom pania u- 
stępow ała ipod naporem  Rosjan, 
w strzym ano tych ostatnich ogniem z 
flanki oddziału  strzelców  F aucheux’ 
"O, lnie biorącego doi tej p o ry  udziału  i 
stojącego niejako w  zasadzie. R oz­
poczęła się więc obustronna strzela- 
lanina, w której wzięły także udział z 
obydw óch stron arm aty. Jednakże ar­
tyleria nasza zaraz poniosła dotkliw ą 
stratę, gdyż przy  zajm ow aniu pozycji 
pad ł ranny  jej dow ódca kpt. W łady-- 
slaw Zakrzew ski, po  k tórym  kom endę 
ob ją ł drugi oficer w tej b ron i Szeniec. 
N asze arm atki nie m ogły brać pow aż­
nego udziału  w walce, tak ze w zględu 
na n iski w agom iar, jako też i ze 
w zględu na ich kiepski stan *). Kie­
dy tak w czasie tej strzelaniny z oby­
dw u stron  gęsto padały  kule, Tacza­
now ski, stojąc .na w zgórzu i obserw u­
jąc bitw ę, postanow ił dla dodania  o- 
tuchy swym podkom endnym  objechać 
linię bojow ą. U czestnik w alki w ten 
sposób opisuje ów m om ent: „Pod­
czas tej bitw y podziw iał cały oddział 
osobistą odw agę Taczanow skiego, bo 
w idział go, jak  przejeżdżał stępa przed 
całą linią tyralierów  naszych, b ędą­
cych w ogniu, podczas tego niebez­
piecznego spaceru zatrzym yw ał się 
raz po raz, aby  m łodym  swoim ad iu­
tantom  w ykładać pozycję M oskali, 
koń jednego z ad iutantów  (M oniuszki) 
został zab ity  o k rok  od  T aczanow ­
skiego, k tó ry  uśm iechnął się z zado­
w olenia, że ani jeden z jego ad iu tan ­
tów  nie d rg n ą ł” . Ten p rzykład  był 
wielce po trzebny . N asz żołnierz by ł 
m łody, n ieostrzelany, tocząca się b i­
tw a by ła  jego pierwszym  chrztem b o ­
jow ym . Zachow anie się pow stańców  
w tej walce nie zawsze było  odpo ­
w iednie. Strzelcy, b iorący  bezpośred­
ni udział i m ający w ręku sztucery, 
stojąc w zakryciu trzym ali się dość 
dobrze, w ykazyw ali duże zdenerw o­
w anie. Jeden  z nich przyznaje się o- 
twarcie, że w czasie bitwy, trw a­
jącej osiem godzin w ystrzelał 138 na­
bo i, czyszcząc 5 razy  swój sztucer 
angielski. Z  tych strzałów  byl tra f­
ny jeden... do -konia w zaprzęgu a r­
tyleryjskim . Strzelec ten, już p o p rzed ­
nio b ra ł udział w w alkach, uczestni­
cząc w p a rtii M ięlęckiego, a jednak 
nie by l opanow any. N ie dziw  więc, 
że denerw ow ali się i ci, co po raz 
pierw szy słyszeli strzały i patrzy li w

*) Zakrzew ski W acław , o. c. t. I, 
str. 69; o udziale tych arm at pod  Igna- 
cewem tym i słow y w yraża się pamięt- 
n ikarz, pisząc jak by ły  one niebez­
pieczne dla swej o-bsługi. „Ze żyje 
nasz kochany  kolega (kpt. Szenic) i 
że cieszy się dobrym  zdrow iem , to nie 
arm at w ina, bo  rob iły  co m ogły, aby  
go na ciele pokrzyw dzić i to w bitwie 
8 maja 1863 r. Pierw szy to  raz po d ­
czas pierwszej w ypraw y T aczanow ­
skiego p iecho ta  nasza złam ana przez 
kolum ny moskiewskie, kosynierzy roz­
bici. C ała kolum na M oskali tuż przed 
naszym i arm atam i. K apitan stoi sp o ­
kojnie! O kropność co czeka M oskali. 
K apitan bierze cygaro z ust i p rzy ­
kłada do zapału, dym, huk, b iedni 
M oskale wtem patrzym y, a tu  biedna 
pukaw ka jak b y  rozpru ta , na dwie 
strony  zw aliła się na ziemię. K apitan 
do drugiej p rzystępuje! Co to bę­
dzie! co to będzie a tu  d itto ! klaps 
na ziemię! B iedny człowiek dosyć miał 
tych p ró b  i odjechał na trzeciej”. 
Skoro tak zachow ały się te arm aty 
w  następnej bitwie, i  to  pod  P yzdra­
mi, niew iele m ogły zapew ne więcej 
w skórać.



oczy śmierci. U trzym anie pozycji i 
w zględnie niskie straty  należy tłum a­
czyć sobie tym , że strzały rosyjskie 
przew ażnie górow ały, padając już p o ­
za naszym i szeregami. Z denerw o­
w anie i nieopanow anie ujaw niło się 
w  tym chociażby, że gdy  został strzel­
com w ydany  rozkaz do szturm u, na 
kom endę zaledwie 2 na 83- poderw ało 
się, reszta pozostała w  ukryciu, ja ­
kie daw ały okopy, czy drzew a. P o ­
niew aż ten  w ypadek  m iat miejsce w 
oddziale Faucheux'ego-, być może, iż 
w płynęła na  to  rana dow ódcy, jaką 
odniósł zaraz na początku bo ju , a 
choć zastąpił go odw ażny  w bo ju  W i­
to ld  T urno , dotychczas spełniający w 
tym  oddziale obow iązki szefa sztabu, 
jednakże podkom endn i już by li zde­
prym ow ani. O wiele gorzej jeszcze 
zachow yw ali się kosynierzy , zanim 
poszli do ataku. „N a -placu boju  
okropnie w yglądali, w zbitej kupie 
szło siedem set pięćdziesięciu chłopa 
praw ie na kolanach  i m odląc się, ko ­
ronki, litanie, trzęsącym  głosem pow ­
tarzali. O ficerowie wściekli, ze w sty­
du popychali ich do w ąwozów , w 
k tórych stać mieli. N iemile sprawiali 
w rażenie, większa część na kolanach, 
d rudzy  ze strachu d rżeli”. N ie można 
się im dziwić, b-o i oni, podobn ie  jak  
strzelcy stawali p o  raz pierw szy do 
bo ju , a w dodatku  gdy  tamci b rali u- 
dział w  walce i mieli w ręku sztuce- 
ry , to  kosynierzy, na- razie w tej w al­
ce ogniow ej by li ty lko  wystaw ieni 
na niebezpieczeństw o. Jednym  słowem 
szeregi nasze trzym ały  się praw dzi­
wie cudem, ale sama ich obecność za­
w ażyła na losach bitw y. O koło godzi­
ny 3 po  po łudn iu  w szeregach ro sy j­
skich daw ało się zauw ażyć jakieś nie­
skoordynow ane poruszenia, jakieś 
przesunięcia oddziałów , przy  rów no­
czesnym osłabieniu ognia. Podobno  
Rosjanom  miało zabraknąć amunicji, 
a dow ódca by l zaskoczony w ytrw a­
łością naszych żołnierzy  na pozycji.

G dyby  po stronie rosyjskiej stał 
człowiek energiczny i sprężysty, na 
pew no p róbow ałby  szturm u, którego 
nasi nie w ytrzym aliby, na szczęście 
Oran-owski nie dorastał do pow ierzo­
nego mu zadania i zam iast przeć 
energicznie naprzód , zaczął się wahać. 
Ten w łaśnie m om ent w ykorzystał T a­
czanowski. "Widząc pew ne niezdecy­
dow anie u R osjan i osłabienie ognia, 
postanow ił rzucić do szturm u jazdę 
i kosynierów . W ydał odnośne rozka­
zy, ale ciężko było  zmusić podko ­
m endnych do ich w ypełnienia. "Wi­
dzieliśm y w jakim stanie depresji 
znajdow ali się kosynierzy  i kto wie 
jak  w ypad łoby  ich użycie w boju, 
gdyby  dow ódca G anier d ’A b in  nie 
w padł na dob ry  pom ysł podniecenia 
ich przy  pom ocy alkoholu  i m uzyki. 
Z agrzani przez oficerów, mając p rzed  
oczyma dob ry  p rzykład  ruszyli kosy­
n ierze do  szturm u, krzykiem  i szczę­
kiem kos dodając o tuchy. W spól­
nie z tym natarciem  miało nastąpić 
uderzenie naszej kaw alerii, ale słabo 
w yszkoleni u łani nieznając naw et 
dobrze użycia lanc, w  k tóre  by li u- 
zbrojeni, ociągali się i zaledwie k il­
kunastu  ty lko uderzyło  na wroga-, 
reszta rozciągnęła się długim  wężem 
i do nieprzyjaciela nie doszła. Jed ­
nakow oż w idok falangi kosynierskiej 
i bodaj tej cząstki jazdy  załam ał R o­
sjan. Szeregi ich zmieszały się, zła­
m ały i poczęły się cofać. W idząc to 
O ranow ski w ydał rozkaz do odw ro­
tu , k tó ry  szybko uskuteczniono. 
Plac bo ju  został p rzy  naszych żoł­
nierzach. Z a ustępującym i R osja­
nam i zarządził Taczanow ski pościg 
kaw aleryjski, ale nie osiągnął rezulta­
tu , gdyż u łan i w ykazali i tu  tak m a­
ło ochoty  i ducha, jak  w natarciu. 
Zresztą teren w jakim w ycofyw ali się 
Rosjanie n ie odpow iadał w arunkom  
pogoni. Był to  las i podm okłe łąki, 
gdzie kaw aleria nie miała po la  do 
działania, rychło- więc pościg ustał. 
N a pobo jow isku  zostali nasi żołn ie­
rze aż do w ieczora i dopiero po u- 
pew nieniu się, że nie nadchodzi już 
żaden oddział rosyjski, hufce nasze 
pow róciły  w  trium fie do miasta.

Bitwa pod  Pyzdram i w ykazała ze 
strony  naszego dow ództw a duże opa­
now anie i um iejętność w yzyskania 
sytuacji. Z arzucono w praw dzie Tacza­
now skiem u, że nie otoczył R osjan i 
nie zm usił ich do schronienia się za 
p ruską granicę, ale Rosjanie byli li­
czniejsi, lepiej uzbro jen i i wyćwicze­
ni. Podjęcie z naszej strony  ofensyw y 
i p ró b a  otoczenia m usiałaby się -dla

nas zakończać bardzo  sm utnie. W i­
dzieliśmy przecież jak  żołnierze byli 
zdeprym ow ani i jak niechętnie w ycho­
dzili z  zakrycia. Rzecz inna- uderzyć 
na w roga, gdy  się chwieje, a inna -u- 
derzyć na pełnego nadziei zw ycię­
stwa. I tu w łaśnie należy -ocenić w 
pełn i zasługę Taczanow skiego, że nie 
uległ nam owom , k tóre w obec głoszo­
nych wieści, by-ć m usiały, ale tak  
w łaśnie bój poprow adził. O dnosim y 
wrażenie, że prowa-dzenie b o ju  pod  
Pyzdram i jest dziełem Taczanow skie­
go, a- nie jego szefa sztabu Strzelec­
kiego, gdyż ten  -ostatni by ł zw olen­
nikiem  prow adzenia walki zaczepnej 
w otw artym  polu, co się tak w yraźnie

G enerałow ie rosyjscy ułożyli szyb­
ko  plan  zaatakow ania oddziału  T a­
czanowskiego. Krasno-kutski posuw ał 
się w ślad za pow stańcam i traktem  
K oło — Ślesin, licząc, że do-pa-dnie 

Taczanow skiego po-d Lubatow em  lub 
Igna-cewemi i rozpocznie bitwę. N a 
pom oc nadejdzie m u wówczas gen. 
B runner, m aszerujący drogą okrężną 
z K oła na Sem polno.

Taczanow ski nie znał tego p lanu  a 
o m arszu okrężnym  gen. Brunnera- 
nie by ł wcale pow iadom iony. Zm ę­
czenie oddziału  nie pozw oliło  mu o- 
siągnąć w yznacznego celu t. j. lasów  
kazim ierskich. Zatrzym aw szy się po-d 
w ieczór 7 maja w I-gna-cewie, doszedł 
T aczanow ski do przekonania, że nie 
w ym knie się już pogoni rosyjskiej i 

zdecydow ał się przyjąć bitwę, w ysy­
łając co rychlej gońca do Seyfrieda 
z p ro śbą  o natychm iastow e przybycie 
z pom ocą.

R ozpoczęły się gorączkow e przygo­
tow ania do obrony , nad  którym i spra 
w ow ał nadzó-r szef sztabu mjr. Strze­
lecki, zw olennik  prow adzenia w ałki 
w otw artym  polu. :Na tym  tle w yni­
kła naw et różnica zdań m iędzy nim 
a Taczanow skim , k tó ry  utrzym yw ał, 
iż należy bić się zza osłony. Zw ycię­
żyła w ola Taczanow skiego, k tó ry  mi­
mo strasznego bólu  nóg, w <adł na 
konia, zdecydow ał się na objęcie do ­
w ództw a podczas b itw y i rozkazał 
sypać okopy. Położenie strategiczne 
Ignacewa nie było  zbyt pom yślne dla 
pow stańców  i wymagało- dużo w ysił­
ku  podczas obrony.

Partia Taczanow skiego liczyła-przed 
bitw ą 600 strzelców, 100 ułanów  i 
700 kosynierów , by ła  więc bardzo sła­
ba w  porów nan iu  z oddziałam i rosy j­
skimi.

D n. 8 m aja o godz. 11 ty ra lie­
rzy  gen. K rasnokutskiego zaatakow ali 
pow stańców  na p rzedpolu  Ignacewa. 
W yw iązała się gęsta strzelanina oraz 
zażarta w alka wręcz, w której wzięli 
udział kosynierzy, w sparci przez strzel-

ujaw niło później w  bitw ie pod  Igna- 
cewem. Jeżeli więc mieliśmy w da­
nym  w ypadku  do czynienia z w alką 
pozycyjną , jest to .zas łu g a  Taczanow ­
skiego, oficera mającego norm alne 
w yszkolenie w armii regularnej, k tó ­
ry  miał poza sobą szkołę arty leryjską 
i inżynieryjną i k tó ry  um iał w ykorzy­
stać teren. M ając praktykę zarów no z 
w ojska regularnego, jak i z form acyj 
pow stańczych, Taczanow ski znał d u ­
cha tych  w ojsk i um iał czekać, co w 
tym w ypadku dało nam  pozytyw ne 
w yniki w  boju . Posiadając żołnierza 
m łodego, niew yszkolonego, stające­
go ipo raz pie-rwszy do w alki nie mógł 
Taczanow ski liczyć na -powodzenie.

ców. A tak  rosyjski załam ał się. W ów ­
czas gen. K rasnokutski pow ziął plan 
zaatakow ania od tyłu, drogą przez mo­
czary, w skazaną przez kolonistów  nie­
mieckich, polskiego lewego skrzydła. 
Jednakże Taczanow ski uprzedził atak 
n ieprzyjaciela z tej strony, p rzeprow a­
dzając przeciw natarcie, k tóre ode­
pchnęło R osjan. W  tym w łaśnie mo­
mencie nadeszły posiłki gen. B runnera 
od strony  Sem polna. Połączone od­
działy rosyjskie podjęły  inowy atak na 
lewe skrzydło  i centrum pozycji T a­
czanowskiego, zakończony zdobyciem  
Ignacewa i zupełną klęską pow stań­
ców. Zginął mjr. Strzelecki w raz ze 
176 pow stańcam i, z których 30 M oska­
le spalili w płonących zabudow aniach 
w ioski; 100 pow stańców  odniosło  cięż­
kie ran-" a- kilkuset dostało się do nie­
woli.

Z  całego oddziału  udało  się od ­
dzielnie Taczanow skiem u i J. D ziałyń- 
skiemu uratow ać w prost cudem około  
250 pow stańców  i zaszyć się w  pob li­
skich lasach. N iestety, grupa E. Tacza­
now skiego straciła łączność z oddzia­
łami J. D ziałyńskiego i nie by ła  zd o l­
na do dalszej w alki.

W inę za klęskę Ignacewską ponosi 
całkowicie Seyfried, k tó ry  nie p rzybył 
na czas z pom ocą Taczanowskiem u.

Bitwa pod  Ignacewem należała do 
najkrw aw szych w  pow staniu 1863 r. 
W ykazała ona niezw ykłą ofiarność i 
męstwo oddziału  Taczanow skiego. Tak 
też została oceniona przez najw yb it­
niejszego znawcę pow stania J. P iłsud­
skiego. W róg  odniósł zwycięstwo na 
skutek przew agi liczebnej.

Rząd N arodow y  w na-grodę za mę­
stwo m ianow ał E. Taczanow skiego ge­
nerałem , pow ierzając mu jednocześnie 
kom endę w ojskow ą w  w ojew ództw ie 
kaliskim  a później mazowieckim.

Zwycięstw o rosyjskie pod  Ignace­
wem nie w płynęło na uspokojenie pow . 
konińskiego, którego ludność otwarcie 
sprzyjała pow staniu. N ow y dow ódca 
rosyjskiego okręgu w ojskow ego kali-

M usiał najp ierw  tego żołnierza oswoić 
z -ogniem, przekonać do siebie i w y­
kazać, że potrafi stawić czoło w ojsku 
rosyjskiem u. Ten cel przez bitwę 
pod  Pyzdram i został osiągnięty, bo 

pom im o tak trudnych  . w arunków  u- 
trzym ali sie nasi żołnierze na stano­
wiskach, a- w  chwili decydującej, po ­
mimo silnej depresji poprzedniej, 
stanęli do w alki i zwyciężyli. B ył to 
w  znacznej mierze w pływ  oficerów i 
energiczniejszych szeregowych, ale tak ­
że w pływ  samego w odza, k tóry  nie 
chow ał się, ale sam w -pierwszej li­
nii bojow ej świecił przykładem  i od ­
wagą.

Z  książki ]. Staszewskiego.

skiego gen. Bellegarde m ianow any na 
miejsce zdym isjow anego po bitwie 
ignacewskiej B runnera, nie mógł sobie 
z pow staniem  poradzić.

Po rozbiciu  Taczanow skiego dzia­
łały  w woj. kaliskim  partie pik. O b o r­
skiego w ślesińskim i Liitticha w  w ie­
luńskim .

W  m iędzyczasie p rzy b y ł Taczanow ­
ski w  połow ie maja do m ajątku Ko- 
smowo- no-d Kaliszem i rozpoczął o r­
ganizow anie now ego oddziału.

16 maja 1863 r. R ząd N arodow y  
przesłał mu listow nie podziękow anie 
za Ignacew i pow ierzył kom endę nad  
wszystkimi partiam i w w oj. kaliskim .

Z  broszury W . Łukasiewicza.

0 Edmundzie Taczanowskim

Na Moskali sąd tam boski,
Gdzie się bije Taczanowski,
Na Moskali strach tam leci,
Gdzie on krzyknie: — Naprzód, dzieci 1

Sławne jego kosyniery,
Nie chcą wiedzieć co kwatery,
Tylko krzyczą: Dale/! Żywo!
Na Moskali chcem! Na żniwo!

Więc gdzie błysną w słońcu kosy,
Tam Moskalom wstają w łosy —
Ze strachu im włosy wstają,
Chociaż głowy ogalająl

Pod Pyzdrami, u granicy,
Tam się zwarli zapaśnicy,
A choć Moskal sił natężył, 
Taczanowski go zwyciężył!

I urosło jego imię,
W błyskach kosy, w armat dymie 
I urosła jego siła 
I najtęższą w kraju była!

Jan Sawa.
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Przed Świętem Niepodległości
Bardzo trafne uwagi na temat: jak  

organizować obchód Święta N iepodle­
głości zamieszcza  „Polska Zbrojna" w 
następującym  artykule:

Z bliża się rocznica, droga sercu każ­
dego Polaka, dzień święta państw ow e­
go. W  dn iu  tym  zalegną ulice tłum y o- 
byw atell odśw iętnie odzianych, by 
wziąć udział w uroczystych pochodach, 
akadem iach i wiwaty na cześć wojska, 
k tóre dziarsko przem aszeruje kierując 
się z pow rotem  do koszar, a pozosta­
nie na placu obyw atel kom entujący i 
krytykujący organizację uroczystości.

A  tem atów  do- k ry tyk i jest zawsze 
sporo;, tym  bardziej, że organizacja u- 
roczystości ma z reguły  ten sam cha­
rakter i niezm iennie pow tarza się rok  
rocznie. A  więc w przeddzień  cap­
strzyk, a w dniu  uroczystości nabożeń­
stw o, defilada i d la  w ybrańców  arcy- 
nudna im preza, t. zw. akadem ia.

Cóż więc czynić należy?
Przeddzień  uroczystości —- jak  w ie­

m y — o zm roku w ychodzi na ulicę kto 
żyw, b y  posłuchać m arszów  orkiestr 
w ojskow ych i cyw ilnych. O rkiestry  
p rzechodzą w yznaczonym i ulicami, po 
czym w racają do koszar. C zy to w y­
starczy?  — W ydaje mi się, że nie. C ap ­
strzyk?  •— Owszem, ale po capstrzyku 
trzeba pom yśleć o tym  obyw atelu, 
■który z różnych w zględów nie będzie  
mógł wziąć udziału w organizow anych 
w dniu uroczystości akadem iach. T rze­
ba więc zorganizow ać akadem ię dla 
szerokich w arstw  społeczeństw a na 'bło­
niach, p o d  gw iaździstym  niebem.

— C o więc należy przew idzieć w 
program ie w przeddzień  uroczystości?

— Po capstrzyku zgrom adzić orkie­
stry na rynkach i placach i tam urzą­
dzić krótki, pó łgodzinny  koncert. Po 
koncercie ustawić orkiestry  na czole 
uform ow anych czw órek obyw ateli i 
pociągnąć za miasto na ognisko.

— Za miastem na b łon iach  skupić 
się pow inna publiczność przed p rzy ­
gotow anym  ołtarzem , przy  k tórym  o d ­
praw ione zostanie krótk ie okoliczno­
ściowe nabożeństw o z kazaniem  w y­
głoszonym  przez dobrego  i um iejące­
go porw ać kaznodzieję. Z organ izow a­
nie takiego krótk iego  nabożeństw a pod  
gołym  niebem , p rzy  zapalonych p o ­
chodniach i ogniskach sprawia na czło­
w ieku silne w rażenie, szczególnie zaś 
w tedy, gdy odm ów i się zbiorow o, chó­
ralnie przew idziane m odlitw y, k iedy 
przem ów ią dobrzy  mówcy, silnie 
akcentując rzeczy najw ażniejsze, kiedy 
w ielki chór odśpiew a patrio tyczne p ie­
śni i t. p.

W ielkie patrio tyczne m isteria i w ido­
wiska zorganizow ane przy  świetle p o ­
chodni i podsyconych ognisk, z w iel­
kimi dum nym i orłam i na w ysokich m a­
sztach łopocącym i na w ietrze w ielki­
mi chorągw iam i spraw iają im ponujące 
i do pew nego stopnia tajem nicze w ra­
żenie, k tó re  mimo w oli u trw ala się w 
pam ięci i zm usza do rozmjyślań. Po 
przem ów ieniu dobrego mówcy, w znie­
sieniu okrzyku na cześć naszej O jczy­
zny i jej sterników  oraz po odegraniu  
przez orkiestrę hym nu i m arszu I B ry ­
gady .skupić publiczność koło  ognis­
ka, p rzy  którego blaskach odbędzie się 
silne w swoim w yrazie w idow isko, a 
po nim wesołe żołnierskie opow iada­
nia, inscenizacje i ew entualnie k ró tka 
zabaw a z tańcami.

W .dzień , uroczystości. N abożeństw o, 
a  po  nim defilada. O łtarz, przy  k tó ­
rym ma być odpraw ione nabożeństw o, 
pow inien im ponow ać rozm iaram i i de­
koracjam i. Po trzebne tu  duże bogac­

two barw , zieleni, złota, kobierców . 
O łtarz pow inien stać na w zgórzu, ląy 
by ł z daleka w idoczny. M sza św. p o ­
w inna być odpraw iona przez najw yż­
szego dosto jn ika kościelnego danej 
miejscowości w  asyście dużej ilości 
księży. N abożeństw o pow inno być 
transm itow ane przez zainstalow ane w 
tym  celu głośniki, by  w nim m ogły u- 
czestniczyć tłum y publiczności. K aza­
nie pow inien wygłosić d o b ry  kazno­
dzieja, a  zakończyć je zbiorow ym  o d ­
m ówieniem m odlitw y, pięknej i w znio­
słej w słowach i w treści.

Spraw ność jest nieodzow nym  w a­
runkiem  dobrego działania całego apa­
ratu zajm ującego się organizacją u ro ­
czystości. C ały aparat musi działać bez 
zacięć i zgrzytów , a w szystkie p o ru ­
szenia m uszą być z góry przem yślane 
i uzgodnione w czasie. Podczas trw a­
nia uroczystości nie w olno naw et „naj­
genialniejszych" pom ysłów  w czyn 
w prow adzać przez doraźne zarządze­
nia, by  nie stworzyć chaosu.

Punktualność rozpoczęcia uroczysto­
ści jest jednym  ze środków  zdyscypli­
now ania tłum ów , k tórym  zw ykle brak 
karności. W szyscy m uszą daw ać p rzy ­
k ład  wzo.rowej punktualności. U roczy­
stość w yznaczona na daną godzinę m u­
si się rozpocząć punktualn ie  co do se­
kundy  i nie w olno czekać dlatego ty l­
ko, że się ktoś spóźnił.

Po nabożeństw ie defilada, lecz nie 
o niej chcę mówić. Chcę mianowicie 
poruszyć sprawę dekorow ania miast. 
N a tę stronę nie zwraca się u nas d o ­

statecznej uwagi, choć rzecz godna w y­
siłku. Pow iedzm y sobie szczerze: do ­
my dekoruje się u nas nie chorągw ia­
mi, lecz chorągiewkam i sporządzony­
mi z byle jakiego m ateriału. A  prze­
cież dekoracje pow inny mówić swoim 
w yglądem  o naszej wielkości i sile, b u ­
dzić .radość w sercach obyw ateli, toteż 
pow inny im ponow ać wielkością, czy­
stością i ilością. M ałe chorągiew ki? — 
Owszem, niech będą w każdym  oknie, 
lecz poza nim i każdy  dom  pow inien 
mieć jedną wielką chorągiew  zwisając 
od dachu  aż do parteru . N a dekoracje 
nie w olno szczędzić kosztów , zdając 
sobie sprawę z ich propagandow ej 
wartości.

W szelkie akadem ie urządzane przez 
organizacje społeczne mają stale ten 
sam charakter i z reguły są nudne i 
bez treści. Są one często ckliwe, nie 
budząc uczuć podniosłych. Już  sam 
wyraz „akadem ia”, używan/y dzisiaj na 
oznaczenie jakiegoś uroczystego wie­
czoru z frakiem , orderam i i obow iąz­
kow ą sztyw nością, budzi w  nas n ie­
chęć, bo wiemy na przód, że będzie­
my się męczyli w dusznej sali, w ysłu­
chując stereotypow ego program u z o r­
kiestrą, słowem wstępnym , beznadziej­
ną deklam acją uroczego dziewczątka, 
żyw ym  obrazem , znów  orkiestrą znę­
cającą się nad  Bogu ducha winr.^/mi 
słuchaczami i t. p.

Czas skończyć z tymi w ieczoram i .nu­
dy i beznadziejności. A kadem ii pow aż­
nej nie pow inien opuścić obyw atel z 
przekonaniem , że by ło  źle, jest źle,

a będzie jeszcze gorzej, lecz musi w y­
nieść pew ność, że żaden n a ró d  nie jest 
tak silny, p rężny i zdo lny  do b o h a­
terskich poryw ów , jak  właśnie naród  
polski. N ie płakać nad  tym , żeśmy byli 
w niewoli, lecz cieszyć się w olnością 
i uczyć drugich tę w olność cenić. Po­
każem y przy tej sposobności, jak  je ­
steśmy silni na lądzie, m orzu i w p o ­
wietrzu, w yświetlając odpow iedni film, 
pokażem y nasz dorobek, na przestrze­
ni lat dw udziestu, wystaw m y jakąś we­
sołą sztukę, by z tej .akadem ii" w y­
szedł ob'ywatcl z roześm ianym  obli­
czem ,a nie z uczuciem przygnębienia.

Tych parę myśli do rozw ażenia rzu ­
cam pod  adresem  organizacji społecz­
nych, k tóre będą urządzały  uroczysto­
ści w dniu 11 listopada, i po d  ad re­
sem w ładz sam orządow ych ■— w na­
dziei, że ta spraw a ,tak w ażna z punk ­
tu w idzenia propagandy , znajdzie zro­
zumienie i w yw oła ożyw ioną dyskusję 
dla dobra nas wszystkich. T rzeba pa­
miętać, że żołnierz, k tó ry  będzie przed- - 
miotem szczególniejszego zaintereso­
w ania się nim społeczeństwa, będzie 
rów nież patrzy ł na nasze poczynania, 
a po odejściu z szeregów do dom u, 
będzie się dzielił w rażeniam i ze sw oi­
mi najbliższym i, będzie m ówił o w iel­
kości i potędze Polski na podstaw ie 
tego, co w idział i słyszał. D ostarczm y 
więc tem u żołnierzow i tem atów  do roz­
ważać, by mógł się stać dalszym  ogni­
wem w propagandzie przez nas sze­
rzonej.

W. W.

JaK u r z ą d z a ć  o b c h ó d  2 0 - l e c i a
Spod prasy drukarskiej ukazała 

się w ostatnich dniach aktualna książ­
ka Adama Galińskiego p. t. „1918 — 
1938” — „Dwudziestolecie Najjaśniej­
szej Rzeczypospolitej Polskiej”, za­
wierająca „materiały, fakty, cyfry i 
wiersze” na dzień 11 listopada. Z 
książki tej przytaczamy uwagi na cza­
sie, jak urządzać obchód dwudziesto­
lecia.

*
i

D zień 11 listopada jest świętem nie 
jednejf w arstw y, nie szkoły czy w oj­
ska, lecz całego narodu  — wszystkich.

N ie m ożna się wyrzec szab lono­
wych akadem ij — będą więc w dal­
szym ciągu i odczyty, prelekcje — po ­
łączone z deklam acjam i w ierszy, p ro ­
dukcjam i chóru, w ystępam i orkiestry 
itd.

T rak tu jąc je jako konieczność, jako 
zbiórkę ludzi, k tó rzy  pragną chwil 
kilka w spólnie przeżyć górnie, należy 
zmienić sam charakter św ięta i nadać 
inny  ton  samemu obchodow i.

D zień 11 listopada święcić w inniś­
my jakim ś czynem konkretnym , jakimś 
faktem , k tó ry  sam przez się by łby  dla 
społeczeństw a praw dziw ym  przeży­
ciem.

O to kilka przykładów :
1) N a wsi — uporządkow anie d ro ­

gi — zasadzenie drzew ek — obw ało ­
wanie rzeki — przystąpienie do b u ­
dow y dom u ludow ego — opieka nad 
grobam i pow stańców  itd.

2) Z biórka na  sprzęt w ojskow y, na 
FO M  czy F O N , zaopiekow anie się. — 
szkoła bogatsza uboższą — opieka 
nad  dziećmi z Polesia itd.

D zień 11 listopada będzie  jakby  ra ­
chunkiem  sum ienia — jakby  bilansem  
naszego dorobku  — zdaniem  spraw y

z tego, cośmy zdziałali, a czego nie 
dokonaliśm y — rzuceniem  p lanu  p ra­
cy na rok następny.

Z  takim  planem  w ystąpi klasa po ­
szczególna i cała szkoła, organizacje, 
związki, stow arzyszenia, cale społe­
czeństwo i całe państw o.

Z dać sobie dnia tego musimy sp ra­
wę z naszych b łędów  i niedom agań, 
dnia tego będziem y dążyli do znale­
zienia lekarstw a, w ydobycia na jaw  
w artości uśpionych w narodzie po l­
skim.

Z arząd  G łów ny Federacji PZ O O  
w ydal do Zarządów  W ojew ódzkich 
następujący okólnik:

Z bliża się 20-ta rocznica odzyskania 
niepodległości. Rocznica ta, dzień św ię­
ta narodow ego, tak droga sercu każde­
go Polaka, w inna być w tym roku 
szczególnie uroczyście obchodzona.

W  zw iązku z tym  Z arząd  G łów ny 
Federacji P. Z . O. O. zleca wszystkim 
zarządom  w ojew ódzkim , aby w celu 
zorganizow ania uroczystości obcho­
dów :

1) naw iązały bezzw łocznie i bezpo­
średnio, bądź  za pośrednictw em  zarzą­
dów  pow iatow ych kon tak t z pow stały­
mi już Komitetam i O byw atelskim i ob ­
chodu Święta N iepodległości na tere­
nie całego w ojw ództw a oraz z pow ia­
tow ym i kom endantam i F. P. Z. O. O. 
i Z. R. i uzgodniły  z nimi udział Fe­
deracji P. Z. O. O. w tych uroczysto­
ściach;

2) w miejscowościach, gdzie do tych­
czas takie Komitetly nic pow stały, za­
rządy Federacji P. Z. O. O. w inny za­
inicjować utw orzenie K om itetów O by­
watelskich obchodu  Święta N iepod le­
głości;

3) w ydały okólnik  za pośrednictw em  
zarządów  pow iatow ych do w szystkich 
zw iązków  sfederow anych w w ojewódz-

D nia tego musimy się stać jednym  
narodem  — m usim y się zdobyć na je ­
dność i zgodę — święcić dzień II. li­
stopada będą nie stronnictw a, rozdzie­
lone program em  i zasadam i, lecz ob y ­
watele — starzy  i młoidzi.

Zdobądźm y się wreszcie dnia tego 
na radość i nu tę  wesela, na śmiech i 
pogodę. U m iejm y się cieszyć.

N iech każdy obchód dnia tego, 
niech wszelkie zebrania przepojone 
będą zawsze tą nu tą  radosną!

tw ach z podanicim program u uroczy­
stości, uzgodnionych z lokalnym i K o­
mitetami O byw atelsk im i;

W  okóln iku  tym należy zwrócić u- 
wagę ,aby udział zw iązków  sfederow a­
nych w pochodach i uroczystościach 
został należycie zaakcentow any. Sztan­
dary zw iązków historycznych w po ­
chodach i defiladach w inny zająć po 
za arm ią i w ładzam i czołowe miejsca. 
W  uroczystościach obow iązkow o po­
w inni wziąć udział wszyscy członko­
wie zw iązków  sfederow anych, w m ia­
rę m ożności um undurow ani.

4) w dniu  11-go listopada, w go­
dzinach popołudniow ych  lub  w ieczor­
nych zarządy zw iązków  sfederow a­
nych w inny zorganizow ać akadem ie, 
na program  k tó rych  złożą się: przem ó­
wienie prezesa, referat o znaczeniu 
Św ięta N iepodległości oraz o ro li p o ­
szczególnych zw iązków  historycznych 
jaką odegrały w odzyskaniu N iepod le­
głości.

A kadem ie te w inny być utrzym ane 
w duchu żołnierskim  i urozm aicone 
deklam acjam i o treści patriotycznej o- 
raz śpiewami.

O przebiegu uroczystości należy 
przesłać Z arządow i G łów nem u Fede­
racji P. Z . O. O . spraw ozdanie.

Udział Federacji w obchodach 11 listopada



Zakończenie prac Komitetu 
Krzyża i Medalu Niepodległości

Inspektorzy Federacji

D ekret P rezydenta Rzplitej w zna­
wia nadaw anie K rzyża i M edalu N ie­
podległości w yłącznic z a ostatnią ak- 
cię pow stańcza na Śląsku C ieszyń­
skim za O lza. W nioski mona być zgła 
szane najpóźniej do dnia 31 stycznia 
1939 r.

W szystkie inne w nioski, nadesłane 
do dnia 31 grudnia 1937 r. Komitet 
rozpatrzy ł, a nadaw anie odznaczeń, 
zgodnie z rozporządzeniem  Prezn-d. 
Rzplitej o Krzyż" i M edalu N :e p o d '“- 
głości, zostało zakończone z dniem  30 
czerwca 1938 r.

N ie wszystkie nadesłane wnioski 
zostały  uznane za kw alifikujące s:ę 
do odznarzeń , gdvż cetóa w yróżnie­
nia ca większe zasługi. Po sum iennym 
zbadaniu  przedstaw ionych w nioskó '” 
w Pczbie ok. 300 000 K omitet uznał 
z.a sluszr.c nadanie ok. 1.800 K rzyży 
z mieczami, ok. 35.000 K rzyży i ok.

51.000 M edali, razem około 88.000 
odznaczeń.

Poza tym Kom itet w yjaśnia:
1) N adsyłanie obecnie now ych 

w niosków , uzupełnień  do dawnych, 
lub  odw ołań o w yższy stopień od ­
znaczenia jest bezcelowe, gdyż mate­
riały  te iuż nie mogą być rozpatry ­
wane. W yjątek stanowi pow stanie za 
O b a .

2) Komitet nie może inform ow ać o 
m otywach nadania , lub  odmowy.

3) Komitet nie udziela in form ac '" 
o rentach, zaopatrzeniach i t. p.. jak 
rów nież nie w ydaje zaświadczeń o 
służb’e niepodległościow ej.

4) W obec ogrom nej ilości w nio­
sków, w vnoszącvrh  dziesiątki tysięcy 
aktów , które w olyneły  w obecnym 
rok" . K omitet nie będzie mógł o d p o ­
wiadać na nadsyłane do B ’i"-a zapy­
tania co najm niej w  ciągu kilku mie­
sięcy.

Niezłomny Legion
Piękną, głęboką w sw o;m założeniu 

rezolucje optosi-lo zebranie 4 placówek 
O kręgu Stołecznego Związku Legioni­
stów. reDrezentujących 3 pułki mecho- 
'v i formacje pozapułkow e. Po n ie­
zmiernie ideowym przem ówieniu mjr. 
Felsztvńskiego uchw alono:

D Z ebrany  w dniu 14. X. 1938 r. 
T.enion. składający się z członków  kól 
pułku 1, 3, 6  'i formacyj pnzapulko- 
wych stw ierdza, że nie od dziś a od 
daw na nrzełam ane zosta(v i to na za­
wsze różnice m ;ędzy-pułkow e czy też 
mied7v-br--gadowe.

21 Z iednoczone pułki legionowe 
spełniają i realizują u siebie i obok

siebie :dee zjednoczenia w myśl w ska­
zań N aczelnych Wf?d:z Legionow ych 
i O bozu Zjednoczenia N arodow ego.

3) Z jednoczenie legionowe postana­
wia że nikogo " !e zabraknie przy u r­
nach w yborczych do Seimu i że w po­
czuciu w ysoko noiętej dyscynhny  or­
ganizacyjnej k*żdv z nas odda swój 
glos na te osoby, które w skazane zo­
staną przez nasze W ładze Legionowe.

O dstępców  od tei zasady uważać 
będziem y za nomniefszycieli naszej si­
ły. za jednostki szkodzące postulatom  
i uchwałom  dzisiejszego Z jednoczenia 
Legionowego,

POW
Koło Warszawa-Południe

W  dniu 20 października rb. odbvło  
się w lokalu  Kola Zw. Peow. miesię­
czne bardzo  liczne zebranie członków  
pod  przew odnictw em  prezesa Kola, 
ob. ppłk. Sckolew irza. N a zebraniu 
tvm mgr Jan Kempfj w ygłosił referat 
pt. „Program  nolityrzny. społeczny i 
gospodarczy O bozu Zjednoczenia N a ­
rodow ego”.

Po referacie sekretarz Koła. ob. R o­
ni ̂ n G ołębiow ski, "rzedstaw ił snrawo- 
zdaoje z działalności Z arządu Koła za 
III kw artał 1938 r.

N ajpow ażniejszą praca Zarządu K o­
la w okres;e spraw ozdaw czym  było 
now olanie do życia Sekcji M łodzieży 
Peowmckiei. która obejm uie młodzież 
w w ieku od 7 do 18 lat. Sekcja ta zo ­
stała podz"elona na dwie grup -, tj. 
m łodszych i starszych. Zadaniem  utw o­
rzonej Sekcji jest kształcenie uczuć 
patriotycznych, budzenie dum y żo ł­
nierskiej ojców, utrw alenie kultu  Ko-

Historyczny Zjazd Peowiaków  
w Siedlcach

Peowiacy siedleckiego okręgu urzą­
dzają 19 i 20 listopada r. b. h istorycz­
ny zjazd bvłvch żołnierzy  b. IX /III
O kr. P. O. W . Program  zjazdu  prze­
w iduje capstrzyk, nabożeństw o, 'po­
chód, zależenie kam ienia węgielnego 
pod  pom nik M arszalka Józefa P iłsud­

skiego i Peowiaka, akadem ie i obiad 
żołnierski. W szyscy b y li żołnierze P.
O. W. winni są zgłaszać swój udział, 
po karty  uczestnictwa i zniżki ko le jo ­
we do właściwych swoich b. obwodów' 
l-ól pow iatow ych.

Nowy sztandar Puławiaków
Z arząd O kręgu Stołecznego Z w iąz­

ku specjalnie po-wolanv Kom itet W y­
konaw czy pod  przew odnictwem  gen. 
br. Zahorskiego Sergiusza kom uniku­
je, iż w dniu 30 b.m. odbędzie się it- 
rocz ''stość poświęcenia sztandaru  O- 
krepu Stołecznego Zw iązku w 'g  na- 
stęnuiacego program u:

G odz. 9-ta. U roczysta Msza Sw. i 
no.śnręcenie sztandaru  w kościele S-go 
A ntoniego przy  ul. Senatorskiej 31 w 
W arszawie. Kazanie okolicznoścow e 
" ' '—łosi ks. n rałat dr. Stanisław  T rze­
ciak (członek okręg" stoi Zw. Legion. 
Polskich formacii Puław skiej).

G odz. 9 min. 45. U roczystość w bi­
jania gw oździ przez uproszonych na 
chrzestnych sztandaru : D ministra
gen. Kasprzyckiego i generałow ą Glu-

Prezydium  Z arządu G łów nego Fe­
deracji PZ O O  na posiedzeniu, o d b y ­
tym dnia 24. X. br. pod przew odnic­
twem prezesa gen. G óreckiego doko­
nało w yboru  now ych inspektorów - 
opieikunów poszczególnych Z arządów  
W ojew ódzkich Federacji. Spraw ują oni 
funkcję niejako łączników  m iędzy tym 
pośrednim  szczeblem organizacyjnym  
a w ładzam i centralnym i Federacji. N a 
inspektorów  tych wyznaczeni zostali: 

w ojew ództw o warszawskie i łódz­
kie —• mec. R adlicki;

woj. białostockie, G dańsk i G dy­
nia — p. B łrg e r ;

woj. poleskie, now ogródzkie i w i­
leńskie ■— płk . Skorobohaty-Jaku- 
bow ski;

woj. śląskie i krakow skie — mjr. Lu- 
dyga-Laskow ski;

woj. lwowskie — pik. B arzykow - 
ski;

woj. lubelskie i kieleckie — p. W oj­
nar-Byczyński ;

woj. poznańskie i pom orskie — mjr 
P rzyw ecki;

w oj. w ołyńskie — mec. W roncki.

Federacyjne zawody strzeleckie
W  dn. 18. września b. r. odbyły się 

we Lwowie O kręgowe Zaw ody Strze­
leckie zorganizow ane przez O kręgową 
K om endę Federacji P. Z. O. O. i Z. R.

W  zaw odach wzięło udział 21 ze­
społów 3-osobowvch, a mianowicie: 5 
zespołów Z. O. R.. 8 zespołów O. Z. 
P. R., 8 zespołów Z. R.

W yniki zawodów tych są następu­
jące:

a) W  strzelaniu zespołowym z kb. 
wojskowego na odległości 300 mtr. do 
tarczy FI N r. 6 — na możliwych 300 
pkt. zdobyli': I miejsce — zespół Z. R. 
Kałuszu -  osiągając 235 pkt. II -  ze­
spół Z. R. Lwów-miasto — 227 pkt.. 
III zespól O ZPR. Lwów — 220 pkt.

b) W  strzelaniu zespołowym z kb. 
wojsk, na odległości 300 mtr. do sy l­
wetki „biegnący w przód" — na m o­
żliwych 225 pkt. zdobyli: I miejsce 
zespół Z. R. Kałusz, osiągając 205 pkt. 
II — zespół Z. R. Lwów (dzielnica), 
osiągając 195 pkt., III zespół OZPR. 
Lwów (miasto) — 195 pkt.

c) W  strzelaniu z kbk. sport.

konk. na 600 pkt. możliwych. I m iej­
sce zespól Z. O. R. Stryj, osiągając 
500 pkt., II miejsce — Z. R. K ałusz— 
468 pkt., III miejsce Z. R. Lwów 
(dzielnica) — 464 pkt.

W  sumie w yników  zespołowych z 
w szystkich konkurencji zdobyli na 
1125 pkt. możliwych I miejsce zespół 
Koła Z. R. Kałusz — 908 pkt. (M i­
strzostwo O kręgu), II miejsce Z. R. 
Lwów (dzielnica) — 886 pkt., III m iej­
sce Z. O. R. Stryj — 823 -pkt.

N ajlepszym i strzelcami indyw idual­
nym i okazali się: w  strzelaniu ad a) 
na 100 pkt. możliwych — 1) st. strze­
lec O lender Kazimierz z Koła Z. R. 
Kałusz — 88 pkt., 2) podofic. G ordon 
M ichał z Kola O. Z. P. R. Lwów — 
mierz z Koła Z. R. Lwów — 82 pkt. 
W  strzelaniu ad  c) na 200 pkt. m o­
żliwych — 1) ppor. G onet Stanisław 
z kola Z. O. R. Stryj — 184 pkt., 2) 
podof. Palij Emil z Kola O. Z. P. R. 
Jaworów — 173 pkt., 3) st. strzel. O- 
lender z Kola Z. R. K a.lusz — 166 pkt.

m endanta Piłsudskiego i tradycji n ;e- 
podleglościow ych, oraz utrzym anie 
stosunków  koleżeńskich i tow arzy­
skich.

W  niedzielę, dn. 23 października rb. 
odb tón  sie zebranie M łodzieży Peo- 
wiackiej z Kola Południe, w obecności 
prezesa Koła i Z arzadu. D o grom ad- 
n :e przyb- łych  „milusińskich gości” 
przem ów '! w serdecznych słowach 
członek Z arządu K oła. ob. Rom an Żo- 
chowski, po czym m łodzież, po poczę­
stunku słodyczam i, baw iła się wesoło 
cah' popołudnie.

W  tym czasie, po W alnym  Zieździe 
D elegatów  w W dnic. prezes Kola ob. 
ppłk. W acław  SokoRwicz został p o ­
w ołany do prac w Zarządzie G łów ­
nym Zw. Peow iaków  i objął w nim 
dział personalno-ewideincyiny.

Spraw ozdanie zaw ierało ponadto  
dane. dotyczące stanu kasy o-az ilości 
członków  i zmian ew idencyjir <ch.

Z Komendy Naczelnej 
Związku Legionistów Polskich

— N a Szefa W ydzia łu  Społecznego 
K om endy N aczelnej Zw. Legionistów 
Polskich został pow ołany ob. płk s. s. 
Skorobohatv  - Jakubowski. Jan.

— W nioski na odznaczenie Krzyżem 
Zasługi modna będzie jeszcze wnosić 
dodatkow o do końca 1938 r. W nioski

te, O ddziały  Zw iązkow e w inny  k iero ­
wać do K om end Kól Pułkow ych, k tó ­
re po skontro low aniu  i zaopiniow aniu 
przez K om endantów  Kół Pułkow ych 
będą je kierow ały  bezpośrednio  do 
Prezydium  R ady M inistrów  na ręce 
dyrektora mjr J. Jagiełły.

Nowa chorągiew powstańców wielkopolskich
K oło Pow stańców  W ielkopolskich 

przy  Zakładach H . Cegielski, zaw iąza­
ne zaledwie rok temu, w rocznicę swe­
go itsnienia, otrzym ało piękną p o ­
wstańczą chorągiew. W  uroczystości 
tei wzięło udział 26 kół Zw. Powst. 
W lkp. z chorągwiam i.

Rozpoczęła ją rano zbiórka na b o i­
sku H . C. P., gdzie zebranych pow itał 
p . A nioł. N astępnie poczty i delegacje 
udały  się w pochodzie do kościoła 
O O . Zm artw ychw stańców , gdzie mszę 
św. odpraw ił ks. Szperka. Chorągiew  
pow stańczą poświęcił ks. prałat-prepo- 
zyt P. Steinmetz, wygłaszając przy tym 
przem ówienie.

Po mszy św., w czasie gdy oddziały 
udaw ały  się na boisko FI. C. P., dele­
gacja pow stańcza złożyła wieniec na 
grobie H ipolita  Cegielskiego, p rzy  ul. 
Tow arow ej. N astępnie na boisku, „se­
kretarz kola p. A ntkow iak odczytał 
akt erekcyjny, po czym nastąpiło  u ro ­
czyste przekazanie chorągwi oddzia ło ­
wi. D yrek tor Z. H . C. pik. W ięckow ­
ski w ręczył ja gen. Raszewskiem u, ten 
z kolei' dyr. Słom ińskiem u, dyr. Sło- 
miński prezesowi Kola Cichem u a ten 
ostatni chorążem u K ola Sforze'.

D efiladę prow adził w  zastępstwie 
kom endanta okręgu poznańskiego Zw. 
Pow stańców  W lkp. por. s. s. Szykow ­
ny.

W syberyjskich czapach

chow ską; 2) ministra gen. H ubick ie­
go i p. pu łkow nikow ą W ecką; 3) w i­
ceministra dr. N akoniecznikow -K lu. 
kow skiego oraz o. m ajorow ą Janiko- 
wą oraz przez delegacje wszystkich 
zw iązków  i stow arzyszeń, zgrupow a­
nych w Federacji P. Z. O. O.

U roczystość tę zakończy przekaza­
nie sztandaru  chorążem u sztandaru  w 
okręgu stołecznego Związku.

G odz. 11 min. 30 M arsz do G robu  
N ieznanego Ż ołnierza i złożenie w ień­
ca.

G odz. 12 min. 30. M arsz do Bel­
w ederu i złożenie wieńca.

U roczystości te zakończy obiad  k o ­
leżeński w gospodzie Legionistów 
Polskich form. Puław skiej p rzy  ul. 
K ióla A lberta  I N r. 1.

Poczty sztandarowe na Z jeżdzie Sybiraków
Pienwszy z leweij poczet nowego sz tandaru  w syberyjskich siwych czapach



Kombatanci wobec wyborów
BŁĘKITNI W ETERANI

Stow arzyszenie W eteranów  b. A rm ii 
Polskiej we Francji, p laców ka w  Łucku 
nadesłała do przew odniczącego O krę­
gu W ołyńskiego O bozu  Z jednoczenia 
N arodow ego  p. K. Lewickiego w Łu­
cku następującą rezo lucję:

„N a nadzw yczajnym / W alnym  Z e­
b ran iu  w dn iu  25 w rześnia b . r. p rzy ­
jęto rezolucję następującą:

M y W eterani O chotnicy  A rm ii Pol­
skiej, k tó rzy  czynnie przyczynili 
się do  osw obodzenia k ra ju  naszych 
ojców , oddajem y się całkow icie pod  
sztanda-r O bozu  Z jednoczenia N a ro d o ­
w ego, gdyż jesteśm y pew ni jako  sta­
rzy  żołnierze, że ty lko  O. Z . N . mo­
że zespolić w szystkich Polaków .

W obec pow yższego zapew niam y W. 
Parna Przew odniczącego, że położym y 
na tym  po lu  swą ow ocną pracę dla 
dobra  R zeczypospolitej i O bozu  Z jed ­
noczenia N arodow ego”.

ZEBRANIE W  TAR NO PO LU
Połączone prezydia zw iązków  sfede­

row anych w T arnopo lu  zw ołały  25 ub . 
m. inform acyjne zebranie swych orga­
nizacyj w  sprawie w yborów . Przew o­
dniczącym  zebran ia  został w ybrany  
dyr. V oit. Po  zagajeniu przez nacz. 
K opcia i przem ów ieniu dyr. V oita, za­
b ra ł głos w iceprez. Paw łow ski, prze­
w odniczący O bw odu T arnop . O .Z.N ., 
k tó ry  w swym referacie przedstaw ił 
hasła O . Z. N .

Po dyskusji zebrani uchwalili, jed n o ­
m yślnie rezolucję następującą:

„M eldujem y Szefowi O . Z. N ., że 
jak  kiedyś spełniliśm y swój obow ią­
zek żołnierski na  polach bitew , tak  o- 
becnie wszyscy spełnim y swój obow ią­
zek na po lu  obyw atelskim  i pójdziem y 
solidarnie do u rn y  głosując na k an d y ­
datów  O. Z . N .

Poza tym uchwalono, rezolucję, 
zgłaszającą dyspozycyjność Federacji 
N aczelnem u W odzow i dla ob rony  
Śląska Zaolzańskiego.

Związek b. uczestników 
Wojskowej Straży Kolejowej

W ojskowa Straż Kolejowa w Stanisławowie.
C złonkow ie O kręgu S tanisław ow skiego z prezesem  lwowskiej dyrekcji kole* 
jowej p łk . Grosseirem (X) obecni na  uroczystości pośw ięcenia sztandaru.

Ob. Józef R aszka z dniem 1 czerw­
ca r. b. opuścił zajm ow ane stanow i­
sko prezesa Z arządu  O kręgow ego 
Zw iązku b. U czestn. W ojsk Straży 
Kolej. R. P. w  K atow icach z pow odu 
przeniesienia służbowego. K ierow nic­
two O kręgu objął dotychczasow y za­
stępca — wiceprezes ob. Jan  G órnik.

D n. 2 sierpnia w  H ajdukach  (O kręg 
K atowicki) odbyło się pod  przew od­
nictwem ob. D rasa — sekretarza Z a­
rządu O kręgow ego, pierwsze zebranie 
organizacyjno-inform acyjne członków 
Zw iązku b. U czestn. W ojsk. S traży 
Kol. R. P. z tego terenu. Zebrani po ­
stanow ili u tw orzyć w H ajdukach  O d ­
dział Zw iązku i w ybrali tym czasow y 
Z arząd  O ddziału.

Z  dniem 1 ub. m. ustąpił na własną 
prośbę ze stanow iska sekretarza O d ­
działu K owelskiego Zw iązku b. U- 
czestn. W ojsk. Straży Kol. R. P. (O- 
kręg Radom ski) ob. Turow ski Ludo­
mir.

W  Katow icach odbyło się W alne 
Z ebranie członków  O ddziału Związku 
b. Llczestn. W ojsk. S traży Kolej. R.

N a  zebraniu tym , po w yczerpaniu 
obszernego porządku  obrad, p rzystą­
piono na w niosek Z arządu  O kręgo­
wego Zw iązku b. U czestn. W . S. K., 
do w yboru Z arządu  O ddziałow ego 
Zw iązku b. U czestn. W . S. K. w K a­
towicach:

Z arząd  ukonsty tuow ał się następu­
jąco : prezes — ob. K arolczyk A n to ­
ni, wiceprezes — ob. M alcherek, se­
kretarz  — ob. D rożdż Paweł, zast. 
sekret. — ob. K leta Ludwik, skarbnik  
— ob. Poloczek.

W  Samborze odbyło się doroczne 
W alne Zebranie członków  Zw iązku b. 
U czestn. W . S. K. R. P.

Po w yczerpaniu porządku obrad 
przystąpiono do w yboru now ego za­
rządu. D o Z arządu  O ddziału Związ­
ku b. U czestn. W . S. K. w  Sam bo­
rze weszli ob. ob. prezes — Kowalicz- 
ko H eronim , wiceprezes — Piątkow ­
ski Bronisław , sekretarz •— W ałęga 
Leon, skarbnik — M ichel A ugustyn, 
zastępca —- R udnicki Karol, kom en­
dant — D om ański M ichał.

D nia 3 lipca r. b. odbyio się w 
W arszawie doroczne W alne Z ebranie 
członków  O ddziału W arszawskiego i 
delegatów O kręgu Zw iązku b. U czest­
ników  W ojsk. Straży Kol. R. P. w y­
branych na W alne Zebranie przez 
O ddziały przynależne do O kręgu 
W arszawskiego.

Przew odniczył p rzybyły  na zebra­
nie dożyw otni członek honorow y 
Zw iązku i Prezes Z arządu  G łównego 
Zw iązku ob. Emil Rauer.

Po w yczerpaniu obszernego po­
rządku obrad, przystąpiono do w ybo­
ru  nowego Zarządu, do którego we­
szli ob. ob.:

Prezes — W ojkow ski A ntoni, wice­
prezesi —• O strow ski H enryk , K ar­
wowski Czesław  i P ruszyński Euge­
niusz.

Sekretarz — W ojciechowski Michał, 
zastępca •— Lachowicz Bronisław , 
skarbnik — G oljasz A ntoni, zastępca 
— M iłkowski Czesław, gospodarz — 
Złotkow ski Zygm unt.

C złonkow ie Z arządu  — Pietrzak 
Jan  i Sam ojluk W łodzim ierz, zastęp­
cy: D ruś A dam , Kozłowski W acław, 
K rępski Stefan i A ndrzejaczek Ste­
fan.

Związek Podoficerów Rezerwy
KATOW ICE

N adzw yczajne zebranie K oła Ka- 
tow ice-C entrum  Og. Z w iązku P odofi­
cerów  Rez. uchw aliło, aby  listopadow y 
zjazd okręgu śląskiego O ZPR . odby ł 
się w K arw inie, gdzie członkow ie ko ła  
K atow ice-C entrum  dokonają  wręcze­
nia ciężkiego k arab inu  m aszynow ego 
d la  p u łk u  tam  stacjonow anego.

BORYSŁAW

W  dniu 17 sierpnia b. r. odbyło się 
inform acyjne zebranie Zw. Podofice­
rów  Rezerw y w B orysławiu w lokalu 
w łasnym , przy  udziale w iceprezesa O- 
kręgu kol. M ariana Pająka jako In­
spektora wyszkoleniowego, — i p re­
zesa Zw. Legionistów inż. Kamińskie- 
g°-

Z ebranie zagaił kol. Sobolewski, po 
przyw itaniu  gości, wiceprezes okręgu 
kol. Pająk w godzinnym  referacie 
przedstaw ił zadanie w zakresie w ycho­
w ania społeczno-obyw atelskiego, jak 
rów nież podkreślał spraw ność naszego 
Zw iązku i prace wvszkoleniowe. K o­
m endanta Zw. Lągawy A lbina.

Św iadczy to  nie ty lko o wysokim  
w yrobieniu społecznym , lecz także o 
głębokim uśw iadom ieniu tak  człon­
ków , jak  i Z arządu. Bardzo licznie 
zebrani członkowie w podniosłym  na­
stro ju  w ysłuchali niezm iernie cieka­
wego referatu.

N astępnie zabrał głos kol. K om en­
dant Lągawa, k tó ry  w swoim prze­
m ów ieniu zobrazow ał działalność Zw. 
Podoficerów  na terenie zagłębia n a f­
towego.

N a  zakończenie, zebrani uczcili pa- 
rom inutowym  milczeniem pamięć W iel­
kiego M arszałka oraz odśpiew ali „Nie 
rzucim  ziem i”. O krzykam i na cześć 
P. P rezydenta Rzplitej i M arszałka 
Śmigłego - R ydza, zebranie zakończo­
no.

Z placówek Zw. Ochotników
POŚW IĘCENIE SZ T A N D A R U

D nia 30.X br. o godz. 10-ej rano o d ­
będzie  się we W łochach p o d  W arsza­
wą pośw ięcenie sztandaru  Z w iązku b. 
O chotn ików  A . P. pod  pro tektoratem  
gen. Bohaterew icza, prezesa Z arządu  
G łów nego Zw iązku.

N a chrzestnych rodziców  zaproszeni 
zostali pp. prof. Szaniawska, W ojeń- 
ska i S tefańska, oraz pp. starosta G o­
dlew ski, insp. Paw łow ski i K oeliden.

INOW ROCŁAW

O ddzia ł Zw. b. O chotn . A . P. w In o ­
w rocław iu urządził na terenie miasta ii 
pow iatu  inow rocław skiego pub liczną  
zbiórkę n ieużytków  na rzecz m iejsco­
w ych bezrobotnych , k tó ra  dała czy­
stego dochodu  425 zł. 80 gr., k tó rą  to 
sumę złożono  do dyspozycji lokalnego 
kom itetu  F unduszu  Pracy, za co od ­
dział o trzym ał listow ne podziękow a­
nie.

GRODZISK MAZ.

O ddzia ł Zw. b. O chotników  A rm ii 
Polskiej w G rodzisku  M az. upow ażnił 
kol. M uchow icza Ignacego do organi­
zow ania b. ochotników  n a  terenie 
B łonia, Leszna, Józefow a i Święcić, 
pow . błońskiego.

Kol. M uchow icz zaprosił kolegów  
na inform acyjne zebranie, na którym  
u tw orzono  Sekcję Z w iązku w B łoniu.

Sekcja wzięła w  opiekę g ro b y  p o ­
ległych kolegów  w czasie inw azji b o l­
szewickiej, uporządkow ała je, obsadzi­
ła kwiatam i i dalej konserw uje te  gro* 
by. W  dniu Święta Żołnierza ubrano 
je kw iatam i i złożono wieniec z nap i­
sem: „Cześć bohaterom ” — Z. b. O. 
A . P.

W ŁOCŁAWEK

O ddział Zw iązku b. O chotników  we 
W łocław ku, istnieje od  1935 r. okazu­
je dużą żyw otność organizacyjną. 
Skupia on w  swym O ddziale około 
300 członków . W  roku  ubiegłym  zo r­
ganizow ano Sekcje w  pow iecie: w

gminie Smiłowice w  m. Lubień. Prze­
w idziane są do zorganizow ania Sekcje 
w  kilku  miasteczkach pow iatu  W ło ­
cławskiego’ i Lipnow skiego.

Z arząd  O ddz. w  osobach Prezesa D r 
Szum era Franciszka i ko l. kol. C eutta 
W incentego, Z abłockiego K arola, Bo- 
biatyńskiego Franciszka, d ok łada  dużo 
starań  nad  akcją w yszkolenia w ojsko­
wego w śród członków . P rzy oddziale 
istnieje Sekcja K u ltu ra lno  - O św iato­
wa. Co miesiąc urządzane są zebrania 
spraw ozdaw cze dla członków  i p rzy  o- 
kazji w ygłaszane odczyty, ustalone 
program em  Sekcji ośw iatow ej.

Przew iduje się w najbliższej p rzy ­
szłości um undurow anie p lu tonu  rep re­
zentacyjnego.

ZAW IESZENIE  
O D D ZIA Ł U  WILEŃSKIEGO

W  dniu  1 października b . r. p rzyby ł 
do W ilna prezes G łów nego Z arządu 
Zw iązku b . ochotników  A rm ii Polskiej 
w W arszawie g. Bohaterewicz, k tó ry  
w myśl uchw ały G łów nego Z arządu  
w obecności nowo.mianowanego preze­
sa O ddziału  W ileńskiego ppu łk . A n ­
drzeja B akuna i  iprezesa Komisji Re- 
wizyljnnej tegoż O ddzia łu  M ichała Ju ­
rew icza zaw iesił w  czynnościach p. o. 
prezesa O ddziału  M ichała K ow alskie­
go w raz z całym Zarządem .

N ow y zarząd  obecnie składa się: 
-prezes A ndrzej Bakun, pp łk .; w ice­
prezes zarządu  — Ludwik K ubasie­
wicz, m ajor; sekretarz — Jan  B ukow ­
ski, u rzędnik , p o r. rez.; skarbn ik  — 
Stanisław  A ndruszkiew icz, bankow iec; 
zsat. skarbnika •— W al. K w iatkow ski; 
p ro f. i zastępca sekretarza — Leon Bo­
brow ski, urzędnik .

D o Komisji Rewizyjnej w eszli: p rze­
w odniczący — M ichał Jurew icz, rew i­
den t Izby  S karbow ej; członkow ie — 
Z enon  N ow akow ski, u rzędnik ; A dam  
Baczański, buchalter; W ładysław  Ko- 
źlińśki, adw okat i Z dzisław  Swiątecki, 
urzędnik .

N ow y  Zairząd przyjm uje interesan­
tów  od 18 — 20 codziennie. M ieści się 
w W ilnie p rzy  ul. B eliny nr. 9.

Zarząd Oddziału we W łocławku



ZWIĄZEK I RODZINA REZERWISTÓW
w p r a c y  c o d z i e n n e j

Ze względu na powstanie z dn. 1.X I I .1938 r. centralnego organu Z. R .  ,,Rezerwista“ w  numerze dzisiejszym po raz 
ostatni ukazuje się stała rubryka p. n. ,,Związek i Rodzina Rezerwistów w  pracy codziennej".

Te korespondencje z terenu, nadesłane do redakcji „N arodu  i W ojska", których nie w ydrukowano ze względu na 
brak miejsca dotychczas — ukażą się w  dwutygodniku „Rezerwista".

Prosimy ogniwa Z. R . i R . R. o nadsyłanie następnych korespondencyj już do redakcji ,,Rezerwisty“ — Warszawa,
ul. W iejska 19. Ważniejsze z nich będą się ukazywały również w  „Narodzie i W ojsku"  w dziale związków sfederowanych.

Referat prasowo-propagandowy Zarządu Gł. Zw . Rezerwistów

Nowy Zarząd Główny Z. R.
W  dniu 20 b. m. w W arszaw ie od­

by ło  się pierwsze zebranie Z arządu 
G łów nego Z. R., w ybranego na W al­
nym  Z jeździe D elegatów  Z. R. w K a­
towicach.

Z arząd  głów ny Zw iązku Rezerw i­
stów  ukonsty tuow ał się w sposób n a ­
stępujący:

Prezes — M arian Zyndram -K ościał- 
kow ski, płk. rez., wiceprezes — płk. 
Stefan D ąbkow ski, sekretarz general­
n y  — Jan  W alew ski, skarbnik  Tuliusz 
Z agrodzki, referent organizacyjny — 
pnłk. A dam  Borkiewicz, ref. wych. 
obyw . — Rom an Tomczak, ref. pras. 
p rop . — Stefan Szum ow ski, ref. op.

Ostatni okólnik
Z  datą 1 listopada ukazał się O kó l­

n ik  Zarządu: G łów nego Z. R. N r. 9/38, 
rozesłany  jak  zwykle do wszystkich 
ogniw  Z . R. i R. R. Jest to już ostatni 
okólnik, gdyż W alny  Z jazd  w K ato­
wicach uchw alił likw idację dotychcza­
sowej form y okólników  i, u tw orzenie 
w mającym w ychodzić od l.X IL  b. r. 
organie centralnym  Z. R. — dw utygo­
dniku „Rezerw ista” — t. zw. D ziału 
U rzędow ego, k tó ry  będzie przynosił 
zarządzenia i wytyczne,, om ów ione sze­
rzej i w sposób p rzykładow y prócz 
tego w dziale redakcyjnym  czasopi­
sma organizacyjnego.

O k ó ln ik  N r. 9/38 przynosi na w stę­
pie odezwę w ładz Z . R. na dw udzie-

Proporzec Koła Z.
K oło Z . R. w  N ow ej W si (pow . 

katow icki) obchodziło  uroczystość 
pięciolecia istnienia połączoną z p o ­
święceniem i wręczeniem proporca.

U roczystość rozpoczęła się p o ran ­
nym  koncertem  orkiestry  K ola Z . R. z 
R udy  Śląskiej p rzy  pom niku Pow stań­
ca Śląskiego. N astępnie odby ła  się 
zbiórka oddziałów  przysposobienia 
w ojskow ego oraz licznych zaproszo­
nych zw iązków  i delegacji n a  placu o- 
bo k  hali targow ej. K om endę nad  zg ro ­
m adzonym i oddziałam i P. W . objął 
p.por. rez. Siekierski, od którego^ ode­
b ra ł rap o rt i dokonał przeglądu p rzed­
stawiciel dow ódcy pu łku  m jr W itkow ­
ski.

Po sform ow aniu pochodu  udano  się 
do  pom nika Pow stańca, gdzie delega­
cja K oła złoży ła  w ieniec. Po uroczy­
stym nabożeństw ie, w czasie którego 
o dby ło  się pośw ięcenie proporca, na 
stąpiłoi wręczenie proporca prezesowi 
K oła inż. T ittenbrunow i przez prezesa 
Z arządu  Pow iatow ego w Katowicach

społ. — dr. Stanisław  Paczyński, ref, 
sportow y — mjr. Bolesław Studziński, 
ref. wczasów — dr. Jerzy  Babecki, 
członkowie — Leopold Tom aszkie­
wicz, Stefan W ojnar-B yczyński, Jerzy  
Szumowski.

Ponadto w skład zarządu głównego 
z urzędu w chodzą: kom endant głów ­
ny  Z. R. gen. bryg. Czesław  Jarnusz­
kiewicz, przew odnicząca rady głównej 
R odziny Rezerwistów Zofia Berbecka 
i kapelan naczelny Z. R. ks. dr. Jan 
M auersberger.

N astępnie Z arząd  G łów ny omówił 
szereg aktualnych spraw  organizacyj­
nych.

Zarz. Gł. Nr. 9/38
stą rocznicę odzyskania N iepodleg ło­
ści , spraw ozdanie z W alnego Z jazdu  
Z . R .i R. R. w  K atow icach, p lan p ra ­
cy wych. obyw ., szczegółowe zarzą­
dzenia w zw iązku z pow staniem  „Re­
zerw isty” i apel o poparcie pisma, sy­
stem abonow ania itp.

Do. okólnika dołączone zostały  afi­
sze i p rospek ty  „R ezerw isty” oraz b ro ­
szura Społecznego K om itetu Radiofo- 
nizacji K raju.

O kólnik  podp isany  jest przez wice­
prezesa Z arz. G ł. płk. D ąbkow skiego 
Stefana, sekretarza generalnego Z . R. 
J. Walewskiego, i przew odniczącą R a­
d y  G łów nej R. R. Z. Berbecką.

R. w Nowej Wsi
inż. Szym ańskiego, po czym oddziały 
z K om panią Z . R. z b ro n ią  na czele 
p rzedefilow ały  przed trybuną , z której 
defiladę odebra ł m jr W itkow ski. Po 
defiladzie .prezes K oła złożył w imie­
n iu  K oła w ieniec przy  pom niku p o ­
w stańców .

Z grom adzono się następnie na  sali, 
gdzie po  pow itaniu  gości przez prezesa 
K oła przem ów ili przedstaw iciele w ładz 
Z w iązku inż. Szym ański i d r D ąb ro ­
wa, przedstaw iciel starostwa: insp. Pie- 
rończyk  i naczelnik gm iny p. Fryc. 
W spólny  ob iad  żołniersk i na sali i w 
ogrodzie zakończył uroczystość, po 
której w ieczorem  odbyła  się jeszcze 
zabaw a taneczna.

Całość uroczystości w ypadła  jak 
najlepiej, przy  bardzo  licznym  udziale 
m iejscowych organizacji i obyw ateli. 
Podkreślić należy  że p rzy  przyjęciu 
gości narów ni z członkam i K oła Z . R. 
p racow ały  członkinie K oła R odziny 
R ezerw istów.

Zarząd Koła Z. R. N ow a W ieś z proporcem

Uczestnicy odprawy wych. obyw. Z. R. w Brześciu n. B.

Prużana — K oło Z. R. w Siechnie- 
wiczach w ybudow ało  strzelnicę spor­
tow ą. Koło Z . R. Pieniążki napraw iło 
kaw ałek drogi, K oło Z. R. Linowo na­
praw iło most.

D rohiczyn — K oło Z . R. w  M otolu, 
uporządkow ało  ulicę i w ysadziło ją  
drzewam i. K oło Z . R. w D rohiczynie 
założyło spółdzielnię „Rezefwista" i u- 
tw orzyło 4 filie w  powiecie.

Łuków  — Koło Z . R. N iżyn  w ybu­
dow ało strzelnicę sportow ą. K oło Z . R. 
Jagodne brało: czynny udział w  bu d o ­
wie miejscowego D om u Społecznego.

Siedlce — K oło Z. R. \v N iskach 
w ybudow ało  D om  Ludow y. K oło Z. 
R. Przesm yki w ybudow ało  boisko. 
K oła Z . R.: Stok R uski i M ordy  za­
łożyły  spółdzielnie. Koło Przesm yki

K oło Z . R. Stołpce i Sw ierżeń w spól­
nie uporządkow ały  cmentarz poleg­
łych.

W łodaw a — K oło Z. R. w  W eresz- 
czynie zm ontow ało latarnię łukow ą na 
placu. K oło Z . R. w D orohusku  w y­
staw iło pom nik poległym . Koło Z . R. 
O strów  zalesiło n ieuży tk i grom adzkie. 
K oło Z. R. w N adbużance ufundow a­
ło pom nik poległym  w 1920 r.

O dpraw ę prow adził referent wych. 
ob. p rzy  Z arządzie O kręgow ym  Z. R. 
w Brześciu n. B. kol. mgr. Kamiński 
A dam . Z arząd  G łów ny Z. R. by ł re­
prezentow any przez insp. J. A . Sza- 
laya. O becny b y ł rów nież ppłk. B ro­
żek, kierow nik O kr. U rz. W F  i PW , 
o.raz przedstaw iciele pokrew nych orga­
nizacji.

Wspomnienia pośmiertne
W  Krakowie zm arł A dam  Pilch 

sekretarz K oła II. Był on przez k il­
ka lat z rzędu sekretarzem  i jak o  p ra ­
cow nik cichy, skrom ny, na każde za­
w ołanie gotów , zaskarb ił sobie uzna­

nie u  przełożonych, a miłość i sza­
cunek u sw oich. B ył dobrym  człon­
kiem naszego Zw iązku.

Cześć Jego Pamięci!

P o d z i ę k o w a n i e
By ożywić akcję referatu  sam opo­

mocy członków  Z arząd  K oła ZR  w 
Tom aszow ie (pow . B rzeziny) zw ró­
cił się z prośbą do D yrekcji T om a­
szowskiej Fabryki Sztucznego Jedw a­
biu o przydzielenie funduszu  zapom o­
gowego kasy  pożyczkow ej Koła.

Z arząd  D yrekcji doceniając zna­
czenie takiej placów ki na terenie K o­

ła liczącego z górą 600 członków 
przychylił się do  p rośby  przydziela­
jąc 5000 zł.

Z arząd  Z w iązku tą drogą w yraża 
swe podziękow anie i prosi, by  o r ­
ganizacji nasza by ła  nadal p o d  tro ­
skliw ą opieką, jak  do chwili obecnej.

Zarząd Związku Rezerwistów  
K oło Nr. II przy T. F. S. J.

Tysiącom dzieci w Polsce grozi głód. 
Pomyślcie o tern i złóżcie o i  i a r 
na Pomoc Zimową dla bezrobotnych.

Odprawa referentów wych. obyw. w Brześciu n. B.
D nia 26. IX. b . r. odbyła się odpra­

wa pow iatow ych referentów  w ychow a­
nia obyw atelskiego z całego O kręgu 
IX  w Brześciu n. Bugiem .

N a odpraw ie, k tórą zagaił km dt O- 
kręgu Z. R. m jr. Sadow ski, p rzyby ło  
13 delegatów  z pow iatów : Prużana,
D rohiczyn Poleski, Biała Podlaska,
I.uków; Siedlce, B ielsk-Podlaski, Ra- 
dzyń-Podlaski, B aranow icze, Nieśwież, 
Stołpce, W łodaw a; z 8 pow iatów  (w 
tym z m iejscowego pow iatu — Brześć 
n. B.) referenci w. ob. nie przyjechali.

Z  odpraw y m ożna wywioskować, iż 
prace w ychow ania obyw atelskiego roz­
w ijają się zadaw alająco, pom im o b a r­
dzo ciężkich w arunków , w  iakich Koła 
Z. R. zm uszone są pracować.

N ajlepszym  objaw em  ruchliw ości 
jest wykaz K ół Z. R., które mają w y­
k onany  czyn objywatelski:

usypało kopiec M arszałka.
B ielsk-Podlaski: K olo Z . R. Boćki 

w ybudow ało  D om  Społeczny. Takiż 
Dom  Społeczny w ybudow ało  rów nież 
Koło Z . R. w N arew ce. Koło Z. R. N u ­
rzec uporządkow ało  plac szkolny. K o­
ło Z . R. w  Białow ieży kończy b u d o ­
wę D om u Rezerwisty.

R adzyń-Podlaski. K oło Z. R. Radzyń 
oddało  180 dni pracy, a Koło Z. R. 
Biała 90 dn i praery przy  budow ie sta­
d ionu  sportow ego.

B aranow icze — K oło Z. R. B arano­
wicze budu je  teren sportow y w artości
15.000 zł. Kolo Z . R. w Lachowiczach 
zbudow ało  strzelnicę sportow ą, a K o­
ło Z. R. w  D arewie uporządkow ało  
cm entarze poległych.

Nieśw ież — K oło Z. R. w D erewnie 
b rało  udział p rzy  budow ie strzelnicy, 
oraz p rzy  budow ie D om u Ludowego.



Jak obchodzono „Dzień Rezerwisty"

Pomoc bezrobotnym to nie Jałmużna, 
to obowiązek i nakaz s u m i e n i a .

w Stryju...
(T) W  dniach 1 i 2 bm. odibyl się 

„Dzień R ezerw isty” połączony z u- 
roczys-tością przyłączenia Z aolzia do 
M acierzy. W  dniu 1 bm. ruszył przez 
odśw iętnie udekorow ane flagami pań ­
stwow ym i miasto capstrzyk orkiestr 
wojskow ej i kolejow ej, po  czym na­
stąpiła ilum inacja fron tonu  budynku , 
w którym  mieści się Kolo Z. R.

W  drugim  dniu święta odbyło  s.ię 
uroczyste nabożeństw o w kościele pa­
rafialnym , k tó re  odpraw ił ks. prałat 
C isło. W  nabożeństw ie wzięli udział 
przedstaw iciele w ładz państw ow ych, 
w ojskow ych i sam orządow ych z sta­
rostą pow. mgr. H arm atą i dow ódcą 
garnizonu płk. dypl. Kocurem na cze­
le oraz liczne delegacje związków 
kom batanckich ze sztandaram i.

-Po nabożeństw ie do licznie zebra­
nej publiczności p rzed  kościołem  w y­
głosił patriotyczne przem ówienie prof. 
Czarniecki, naw iązując do historycz­
nego dn ia  w k tórym  w ybiła godzina 
wyzwolenia ludu  śląskiego, gnęb io ­
nego przez 18 la t z w oli obcych m o­
carstw. Składając na zakończeniu hołd  
naszej' dzielnej A rm ii i N aczelnem u 
W odzow i, apeluje do  zebranych ,. aby 
się zjednoczyli i w stępow ali do "sze­

regów  Zw iązku Rezerwistów, którego 
członkow ie na  każdy rozkaz W'odza 
stoją w  pogotow iu dla ob rony  pa- 
szych granic. Po odegraniu  hym nu 
państw ow ego, uform ow ał się pochód, 
k tó ry  ruszy! ulicami miasta.'.

U  w ylotu  ul. Mickiewicza odbyła 
się defilada dobrze prezentujących się 
oddziałów  Zw iązku Rezerw istów, p ro ­
w adzonych przez kpt. s. s. Janisza'. 
Po defiladzie rezerwiści wzięli udział 
w żyw iołow ej m anifestacji z okazji 
zjednoczenia Zaiolzia z Rzplitą.

Po m anifestacji odby ło  się w k o ­
szarach śniadanie żołnierskie, na k tó ­
re przybyli płk. dypl. K ocur, prezes 
pow. Z. R. d r Skotnicki, delegaci 
zw iązków  kom batanckich z mjr. s. s. 
Bogusławskim, na czele oraz p rzed­
stawiciele w ładz cyw ilnych i w ojsko­
wych.

D o zebranych rezerwistów  przem ó­
wili płk. dyp l. Kocur i prezes Kola Z. 
R. m gr Reczyński.

Piękną uroczystość „D nia Rezerw i­
s ty ” zakończono w radosnym  i miłym 
nastroju, w  pełnej św iadom ości zna­
czenia zbro jnej siły naszego narodu , 
jaką tw orzą arm ia czynna i rezerw i­
ści.

w Stołpcach...
Po raz pierwszy obchodzone w dzie­

jach naszego miasta święto organiza­
cyjne Z. .R. pod  nazw ą „D zień Rezer­
w isty” przybrało  okazałe i im ponujące 
rozm iary.

kanonik  J. D udziński, a w cerkwi ks. 
W . Gaw.rilow.

O godz. 12-ej odby ła  się defilada 
przed pom nikiem  N iepodległości. 

D ziarska postaw a defilujących od-

Przemówienie prof. Czarneckiego do rezerwistów i zw. kombatanckich

w Chromohorbie...
K olo Z. R. w C hrom ohorbie (pow. 

stryjski) obchodziło „Dzień Rezerwi­
s ty ” w dniu 25 września b. r.

Gości przybyłych ze Stanisławowa i 
S tryja pow itał sołtys grom ady rów no­
cześnie sekretarz Z. R. kol. Kazimierz 
Kłodnicki, k tó ry  w krótkich a dobit­
nych słowach nakreślił znaczenie re­
zerw y na kresach, po czym córka re­
zerw isty W eronika Łuczyńska w ręczy­
ła wicestar. Illasiewiczowi kwiaty.

Po odebraniu raportu  przez ppłk. 
Brąglewicza z-cy dow ódcy p. p. w 
S tryju od pow. kmdta Z. R. kpt. s. s.

jan isza  udano się do kościoła, gdzie 
uroczyste nabożeństw o odprawił miej­
scowy proboszcz, ks. Stankiewicz, w y­
głaszające podniosłe kazanie.

Po nabożeństw ie z balkonu domu 
ludow ego gdzie mieści się świetlica 
Z. R. przem ówił do rezerwistów i lud ­
ności kol. mgr Jakub Bart. N astęp­
nie odbyła się defilada i w spólny o- 
biad żołnierski. Po obiedzie dalszy 
ciąg uroczystości stanow iły zawody 
strzeleckie. W ieczorem zakończono 
„Dzień R ezerw isty” zabaw ą taneczną, 
która przeciągnęła się do białego dnia.

w Drohobyczu...
Z arząd Pow iatow y Z . R. w D roho ­

byczu, doceniając doniosłą chwilę w 
której R zeczpospolita nasza rozszerzy­
ła swe granice, ob ją ł program em  świę­
ta „D zień R ezerw isty” radosną  m ani­
festację z pow odu przyłączenia Śląska 
Z aolzańskiego do M acierzy.

O godz. 8.45 zebrały  się karne sze­
regi rezerw istów  na  ryńku , od których 
prezes Z . R. kp t. rez. Stocki odebrał 
raport, po  czym pochód  w sile około 
600 rezerwistów  z orkiestrą „Polm inu" 
na czele udał się -na uroczyste n ab o ­
żeństwo d o  kościoła parafialnego, 
gdzie kapelan Z. R. ks. p ra ła t d r Ka­

zimierz K otula w ygłosił okolicznościo­
we kazanie.

N astępnie pochód w rócił na rynek, 
gdzie iprezes pow . Zw iązku Rezerwi­
stów, po rozdzieleniu nagród strzelec­
kich, w ygłosił przem ów ienie.

N astępnie pochóid udat się przed 
koszary 11/6 p. s. p . w D rohobyczu, 
gdzie rezerwiści, a za nimi ogrom ne 
rzesze społeczeństw a m anifestow ały na 
cześć armii a  kpt. rez. Stocki na ręce 
dow ódcy garnizonu zam eldow ał goto­
wość służby rezerwistów  na każde we­
zwanie N aczelnego W odza.

w Biniewie...
K oło Zw iązku Rezerwistów w Bi­

niewie, pow iatu ostrow skiego w ra ­
mach obchodzonego, św ięta organi­
zacyjnego' „D nia Rezcrwistó-w” w 
dniu  2 bm . u rządziło  poświęcenie no- 
w ow ybudow anej strzelnicy m ałokali­
brow ej.

Strzelnica m ałokalibrow a z w ała­
mi ochronnym i i paw ilonem  po b u ­
dow ana na  gruncie w łasnym , w ypro­
szonym  w -tamt. grom adzie stw orzo­
na została w yłącznie w łasnym  w ysił­
kiem Z arządu i członków Koła Zw ią­

zku 'Rezerwistów w Biniewie.
W ykonując ten  p iękny czyn oby­

watelski rezerwiści tam t. bezin tere­
sownie przez długi szereg tygodni 
pracow ali nad  jej w ybudow aniem . 
C zyn ten zasługuje tym więcej na w y­
różnienie, że rezerwiści K oła Biniewo 
p rzew ażnie robotn icy  rolni zrozum ieli 
potrzebę istnienia strzelnicy, z której 
d la celów szkoleniow ych .korzystać 
będą  mogli i ludzie okolicznych gro­
mad, stojący poza szeregami Zw iązku 
Rezerwistów.

Zbiórka oddziałów  Z. R. w „Dniu Rezerwisty” w Stołpcach

O rganizację obchodu przygotow ał 
specjalny K omitet O byw atelski.

N oc z dn. 1-go na 2-,go październ i­
ka zastała większość oddziałów  rezer­
wistów z odległych Kól i Placów ek Z. 
R. (do  45 km.) w m arszu lub zdążają­
cych na furm ankach do Stołpców  na 
koncentrację. O godz. 6-ej rano przed 
świetlicą miejskiego Koła Z. R. stanął 
ba talion  rezerwy.

Kwestię uzupełnienia um undurow a­
nia i pobran ia  b ron i przez czołową 
kom panię, oraz przydzielenia dow ód­
ców załatw iono w tem pie istnie żo ł­
nierskim  i już o godz. 8-ej rano R odzi­
na Rezerwistów gościnnie podejm ow a­
ła strudzonych  w ojaków  gorącą kawą 
i solidną porcją kiełbasy z chlebem.

Po krótkim  odpoczynku  batalion  re­
zerw y w składzie 4-ch kom panii, po ­
przedzany orkiestrą B atalionu K. O. P. 
odm aszerow ał na plac rynkow y ulica­
mi, udekorow anym i flagami państw o­
wymi. N astró j potęguje entuzjazm  spo­
łeczeństw a z okazji pow rotu  na łono 
O jczyzny Śląska Z aolzańskiego.

O godz. 10-ej dow ódca całości por. 
rez. T apert złożył na placu rynkow'ym 
raport dow ódcy garnizonu mjr. K ra­
jewskiemu, po czym odbył się p rze­
gląd  bata lionu  przez starostę pow . K o­
walskiego.

N astępnie Prezes Z arządu  Pow iato­
wego Z. R. kol. Sokołow ski w ręczył 
uroczyście K olom  Z. R. w M irze i w 
Zuchow iczach dyplom y zułow skie.

Przed pom nikiem  N iepodległości na­
stąpiło  złożenie wieńca przez prezesa 
Zarz, Pow. Z. R. kol. Sokołow skiego 
i przew odniczącą Rady Koła p. Bo- 
browiczową-

D o zebranych oddziałów  w ygłosił 
okolicznościow e przem ów ienie prezes 
O. Z. N . p. K rupski, zakończone o- 
krzykam i na cześć N ajjaśniejszej Rze­
czypospolitej Polskiej, Pana P rezyden­
ta prof. Ignacego M ościckiego, N a ­
czelnego W odza Pana M arszałka E d­
w arda Śm igłego-Rydza i Śląska Z ao l­
zańskiego.

N astępnie odby ły  się nabożeństw a 
w kościele rz.-kat. i w cerkwi praw o­
sław nej. Podniosłe kazanie w ygłosił ks.

działów  w zbudziła w tłum ach publicz­
ności praw dziw e uznanie.

Po godzinnym  w ypoczynku oddzia­
ły rezerw istów  udały  się do koszar ba­
talionu  K .O. P., gdzie w sali jadalnej 
staraniem  członkiń Koła R. R. oraz 
korpusu  oficerskiego i podoficerskiego 
przy  pięknie udekorow anych stolach 
czekał na nich bardzo  sm aczny i ob ­
fity obiad  żołnierski.

C złonkinie R ady Koła R. R. i 
członkow ie Z arządu  K ola Z. R. pełn i­
ły  obsługę na sali.

C zas ob iadu  żołnierskiego, godz. 14 
zbiegł się szczęśliwie z historyczną 
chwilą w kraczania naszych w ojsk na 
Śląsk Zaolzański.

Rozkazu Pana Ma-rszalka Śmigłego- 
R ydza cała sala w ysłuchała stojąc, na­
stępnie p iękne przem ówienie, łączące 
obchód  święta rezerwistów  z h is to ry ­
czną chwilą w kroczenia W ojsk Pol­
skich na Śląsk Z aolzański wygłosił 
starosta K owalski.

Prezes Z arządu  Pow iatow ego Z. R. 
kol. Sokołow ski z łożył w im ieniu 
w szystkich rezerw istów  pow iatu  stoł- 
peckiego uroczyste ślubow anie w y­
trw ałej i ofiarnej pracy dla dobra i 
potęgi Państwa.

O godz. 16-ej po ukończeniu  obiadu 
żołnierskiego udali się rezerwiści do 
k ina w O gnisku Kolejow ym , gdzie 
Z arząd Pow iatow y Z  .R. uzyskał bar­
dzo znaczne zniżki d la  nich na św iet­
n y  film p. t. „Scypion A frykańsk i”.

O godz. 19 min. 30 zaczęła się w ie­
czornica w tym samym O gnisku, w 
czasie której odegrano. 4 bardzo  we­
sołe skecze.

N astępnie w w ypełnionej po brzegi 
sali O gniska odby ła  się zabaw a tanecz­
na pod  dźwięki orkiestry w ojskow ej, 
k tóra w bardzo  miłym nastro ju  prze­
ciągnęła się aż do rana  i ty lko po trze­
ba udania się do w arsztatów  pracy 
zmusiła obecnych doi rozejścia się.

Rezerwiści z prow nicji w racali do 
swych w iosek i miasteczek pełni zado­
w olenia z tak pracow icie spędzonego 
dnia, dum ni ze swej organizacji, po ­
krzepieni na duchu i zachęceni do dal­
szej wytężonej pracy.

w Sarnach...
„D zień R ezerw isty”, w Sarnach w y­

padł niezw ykle uroczyście i by ł nie­
małą atrakcją w naszej kresowej mieś­
cinie. W  dużej mierze m usim y za­
wdzięczać to K om endantow i O bw odu 
Z. R. mjr. C yglerow i, k tó ry  w łożył 
wiele pracy, pom agając w ydatnie Z a­
rządow i Pow iatu Z . R.

„D zień R ezerw isty” poprzedzono  
rozplakatow aniem  propagandow ych o- 
głoszeń oraz w yświetleniem w kinie 
„K asyno” krótkometrażo-wego filmu 
okolicznościowego'. Święto R ezerw isty 
rozpoczęto w dn. 15 b. m. capstrzy­
kiem, w którym  wzięły udział miejsco­
we oddziały  Z. R. i Z . S. z orkiestrą 
K. P. W. na czele. W  dniu  16 b. m. 
o godz. 9.30 przy  św ietlicy Z. O. R.

zarządzono  zbiórkę, na: k tórą p rzyby ­
ły oddziały  Z. R. K oła sarneńskiego 
i m iejscowy oddział Zw. Strzeleckiego, 
po czym odm aszerow ano do kościoła. 
Kazanie okolicznościow e do rezerw i­
stów w ygłosił m iejscowy ks. proboszcz 
podkreślając znaczenie organizacji Z. 
R. na kresach w schodnich.

O godz. 11-ej na strzelnicy K PW  od ­
by ły  się zaw ody o O dznakę Strzelec­
ką, w k tórych w zięło udział 40 zaw od­
ników .

„D zień R ezerw isty” w Sarnach w y­
w ołał zrozum iałe zainteresow anie u 
miejscowej ludności spełniając swe za­
danie celowo przem yślanej im prezy 
propagandow ej.

(mil.)



w Karniszewicach...

R. R. w Radzyniu Podlaskim
Sam odzielne Koło R. R. w R adzy­

niu Podlaskim , /przez swą żywą, 
w szechstronną a dokładną w szcze­
gółach pracę, może służyć jako 
p rzy k ład  dla p ragnących  zapoznać 
się z naszą organizacją.

W  dziedzinie w ychow ania obyw a­
telskiego i kulturalno-ośw iatow ej na 
szczególne uznanie zasługuje akcja 
odczytow a, obejlmująica całokształt 
zagadnień państw ow o - społecznych 
oraz organizacyjnych Z. R. i R. R.

O pieka Społeczna, prow adzona jest 
z nastaw ieniem  na opiekę nad  dziec­
kiem. G b o k  doraźnie stosow anego 
obdarow yw ania żywnością i odzieżą, 
w okresie letnim  od 7.7. d o  20.8. br. 
zorganizowano, rodziaj pó łko lon ii z 
obfitym  dożyw ianiem , z których sko­
rzystało 34 dzieci członków  Z. R. i

R. R. W  drugiej połow ie pó łk o lo ­
nie prow adzono w spólnie z Kołem 
Z. P . O. K., k tó re  pow iększyło licz­
bę dzieci uczęszczających do 74.

N a podkreślenie zasługuje bardzo 
bliska i serdeczna w spółpraca z K o­
łem ZR.

D ziałalność Kola R. R. w R adzy­
niu Podlaskim  zdoby ła  sobie uzna­
nie i przychylność miejscowych 
władz i społeczeństwa.

M aterialnym  dow odem  popu larno ­
ści R. R. na miejscowym terenie było  
pow odzenie zorganizow anej w ub. 
karnaw ale zabaw y tow arzyskiej, z k tó ­
rej dochód pozw olił na zakupienie 
rad ioaparatu  do świetlicy Z. R. i R. 
R. oraz ufundow anie 10 kom pletów  
m undurow ych dla rezerwistów.

w Borysławiu...

W  wigilię „D nia R ezerw isty” t. j. 
1 października o godz. 17 rozpoczął 
się zjazd do M ławy członków  Z w iąz­
ku Rezerwistów. P rzybyło  b. dużo 
rezerwistów . W  tym  dniu o godz. 
20 — 21 o d b y ł się uroczysty cap­
strzyk z pochodniam i i orkiestrą. M ia­
sto p rzybrało  odśw iętny charakter. 
N ie było  dom u w M ławie, bez w y­
wieszonej w tym dniu flagi państw o­
wej, jako w idoczny sym bol jednako­
w ych uczuć w szystkich Polaków . L ud­
ność grem ialnie w yległa na ulice mia­
sta i brała żyw y udział w pochodzie,

w znosząc grom kie okrzyki na cześć 
rezerw istów  i armii.

D n. 2 październ ika po  ćwiczeniach 
nocnych, p o rządek  dzienny uroczy­
stości ,Dnia R ezerw isty” byl całko­
wicie w ypełniony. O gólnie u roczy­
stość ta obchodzona była w M ławie 
po raz pierwszy i niebyw ale urączy- 
ście.

W ystąpienie zew nętrzne zw artych 
oddziałów  rezerw istów  w tym dniu, 
ich dyscyplina i prezencja wobec 
w ładz i społeczeństwa stały na w y­
sokim poziom ie.

Uroczystości „D nia R ezerw isty” w 
Karniszewicach (pow. laski) rozpoczę­
to nabożeństwem  w kościele M ariac­
kim w Pabianicach. Podczas nabożeń­
stwa ks. prob. superior Szadko w ygło­
sił podniosłe kazanie, podkreślając 
zbieg święta rezerwistów  z wielką, ra ­
dosną chwilą dziejową, k iedy Śląsk 
Z aolzański wraca do Polski.

Po nabożeństw ie członkowie nasze­
go K oła i R odziny Rezerwistów po­
wrócili do lokalu w Karniszewicach, 
gdzie przew odnicząca Koła R. R. kol. 
Z. B ierschenkowa wręczyła Kołu Z.R., 
ufundow any przez członkinie R. R. 
karabinek sportow y. Prezes Kola kol. 
J. M alinowski podziękow ał za tak pię­
kny dar.

N a własnej strzelnicy odbyły się za­
w ody strzeleckie z broni m ałokalibro­
wej o m istrzostwo Kola. Pierwsze 
miejsce zajął kol. Leon Rabiega, II — 
Bartoszek W ładysław , III ■— Olejnik 
Bolesław.

W  miłym i podniosłym  nastro ju  spę­
dziliśmy cały czas w iwatując na cześć 
Pana P rezydenta R. P., wodza Naczel-

w Baranowiczach...

„D zień Rezerw isty” w B orysław iu 
urządzony w tym roku dnia 2-go paź­
dziernika, w śród uroczystego nastroju 
i pow szechnej radości z pow odu o d ­
zyskania Śląska Zaolzańskiego w ypadł 
w yjątkow o w spaniale.

W  przededniu  uroczystości odbył 
się capstrzyk z. orkiestrą przy  licznym 
udziale publiczności. M iasto było  p ięk­
nie udekorow ane barw am i państw o­
wymi.

Podniosły  nastrój społeczeństwa i 
piękna pogoda dały możność jak  n a j­
lepszego w ykonania program u uroczy­
stości „D nia R ezerw isty”.

Po mszy polówe.i oddziały  przem a­
szerow ały przez m iasto ow acyjnie w i­
tane i oklaskiw ane przez publiczność, 
po czym dow ódca garnizonu odebrał 
defiladę. Całością dow odził kom en­

dant .grodzki por. rez. inż. Bronisław  
Żaczek.

D o zgrom adzonych oddziałów  i pu ­
bliczności przem aw iali: ppor. rez. M a­
zanek imieniem O. Z. R., kier. kopalni 
R adłow ski A dam  imieniem społeczeń­
stwa, zaś w im ieniu R ady G m innej 
prezes Zw iązku Legionistów  inż. Ka­
miński, k tó ry  odczytał treść rezolucji 
przyjętej przez publiczność oklaskam i 
i w ysianej następnie do Pana P rezy­
denta Rzeczypospolitej prof. dr. Igna­
cego M ościckiego, M arszalka Śmigłego 
R ydza i M inistra Spraw  Zagranicznych 
Józefa Becka z w yrazam i h o łdu  i u- 
znania za akcję zaolzańską.

N a zakończenie uroczystości Zw ią­
zek Rezerwistów podejm ow ał człon­
ków organizacji kom batanckich, h u f­
ców P. W . i zaproszonych gości ob ia­
dem żołnierskim .

w M ław ie...

nego, prezesa zarządu gl. Z. R. m ini­
stra Zyndram -Kościałkowskiego, min. 
^ e,cka’ PosG dra W olfa i braci zaol- 
zańskich. Dzięki zainstalow aniu przez 
kok. P jecka radioaparatu, mieliśmy 
możność przeżyw ać z całym narodem  
polskim tak  radosne i nigdy nic za­
pom niane chwile w kraczania W ojsk 
Polskich na Zaolzie. N astępnie kol. 
Olejnik i p. prezes O. Z. N . Kolasa 
wezwali wszystkich rezerwistów, by w 
karnym  ordynku z swymi rodzinam i 
stanęli do urn w yborczych, oddając 
swe glosy na kandydatów  wiernych 
ideologii W ielkiego M arszałka. N a za­
kończenie wysłano depesze: do Pana 
M arszałka Śmigłego-Rydza, prezesa 
zarządu gł. Z. R. min. Kościałkowskie- 
go i do dra W olfa w Cieszynie.

O  godz. 18-ej odbyło się przedsta­
wienie amatorskie. Kol. kol. B ierschen­
kowa, M adejówna, M alinowska, M iko­
łajczyk oraz bracia W ojtczakowie o- 
degrali komedię „Panna R ekrutem ”. 
Po przedstaw ieniu odbyła się zabawa 
taneczna, na której w miłym nastro­
ju  baw iono się ochoczo do północy.

Z uroczystości zakończenia kursu  p. do o. k. R. R, w R adom iu

Z Koła Nr 1 Z. R. w Krakowie
D nia 10 b. m. prezes Kola N r. 1 

Z. R. w K rakowie kol. Stanisław  W il­
czyński w ygłosił referat w świetlicy 
Koła na tem at: „R ozbudow y organ i­
zacji Z. R. i gospodarstw  piętrow ych 
w Polsce” ,przy dużej frekwencji człon­
ków, k tórzy  zbierają się dwa .razy w 
tygodniu  t. j. we środy  i soboty , słu ­
chając radia, zakupionego przez Z a­
rząd dla świetlicy.

W  dyskusji na różne tem aty b ieżą­
ce, jak spraw a zatrudnienia b ezrobo t­
nych członków  Z. R. zabrał glos kol. 
M eus, długoletni członek Koła. Prze­
dyskutow ano sprawę um undurow ania 
członków . Prezes apelow ał, by lepiej 
sytuow ani członkow ie zakupili sobie 
m undury. Zgłosiło się 15-tu członków , 
k tó rzy  ośw iadczyli gotow ość spraw ie­
nia sobie m unduru, zaś na jb iedn iej­
szym członkom  m undury  zakupi Z a­
rząd Koła. W  ciągu dyskusji w yłoniła

się sprawa „czynu obyw atelskiego”. 
Kol. D om nik Rom an w ystąpił z  w n io ­
skiem odniesienia się d o  w ładz pań ­
stw ow ych o zezw olenie n a  w ysadze­
nie drzew kam i alei pod  kopcem M ar­
szalka J. P iłsudskiego. C złonkow ie 
zgłosili gotow ość w ykonania zam ierzo­
nej pracy w łasnym  sprzętem .

N astępnie rozdano  najbiedniejszym  
członkom  zapom ogi doraźne jak cu­
kier, mąka, słonina i t. p.

W  końcu kom endant K ola ppor. Bo­
ruch Jan , przy odpraw ie członków  po­
ruszył sprawę kom panii chorągw ianej 
na Z jazd delegatów  w Katowicach. Z 
pośród  zgłoszonych członków  w ybra­
no 72-ch.

N ad to  kom endant w ygłosił pogadan­
kę na tem at obrony  przeciwlotniczej 
i przeciwgazow ej i zorganizow ał kurs 
przeciwgazow y dla rodzin  członków, 
któ.ry trwać będzie 4-ry tygodnie.

„Dzień R ezerw isty” w edług zapo­
dzianego program u w dniu 24 paź­
dziernika rozpoczął się nabożeństwem  
w kościele parafialnym . O godz. 11 
m. 30 nastąpiła defilada Kola Z. R. 
B aranow icze, prow adzona przez ko-

O ddzialy  baranow ickiego Z. R.

m endanta pow iatow ego por. R egu l­
skiego.

N a czele k roczyły  poczty chorąg- 
w iane, dalej p lu ton  z karabinam i Z.
R. kom pania now outw orzonego K o­
la Z. R. uform ow ana spośród  p ra­
cow ników  Przetw órni M ięsnej Firm y 
„K resexport” . Pochód zam ykał od ­
dział R odziny Rezerw istów. D efiladę

przyjm ow ał starosta K arol W ańko­
wicz w otoczeniu w ładz w ojskow ych 
i burm istrza miasta.

Po odbytej defiladzie o godz. 12 
na p lacu  przed Ogniskiem nastąpiło 
‘ślubow anie członków  Z. R. i R odzi­

ny Rez.
Po odbytym  akcie ślubo ­

w ania p. starosta dokonał 
dekoracji Krzyżem Zasługi 
członków  Z. R. O koliczno­
ściowe przem ówienia zostały 
w ygłoszone przez p. staro­
stę, prezesa Federacji p. Ro­
m ana Lloroszkiewicza i b u r­
mistrza miasta inż. W olnika.

W  trakcie obiadu żołnier­
skiego w sali Ogniska, k tó ­
ry  upływ ał w koleżeńskiej 
atmosferze, nastąpił radosny 
mom ent, gdy przez rad io  u- 
słyszano słowa o w kraczaniu 
naszych wojsk na ziemię za­
olzańską. Entuzjazm  i wielka 
.radość, jaka w tej dziejowej 

chwili panow ała w śród Polaków , k tó ­
rzy w danym  momencie znajdow ali 
się nad O lzą rów nież i nas ogarnęła 
wszystkich, bo jak Polska długa i 
szeroka w szystkie serca poskie jed ­
nym  rytm em  radosnym  biły i w itały 
braci-Slązaków.

O bchód  „D nia R ezerw isty” w ypadł 
im ponująco, pozostaw iając ipo sobie 
niezatarte wrażenie.

N a półkoloniach R. R. w R adzyniu Podlaskim

Kurs p. do o. k. Rodz. Rez. w Radomiu
Rada Powiatowa. R odziny Rezer­

wistów w R adom iu, przy w spółudzia­
le miejscowej R odziny Policyjnej i 
Z w iązku Strzeleckiego, zorganizow a- 
la 6-tyg. kurs przysposobienia do 
obrony  kraju.

K ierow nictwo ogólne kursu  sp o ­
czywało. w rękach przew odniczącej 
R ady Pow iatow ej R. R. p. F. Lisic­
kiej i prezesa Z arządu Pow iatow ego 
Z. R. p. mjr. M uchy. O bsadę in ­
struk torską uzyskano z miejscowego 
P. C. K. i L. O. P. P.-u.

Kurs ukończyło 67 słuchaczek.
N a  uroczystość zamknięcia przy­

byli: przedstaw iciel garnizonu w oj­
skowego, prezes oddziału  LO PP oraz 
inni zaproszeni goście.

Słuchaczki kursu sam orzutnie ze­
b rały  m iędzy sobą kw otę zl. 42, k tó ­
rą po przem ówieniach, p rzew odni­
cząca R ady Pow iatow ej RR, w ręczy­
ła p. notar. Falkiewiczow i, prezesowi 
oddziału LO PP na cele ob rony  Pań­
stwa,



W  dziewięć dni po zerw aniu ro k o ­
w ań w  K om am ie, rząd  cze&ko-słowac- 
ki zdecydow ał się wreszcie na  w ysto­
sow anie do rządu  w ęgierskiego od­
pow iedzi na ostatnią no tę  B udapesztu.

W  odpow iedzi tej Czechosłow acja 
godzi się na natychm iastow e zw róce­
nie W ęgrom  następujących miejsco­
wości: N ow e Zam ki, Ławice, Łucze- 
niec, Rjymawska, Sobota, Rożniew a 
Cop., Berehow o, Sewlius; — n a to ­
miast odm aw ia zw ro tu  N itry , Koszyc, 
U żho rodu  i M ukaczew a.

Rząd węgierski zaproponow ał:
1) w ojska węgierskie w jak  n a jb liż ­

szym czasie zajm ą tery toria , na  odstą­
pienie których Praga w yraziła zgodę;

2) na tery toriach spornych odbędzie 
się plebiscyt, k tó ry  zadecyduje o 
przynależności państw ow ej tych ziem;

3) jeśliby  rząd  czesko-słowacki nie 
zgodził się na plebiscyt, rząd  w ęgier­
ski p roponu je  oddanie spornych te­
ry toriów  pod  arb itraż 3 m ocarstw , a 
m ianowicie W łoch, N iem iec i Polski.

I rozpoczęło się oczekiwanie. Po­
czątkowo' odpow iedź miała być d o rę ­
czona posłow i węgierskiem u w  nocy 
z 24-go na 25-tiy. Potem rząd  praski 
prosił o zwłokę.

W  odpow iedzi tej, doręczonej p o ­
słowi w ęgierskiem u w Pradze wieczo­
rem dnia 26-go rząd praski zaprzecza 
jak o b y  się zgodził na odstąpienie 
W ęgrom  jakiegokolw iek tery torium . 
Zdaniem  Pragi wszystkie żądania  W ę­
gier są sporne i wszystkie pow inny 
być rozpatrzone przez arbitrów , bo 
zasadę plebiscjytu rząd  czesko-słow ac­
ki uważa za nie prow adzącą do celu.

Jeśli chodzi o arbitraż, to Praga go­
dzi się na arb itrów  w łoskiego i n ie­
mieckiego. Jeśliby  natom iast W ęgrzy 
dom agali się aby  w kom isji a rb itrażo ­
wej zasiadł także przedstaw iciel P o l­
ski, to Czecho-Słowacja pragnie wi­
dzieć tam także przedstaw iciela R um u­
nii.

W  nocie, w ystosow anej dnia 27 ub. 
m. rząd  węgierski stwierdzi! przede 
wszystkim, że Czecho-Slowacja, nie 
zgadzając się na  plebiscyt, zaprzecza 
głoszonej przez siebie zasadzie o p ra­
wie sam ostanow ienia narodów .

C o do tery toriów  spornych, to rząd 
węgierski zgodził się na oddanie ich 
pod arbitraż niem iecko-w łoski z tym , 
że będzie on m iał charakter m edia­
cyjny.

N a to rząd praski znów  odpow ie­
dział, że nie godzi się na odstąpienie 
W ęgrom  ani kaw ałka ziemi bez a rb i­
trażu i że dom aga się, aby  spraw a zo­
stała oddana pod  arb itraż  w ciągu 24 
godzin.

Jak  w idzim y — w odpow iedzi na 
dobrą  w olę i anielską w prost cierpli­
wość W ęgrów , rząd  praski odpow ie­
dział 'zwlekaniem i krętactwem .

*

Jednocześnie na terenie Rusi Pod­
karpackiej rząd  czeski przy  pom ocy 
niesłychanych m etod terro ru  usiłował 
stłumić coraz w yraźniej przejaw iającą 
się w śród miejscowej ludności w olę 
pow rotu  do W ęgier.

U koronow aniem  tej akcji, k tóra w y­
w ołała oburzen ie  całego cyw ilizow a­
nego świata, by ło  aresztow anie p re­

miera rządu karpatoruskiego Brodije- 
go, za to, iż zgodnie z wolą ludności 
dom agał się w Pradze p rzeprow adze­
nia na Rusi p lebiscytu.

N a jego miejsce rząd praski pow o­
łał sczechizowanego U kraińca ks. W o­
łoszyna, k tó ry  urzędow anie zaczął -od 
złożenia przez telefon (!) przysięgi na 
wierność miejscowemu czeskiemu k o ­
m isarzow i policji. W ygląda to na żart, 
a jednak  tak by ło  istotnie.

N a razie jednak oczy całych W ęgier 
zw rócone są na Rzym, gdzie od

dw óch dni m inister spraw  zagranicz­
nych Rzeszy v. R ibbentrop obraduje 
z włoskim m inistrem hr. C iano.

O przebiegu rozm ów  nie w ydano 
dotychczas żadnego kom unikatu, je ­
dnak w olno przypuszczać, że w yniki 
obrad zadow olą W ęgrów  całkowicie.

W  ciągu ostatnich dni w całej E uro­
pie przew ażył ost-atecznie pogląd, że 
przyłączenie Rusi do W ęgier i stw o­
rzenie w ten sposób w spólnej granicy 
polsko-w ęgierskiej jest jedyną m ożli­
wą form ą ustabilizow ania poko ju  w 
E uropie środkow ej.

Nie chcemy ani jednej gminy słowackiej
N ajbliżej nas interesująca spraw a 

rew indykacyj polskich, rozw iązyw ana 
będzie w edług zasad określonych 
przez historyczną notę polską, p rzy ­
jętą przez rząd  czeski. Jak  w iadom o 
nota przew idyw ała plebiscyt w  obsza­
rach Czecho-Słow acji, zam ieszkałych 
przez ludność polską, a nie zajętych 
przez w ojska polskie w pierwszych 
dniach  października.

W  grę w chodzi pow iat frydecki na 
Śląsku Zaolzańśkim , dalej Spisz, O ra ­
wa i pow iat czadecki. Łączna po­
w ierzchnia tych obszarów , nie licząc 
pow iatu  fłydeckiego, w ynosi 2.400 
km. kw. ze 120.000 m ieszkańców.

Ż ądania  polskie oparte są ma p o d ­
stawach ściśle etnograficznych, t. zn. 
chcemy otrzym ać te ty lko ziemie, k tó ­
re zam ieszkałe są przez Polaków .

O statn io  ze strony  czeskiej w ysunię­
to pew ne sugestie w k ierunku zanie­

chania plebiscytu i ustalenia granicy na 
podstawie pertraktacyj bezpośrednich.

Z polskiego stanow iska i takie ro z ­
w iązanie jest dopuszczalne, o ile Czesi 
po trafią  przejawić dobrą  w olę i zro­
zumienie sytuacji. Bo nie mogą tu 
mieć miejsca żadne targi, żadne d y ­
plom atyczne gierki na zw łokę. C ały  
n aród  polski- jak  w  krytycznych 
dniach w rześnia stoi tw ardo  na  stano­
wisku zw rotu przez C zechy polskich 
ziem. I tylko polskich. N ie chcemy 
ani jednej gm iny słowackiej, n ie chce­
my w prow adzać w ojska tam, gdzie 
nie w yjdą mu na spotkanie polskie 
serca.

Jedynie Praga w swoim zaślepieniu 
nic rozum ie sytuacji i z niebezpiecz­
nym  uporem  m aniaka rozdm uchuje 
ognisko zapalne, jakim  jest w  obecnej 
sytuacji Ruś Podkarpacka.

G m c tu o  „HRABIA RENARD"
K O P A L N I E  W Ę G L A  I Z A K Ł A D Y  P R Z E M Y S Ł O W E  W S O S N O WC U

CWoj. KIELECKIE}

A d r e s  p o c z to w y :  S o s n o w ie c ,  ul. Z a m k o w a  N r .  5 T e le fo n  N r .  6 2 - 1 0 1 ,  6 2 - 1 0 2 ,  6 2 - 1 0 3

Adres te legraficzny: „ R e n a r d  S o s n o w i e c "  R a c h u n e k  P. K. O .  Nr. 3 0 8 .6 3 5

Z A K Ł A D Y  O B E J M U J Ą :

K O P A L N I A  W Ę G L A  K A M I E N N E G O
posiadająca pomimo trwającej już od przeszło 130 lat eksploatacji, poważne zasoby węgla, 
które zalegają w złożach sięgających do k i l k u n a s t o m e t r o w e j  m i ą ż s z  oś c i

Kopalnia „Hrabia Renard" zaopatrzona jest w najnowocześniejsze urządzenia wyciągowe 
t. zw. „skipy" oraz mechaniczny ładunek i elektryfikowany przewóz podziemny urobionego 
węgla. Jest ona jedną z nielicznych kopalń w Polsce, która stosuje całkowitą podsadzkę 
płynną dla wypełnienia wyrobisk (pustek) po wydobytym węglu, czerpiąc potrzebny w tym 
celu piasek z rozległych w ł a s n y c h  i d z i e r ż a w i o n y c h  p ó l  p i a s k  o w y c h.

Wydobycie roczne kopalni „Hr. Renard" może z łatwością przekroczyć 1.200.000 tonn węgla.

W ę g ie l  kop. „Hr. Renard", zaliczany jest do najlepszych gatunków opałowych i przemysłowych

E l e k t r o w n i a  „Hrabia Renard" o sile 8.000 kw. 

B r o w a r  p a r o w y  o produkcji rocznej do 15.000 hl. piwa różnych g a t u n k óaw 

G o s p o d a r s t w o  r o l n e  i m l e c z n e ,
położone na terenie majątku Modrzejów-Sielce w Sosnowcu.



TYGODN I OWA  KRONIKA WYDARZE Ń
W  KRAJU

— N a Zam ku Królew skim  w W ar­
szaw ie odby ła  się uroczysta p rom o­
cja  P rezydenta M ościckiego, M arszał­
ka Śm igłego-Rydza i min. Becka na 
honorow ych doktorów  U niw ersy tetu  
Jana  Kazim ierza. W  tym celu zjechał 
do  W arszaw y cały senat w  osobach
7.0 profesorów . N a  przem ów ienie rek ­
to ra  B ulendy  odpow iedział Pan P re­
zydent iR'P., m. in. naw iązując do je­
dnom yślności n a rodu  w spraw ie zaol- 
z ań sk ie j:

„Mieliśmy już sporo dow odów, że, 
jeśli chodzi o takie momenty nadzwy­
czajne wielkiej wagi, jak ten ostatni, 
to wówczas cały nasz Naród jest zje­
dnoczony i opanowany tymi samymi 
uczuciami.

Mam wiarę, że stopniowo Rząd 
nasz będzie m ógł korzystać z tych 
wyczuć naszego N arodu także i przy 
sprawach, które, jakkolwiek zazw y­
czaj ważne, jednak takich momentów  
przełom owych, takich nagłych zry­
w ów  nie przejawiają.

Jestem pewny, że do tego dojdzie, 
a wówczas wszystkie prace, które się 
dla rozwoju naszego Państwa i w  dą­
żeniu do jego potęgi podejmuje, będą 
się m ogły znacznie szybszym tempem 
posuwać”.

— W  obecności Pana P rezydenta 
odbyła  się w  pow iecie szam otulskim  
(W ielkopolska) uroczystość pośw ię­
cenia now ych osad, u tw orzonych z 
parcelacji rządow ej w N ow ej W si i 
B iezdrow ie. Pośw ięcenia dokonał ks. 
kard . H lond .

N a  terenie rozparcelow anych m a­
jątków , k tóre  obejm ow ały 2119 ha o- 
gólnego obszaru, u tw orzono  72 osady 
rolnicze o pow ierzchni 7—14 ha, n a ­
byte przez daw ną służbę folw arcz­
ną, 25 osadników  z wojew. krakow ­
skiego, reem igrantów , absolw entów  
szkół ro ln iczych i m iejscowych na­
bywców, 4 osady rzemieślnicze, 2 
działki urzędnicze, 2 działki n a  cele 
społeczne i 61 działek dodatkow ych.

— M arszałek Sm igły-Rydz w ziął u- 
dział w  odsłonięciu pom nika ks. K or­
deckiego w jego w si rodzinnej Szczyt­
nikach. N a  akt ten  przyby li także: 
kardynał H lond  i prem ier Sławoj 
Składkow ski. Pom nik ma 18 m. w y­
sokości.

— Rada m. T rok  uchw aliła nadać 
ministrowi Kościałkowskiemu godność 
obyw atela honorow ego tej gminy. 
Pan m inister odpow iadając na p rze­
mówienie burm istrza Z ajączkow skie­
go, rzekł:

„G dy w  1919 r., mając zaszczyt i 
szczęście być  w sztabie ścisłym  W o­
dza N aczelnego, w kraczałem  przy 
Jego boku  przez O strą  Bram ę do 
W ilna, nie mogłem spodziew ać się 
wówczas, że spadnie na mnie to 
szczęście, że k rok  w k rok , idąc na 
rozkaz K om endanta Józefa P iłsud­
skiego nap rzód , dojdę, odw ojow ując 
to , co do Polski należało, poprzez 
Rudniki, Sorok, T atary , poprzez Po- 
g iry  i Stare T roki, aż zatrzym ałem  
oddziały  swe w  T rokach N ow ych”.

— K aszubski ba ta lion  O brony  N a ­
rodow ej w ystąpił z inicjatyw ą p ob ra­
nia w Pucku i okolicach ziemi z p o ­
bojow isk  h istorycznych na polskim 
w ybrzeżu i przekazania jej do M uzeum 
W ojska  w  W arszawie. Ziem ia p o b ra ­
na będzie w  samym Pucku, pod  k tó ­
rego m uram i obronnym i k ilkakrotnie 
toczyły się zacięte w alki i z kilku in ­
nych jeszcze pobojow isk .

— W  G dyni odby ła  się ża łobna u- 
roczystość przekazania  rodzinie u rny  
z procham i zm arłego w A m eryce za­
służonego bojow ca d. Frakcji R ew olu­
cyjnej P. P. S. śp. A leksandra Dama- 
stego. U rnę z procham i na prośbę 
zm arłego w yrażoną przed śmiercią 
przew ieziono do G dyni na  jednym  z 
polskich transatlan tyków  z Chicago, 
gdzie śp. D am asty zm arł w 1935 ro ­
ku. A k tu  przekazania  prochów  doko ­
n a ł kom isarz R ządu Sokół w  obecno­
ści delegacji Zw. Legionistów , Zw. 
Peow iaków  i organizacji b. w ojsko­
w ych. W ręczając urnę siostrze zm ar­
łego p. Kulisowej, kom isarz Sokół 
w ygłosił przem ów ienie, charak teryzu­
jąc w  nim postać zm arłego, odznacza­
jącego się w  akcjach bo jow ych w cza­

sie la t rew olucji niezw ykłą odw agą i 
ideowością. Sp. D am asty (pseudonim 
„D aniel”) by ł bojow cem  PPS. F rak ­
cji Rew., jednym  z najczynniejszych 
w latach rew olucji na ziemiach b. 
K rólestw a Polskiego. W  r. 1908 zo ­
stał pow ołany  przez Józefa P iłsud­
skiego do grupy  tych bojow ców , k tó ­
rzy dokonali napadu  p o d  Bezdanam i.

— Prem ier Składkow ski w ydał o- 
kólnik , polecający m inisterstwom  
zwrócić uwagę na  to , by. przy  ro z ­
w iązyw aniu stosunku  służbow ego 
(rozw iązaniu um ow y o pracę, przenie­
sienie w stan spoczynku itp.) w ładze 
przełożone rozpatryw ały  możliwość 
przed łużania  czasu służby w tych w y­
padkach, w k tórych  przedłużenie to, 
nie kolidując z interesem  służby, m o­
g łoby stanowić podstaw ę do uzyska­
nia upraw nień do medalu.

Z darzało  się bowiem , że funkcjona­
riusze ci zw alniani byli na kilika ty ­
godni, a naw et na kilka dn i p rzed o- 
.trzymaniem praw a do m edalu „Za 
D ługoletn ią S łużbę” .

W  G D A Ń SK U

Senat W olnego M iasta G dańska 
w ydal rozporządzenie, w prow adzają­
ce pow szechny obow iązek służby b ez­
pieczeństw a w G dańsku. D o służby 
tej obow iązani są mężczyźni, obyw a­
tele gdańscy, w  w ieku od la t 18 do 
25, k tó rzy  są w pełni sił fizycznych 
i um ysłow ych. N a podstaw ie rozpo ­
rządzenia Senat może rów nież pow o­
ływ ać mężczyzn w w ieku od la t 25 
do 50 dla przejściow ego wzm ocnienia 
kontyngentów  służby bezpieczeństw a. 
O bow iązani do służby będą odbyw ali 
ćwiczenia periodyczne.

SPRAW Y POLSKIE N A  O BCZY­
ŹNIE

— W  125 rocznicę zgonu księcia 
Józefa Poniatow skiego odby ła  się w 
Lipsku uroczystość odsłonięcia odno ­
wionego pom nika księcia Józefa w 
obecności am basadora R. P. Z  k ra ju  
przybyli na tę urcozystość m. in. 
reprezentanci pu łku  ułanów  im. ks. 
Józefa Poniatow skiego mjr Krzeczu- 
now icz, rtm . Jakubow ski oraz prof. 
H en ryk  Mościcki.

Po otw arciu w ystaw y harcerskiej 
pośw ięcony został sztandar Polskiego 
Z jednoczenia Pracy, po czym delega­
cje złożyły wieńce pod  odnow ionym  
pom nikiem . W ieczorem  odby ła  się a- 
kadem ia.

— Francuski m inister ro b ó t pub licz­
nych  de M onzie w rozm ow ie z am ba­
sadorem  R. P. w yraził zadow olenie, 
iż mógł skonstatow ać doskonalą  po ­
stawę, jaką zajęły  masy pracr.w n.ków  
polskich wc Francji w czasie ostai- 
tnich ciężkich chwil, jakie przeżył na­
ród  francuski, pom im o oskarżeń wy-

— Prezydent R. P. pow o ła ł na p o ­
słów do Sejm u Śląskiego 4 przedsta­
wicieli Z aolzia, a m ianow icie: dr. 
Franciszka B ajorka, koncypienta ad ­
w okackiego we Frysztacie, ks. Józefa 
B ergera, pastora w C ieszynie zachod­
nim, A ugustyna Łukosza, em erytow a­
nego. funkcjonariusza kolejow ego w 
Łąkach i R udolfa  Paszka, dyrektora, 
szkoły w ydziałow ej w Jabłonkow ie.

U roczyste w prow adzenie now ych 
posłów  do Sejmu Śląskiego odby ło  
się już w  Katowicach.

— M in. Beck przy jął delegację lu d ­
ności polskiej z Z aolzia, k tóra  z łoży­
ła mu ho łd  za jego tak ow ocną akcję 
dyplom atyczną.

— B iskup połow y ks. G aw lina d o ­
konał ob jazdu Zaolzia, w ygłaszając 
po drodze kazania patrio tyczne.

— G en. B ortnow ski otrzym ał z ło­
tą  szablę w upom inku od w ojska z 
.podległej mu grupy  operacyjnej 
„Ś ląsk” . W ręczenie tej szabli odby ło  
się w sposób bardzo  uroczysty.

— Zw iązek Polaków  w C zechosło­
w acji uchw alił połączyć się z O bozem  
Z jednoczenia N arodow ego.

— W ychodzą na jaw  rozm aite spra­
w y z la t poprzednich, ilustrujące po­
stępowanie w ładz czeskich wobec P o ­
laków  na  terenie Zaolzia.

N a podstaw ie dokum entów , znale-

suw anych w  zw iązku z n iektórym i fał­
szywie p odany  n i i p rzekręconym i in ­
cydentam i. Incydenty  te, w ykorzysta­
ne przez elem enty w yw rotow e w n i­
czym nie naruszy ły  pełnego zaufania 
i szacunku, jakim się oni cieszą w o- 
kręgach, w k tórych  się osiedlili.

ZA  G R A N IC Ą
— Czechosłow acja w ypow iedziała 

pakt w zajem nej pom ocy z Sowietami.
— P ro jek t nowej konsty tucji cze­

chosłowackiej został przez Słow aków  
odrzucony  jako  'k rzyw dzący  ten na­
ród. P ro jek t przew iduje utw orzenie 
rządu  centralnego w  Pradze, w k tó ­
rym  zasiadałoby  21 m inistrów , z cze­
go 5 słowackich, oraz w spólnego cen­
tralnego sejmu, złożonego z 200 p o ­
słów, z k tórych  140 z k rajów  czeskich 
a 50 ze Słowacji. W  C zechach jeden 
poseł p rzypadałby  na 46.000 a w Sło­
wacji na 62.000. D la całego państw a 
m iałby być jeden w spólny sąd  k o n ­
sty tucyjny, sąd najw yższy i na jw yż­
szy trybuna ł adm inistracyjny.

— W  czasie kongresu radykałów  
w M arsylii w ybuchł pożar w  w ielkich 
m agazynach, po łożonych  w centralnej 
dzielnicy tego miasta. M agazyny sp ło­
nęły  doszczętnie. P ożar ogarnął rów ­
nież sąsiadujący bezpośrednio  hotel, 
w  którym  zatrzym ało1 się w ielu uczest­
ników  kongresu radykalno-socjalnego. 
Specjalny kom isarz, k tó ry  został na 
czas kongresu p rzydzielony  do  tego 
hotelu, dostał się do. apartam entów  
D aladiera i B onneta, aby  w ydostać 
akta, jakie tam  się znajdow ały .

Istnieje podejrzenie, że m agazyny 
zostały  podpalone  przez kom unistów , 
k tó rzy  nie chcieli dopuścić do w ro­
giego dla siebie stanow iska kongresu.

Podczas pożaru  zginęły 4 osoby  a 
60 jest rannych. P refekt tego departa­
m entu został zaw ieszony w urzędo­
w aniu .

— P rezydent T urcji A ta tu rk  wraca 
do zdrow ia.

— W  A ntiochii został zastrzelony 
w  czasie sprzeczki crzc-z sierżanta tu ­
reckiego poruczn ik  francuski Cha- 
baud . Przechodząc mostem w A n tio ­
chii, spotkał on trzech żołnierzy  tu ­
reckich, k tó rzy  m ijając go nie oddali 
honorów  w ojskow ych. O ficer francu­
ski zw rócił im uwagę na niewłaściwe 
zachow anie się, co zostało przyjęte 
przez żo łnierzy  tureckich drw inam i. 
Por. C habaud  ośw iadczył, iż  złoży 
skargę u w yższych w ładz w ojskow ych 
tureckich. Trzej żołnierze tureccy p o ­
deszli do stojącego na moście sierżan­
ta i opow iedzieli mu o incydencie. 
W krótce potem  dogonili oficera i w y­
w ołali ponow ną sprzeczkę. W  czasie 
sprzeczki podoficer turecki dał trzy  
strzały, k tó re  tra fiły  por. C habaud . 
P o  przew iezieniu do szpitala porucz­
n ik  zm arł.

zionych przez w ładze polskie, zdo ła ­
no  ustalić faktyczny .powód licznych 
aresztow ań w śród  Polaków  w T rzyń- 
cu w r. 1936. W  roku  tym  w w ielu 
szkołach w okolicy T rzyńca w ybijano 
system atycznie szyby. C zesi w skazy­
w ali na Polaków , jako  ,na sprawców  
tej akcji. W  w yniku  śledztw a żandar­
m eria aresztow ała wówczas o ko ło  20 
działaczy polskich, przew ażnie h u tn i­
ków  z T rzyńca, mimo, iż poszlaki 
w skazyw ały, że szyby w ybili Czesi. 
A resztow ano niew innych działaczy 
polskich, k tó rzy  zostali zw olnieni z 
pracy, a następnie siedzieli w  M or. 
O straw ie przeszło miesiąc w w ięzie­
niu.

O becnie natrafiono  na niezbite do ­
wody, że w ybijanie szyb w szkołach 
czeskich . by ło  prow okacją sam ych 
C zechów . Prow okacji tej z w iedzą 
ów czesnych w ładz dopuszczał się 
C zech Jan  Feigcl, dozorca hutniczy  w 
T rzyńcu. O n w ybijał szyby, a następ­
nie zrzucał winę na niew ygodnych 
C zechom  z pow odu  pracy narodow ej 
P olaków , k tórych w konsekw encji p o ­
zbaw iano  chleba. Feigel tuż p rzed  
wkroczeniem  w ojsk polskich  do  
T rzyńca zbiegł do Czechosłow acji.

— Do dnia 26 b. m. w yprow adziło 
się z terenu  Śląska Zaolzańskiego oko­
ło 1500 rodzin czeskich.

REMIS Z NORW EG IĄ

W  niedzielę dn. 23. 10. odbył się w 
st licy na  satdionie W . P. ocl dawna; o- 

czekiwany mecz m iędzypaństw ow y 
Polska - N orw egia, zakończony dość 

korzystnym  dla nas wynikiem  2:2 
(0 :2).

Piłkarze norw escy uchodzą za bar­
dzo dobrych. Pam iętne było ich zw y­
cięstwo nad  Niemcami na  O lim piadzie 
1936 r., o statn io  zdobyli on i Puchar 
Północy przed Szwecją i F in landią. Z  
Polską grali trzy  razy : u siebie w" O- 
slo, gdzie Polska w ygrała 4:3 (było to 
już 10 lat tem u.), na O lim piadzie, 
gdzie pokonali nas oni w walce o 3 
miejsce, no i ostatnio w W arszawie 
2 :2 .

M ecz z N orw egią był 89 spotkaniem  
polskiej reprezentacji piłkarskiej. W y­
graliśm y dotychczas 33 mecze, zrem i­
sowaliśmy 16 i przegraliśm y 40. Sto­
sunek bram ek 200:195. „Jubileuszow ą” 
dw uchsetną bram kę dla Polski strzelił 
W ilimowski. B ram ka ta zdobyta w o- 
statnich m inutach g ry  dała nam  remis. 
Mecz z N orw egią miał przebieg emo­
cjonujący. D o przerw y prow adzą go­
ście 2:0, d rużyna polska gra chaotycz­
nie, ataku  nie w idać, pracuje jedynie 
pom oc. Z apow iada się pow ażna prze­
grana. Po przerw ie gram y z wiatrem , 

k tó ry  tego dnia był dosyć silny. Sy­
tuacja zmienia się dopiero pod  koniec 
gry, bo w 27-ej minucie. Punkt dla 
Polski zdobyw a Piec. T eraz następu­
je w spaniały zryw  Polaków . ' W śród 
potężnego krzyku  30.000 w idzów pił­
karze nasi zaczynają atakow ać. N o r­
wegowie, k tó rzy  zdaw ało się — mają 
już zwycięstwo w kieszeni — załam u­
ją się. N a 4 m inuty  przed końcem 
pada druga bram ka dla Polski. M eczu 
nie przegraliśmy.

— W e W rocław iu rozegrany został 
mecz piłkarski pom iędzy reprezen ta­
cjami W rocław ia i Poznania. Mecz za­

kończył się zwycięstwem W rocławia 
3:2, chociaż P oznań  prow adził już po 
przerwie 2:1.

— W  Karwinie na Śląsku Z aolzań­
skim odbył się wczoraj mecz piłkarski 
między reprezentacjam i Śląska G ó r­
nego i Śląska Zaolzańskiego.

Zwycięstwo odniosła drużyna gór­
nośląska w stosunku 7:5 (2:1). Mecz 
miał przebieg niezw ykle em ocjonują­
cy. N a  pięć m inut p rzed końcem  stan 
meczu brzm iał 5:5. Dwie bram ki strze­
lił w ostatniej chwili — M ajcherek.

PIĘCIOBÓJ W OJSKOW Y

W  ogólnej punktacji pięcioboju no­
w oczesnego w ojska (rozgryw anego w 
W arszawie) mistrzostwo zdobył ppor. 
Batog (W K S Śmigły, W ilno) 16,5 pkt. 
N a  drugim miejscu znalazł się por. 
K ochański (Legia, W arszaw a) 44 pkt.,
3) kpt. M ielniczuk (W KS Pińsk) 51.

Tegoroczne m istrzostwa w pięciobo­
ju  nowoczesnym  w ojska dały w yni­
ki, jakich nie spodziewało się kierow ­
nictwo zawodów, ani sami zawodnicy. 
W  n iek tóry  cli konkurencjach osiągnię­
to w yniki na poziom ie olimpijskim z 
r. 1936.

JUBILEUSZOW E Z A W O D Y  
ARTYLERII KO NNEJ

N a  stadionie konnym  w Łazienkach 
w W arszaw ie zakończono czterodnio­
we zaw ody konne artylerii konnej, o r­
ganizow ane przez związek jeździecki 
„Sport k o n n y ” przy  kole oficerów  a r­

tylerii konnej.

W  konkursie „M ilitari”  zwycięstwo 
odniósł zespół daku z Podbrodzia, zdo­
byw ając puchar p rzechodni. N agrodę 
Pana Prezydenta R . P. dla najlepszego 
jeźdźca w konkursie dokładności zdo­
był por. Piątkowski z daku im. gen. 
Bema w W arszawie.

Na Śląsku Zaolzańskim



Informacje służbowe 
„Pol ski  Z brojnej”

Stopnie oficerskie w rezerwie.

— Czy szeregowiec rez. r. 1909, 
który uzyskał świadectwo dojrzało­
ści po odbyciu obowiązkowej czynnej 
służby wojskowej, może ubiegać się
0 nadanie stopnia ppor. rez.?

— N ie m oże? Praw o do aw ansu 
n a  p po r. rez. p rzysługuje w yłącznie 
podchorążym  rez., tj. obyw atelom , k tó ­
rzy  po m yśli art. 51 ustaw y o powsz. 
obow . wojsk, odby li skróconą czyn­
ną  służbę w ojskow ą z ty tu łu  posia­
dania odpow iedniego cenzusu n auko ­
wego.

Zgodnie z paragrafem  206 rozpo ­
rządzenia w ykonaw czego m inistra 
spraw  w ojskow ych do w. cyt. ustaw y 
(D z. U st. R. P. N r. 83/34) św iadectwo 
ukończenia zak ładu  naukow ego, u- 
praw niającego do skróconej czynnej 
służby  w ojskow ej, pow inno  być p rzed ­
staw ione bądź bezpośrednio  na  p o ­
borze w ojskow em u członkow i kom i­
sji poborow ej, b ądź  też właściwemu 
pow . km dtow i uzup. na  14 dn i p rzed 
term inem  w cielenia do szeregów. 
Przedstaw ienie takiego św iadectwa po 
tym  term inie, jak  rów nież uzyskanie 
św iadectw a w  czasie czynnej służby 
w ojskow ej, nie upraw nia do skróco­
nej czynnej służby  w ojskow ej.

Z godnie z przepisem  art. 69 par.
1 dekretu  P rezydenta Rzplitej o służ­
bie w ojskow ej oficerów  (D z. U st. R. 
P. N r 20/37 poz. 128) i par. 87 rozp. 
w yk. M. S. W ojsk  w sprawie w y­
konan ia  tegoż dekretu  (D z U st. R. P. 
N r 68/37 poz. 514) — podporuczn i­
kiem rez. może być m ianow any w 
czasie poko ju  żołnierz, k tó ry  prócz 
innych w arunków  posiada odbyte 
przynajm niej jedno  ćwiczenia w o j­
skowe.

U lgi w  opłatach szkolnych
— Jakie zarządzenie reguluje w yso­

kość op ła t szkolnych w państw ow ych 
szkołach średnich ogólnokształcących 
i kom u przysługuje praw o 'korzysta­
nia z ulgowej taksy  adm inistracyjnej?.

— O kóln ik  M in. W . R. i O. P. N r. 
85 z dnia 14. 6. 1934 (I. R. 4547/34), 
ogłoszony w  Dz. U rz. tego m inister­
stwa N r. 6—7 poz. 96.

Z  ulgow ej taksy  adm inistracyjnej w 
w ysokości 50 proc. norm alnej taksy 
korzystają  dzieci czynnych funkcjo- 
nariuszów  państw ow ych i zaw odo­
w ych w ojskow ych, pobierających u p o ­
sażenie służbow e lub  w ynagrodzenie 
ze skarbu  państw a, o ile w ykazują  p o ­
stępy w naukach dostateczne i sp ra­
w ow anie dobre, z zastrzeżeniem , że 
rodzice ich nie posiadają znaczniejsze­
go m ajątku.

Dzieci rodziców  niezam ożnych, o ile 
w ykazują postępy w  naukach dosta­
teczne i spraw ow anie dobre, mogą 
korzystać z częściowego lub  całkow i­
tego zw olnienia od  taksy adm inistra­
cyjnej; w w yjątkow ych w ypadkach 
rów nież i dzieci czynnych funkcjona- 
riuszów  państw ow ych i zaw odow ych 
w ojskow ych mogą korzystać z częścio­
w ego lub  całkow itego zw olnienia od 
ulgow ej taksy . Z w olnienia takie muszą 
się jednak  mieścić w granicach dozw o­
lonej norm y.

C ałkow ite zw olnienie od taksy ad ­
m inistracyjnej stosuje się w pierwszym  
rzędzie w odniesieniu do dzieci n ie­
zam ożnych inw alidów  w ojennych o- 
raz niezam ożnych kaw alerów  ,,Virtuti 
M ilita ri” i odznaczonych krzyżem  lub 
medalem  niepodległości.

K T O  C H C E

POTĘGI POLSKI -

bierze czynny udział 
w wyborach do Sepu

Program Radia na 2 tygod n ie
Czwartek, dn. 3.11. — 6.30 A udycja  

poranna. 11.00 A udycja  m uzyczna 
d la  szkól pow szechnych. 12.03 A udy-. 
cja po łudn iow a. 15.00 Rozm owa te ­
chnika z m łodzieżą. 15.15 „M oja B a­
sia k łam ie”. 15.30 M uzyka obiadow a. 
16.15 O dczyt. 16.35 Pieśni M endelso- 
hna i Schuberta. 17.10 K oncert m y­
śliwski. 17.50 Pingw in. 18.00 A udycja  
dla m łodzieży w iejskiej. 18.30 O ty tu ­
łach u tw orów  muz. 19.00 M uzyka tan.
21.00 N asze wielkie i małe inw esty­
cje. 21.10 Ze śpiewem i tańcem przez 
Polskę. 21.45 „Eliza O rzeszkow a”.
22.00 K oncert daw nej m uzyki. 23.05 
K oncert m uzyki polskiej.

Piątek dn. 4.11. — 6.30 A udycja p o ­
ranna. 11.00 A udycja  dla szkół. 12.03 
A udycja  południow a. 15.00 A udycja  
dla m łodzieży. 15.30 M uzyka o b iad o ­
wa. 16.30 Recital skrzypcow y. 17.05 Li­
twa w spółczesna. 17.20 Recital śpie­
w aczy W itasa. 18.00 A udycja  dla 
wsi. 18.30 „Srebrne lich tarze” — sł. 
Szaniaw skiego. 19.00 K oncert rozryw ­
kow y 21.00 C hór Pol. R. 21.15 K on­
cert symf. 22.30 C zy ludzkość ulega 
degeneracji. 22.40 M uzyka z płyt.

Sobota, dn. 5.11. — fo.30 A udycja 
poranna. 11.00 A udycja  dla szkół. 
12.03 A udycja  poi. 15.00 Słuchow isko 
d la  dzie* 15.30 M uzyka. 16.3C K on­
cert z K rakowa. 17.00 Transm isja na­
bożeństw a z O strej Bram y w W ilnie.
18.00 A udycja  dla wsi. 18.30 A udycja 
dla P olaków  za granicą. 19.15 „Po­
ciąg w nieznane” — koncert rozryw ­
kow y z K atowic. 21.00 „W ieczna tę ­
skno ta” — operetka. 23.15 M uzyka 
taneczna.

N iedziela, dn. 6.11. — 7,15 A udycja 
po ranna. 9.15 Transm isja nabożeństw a 
ze Lwowa. 11.45 „M uzyka lekka w 
program ach rad iow ych”. 12.03 Poranek 
sym foniczny z W ilna. 13.00 W yjątk i z 
Pism Józefa Piłsudskiego. 13.15 M u­
zyka obiadow a. 14.40 A udycja  dla

dzieci. 15.00 A udycja  dla wsi. 16.30 
Recital skrzypcow y. 17.30 Podw ieczo­
rek przy  m ikrofonie. 19.30 Płyty. 21.00 
R adio-kabaret. 21.40 K ukułka W ileń­
ska: „W esele R ob insona”. 22.10 M u­
zyka taneczna.

Poniedziałek, dn. 7.11. 6.30 A u d y ­
cja po ranna. 11.00 A udycja  dla szkól.
12.03 A udycja  południow a. 13.00 P o ­
gadanki dla kupców  i rzem ieślników .
13.30 A udycja  m uzyczna d la  gim na­
zjów. 15.00 A udycja  dla m łodzieży.
15.30 M uzyka obiadow a. 16.30 Polskie 
m iniatury  fortepianow e. 17.00 „D roga 
handlow a: Śląsk — m orze”. 17.25 
K oncert solistów. 18.00 A udycja  dla 
wsi. 18.30 K oncert rozryw kow y. 
18.48 „Jak się tworzyła Legia A kade­
micka w r. 1918”, w spom nienia uczest­
ników : gen. Sawickiego, pik. Zicmnic- 
kiego i in . 19.00 Audycja żołnierska.
19.30 K oncert rozryw kow y. 21.00 Re­
cital skrzypcow y. 22.00 Płyty.

Wtorek, dn. 8.11. — 6.30 A udycja  
poranna. 11.00 A udycja  dla szkół.
12.03 A udycja  południow a. 15.00 P o ­
wieść dla m łodzieży 15.30 M uzyka o- 
biadow a. 16.25 Pieśni polskie. 17.10 
Recital skrzypcow y. 17.30 Z  pieśnią po 
kraju . 18.00 A udycja  d la  wsi. 19.00 A u ­
dycja dla robo tn ików . 19.00 K oncert 
rozryw kow y. 21.00 K oncert sym foni­
czny. 22.00 Kompleks w ielkości i kom ­
pleks małości. 22.17 Sonaty na skrzyp­
ce i fortepian.

Środa, dn. 9.11. — 6.30 A udycja
poranna. 11.00 A udycja  dla szkól. 
11.25 W esołe uw ertury  z płyt. 12.03 
Audycja, po łudn iow a. 15.00 A udycja  
dla dzieci i m łodzieży. 15.30 M uzyka 
obiadow a. 16.15 C zy dziecko pow inno 
mieć w łasne pieniądze. 16.30 „Syl­
wetki lutnistów  staropolsk ich”. 17.00 
„Powrót J. Piłsudskiego z Magdebur­
ga” — odczyt. 17,15 M iniatury  kw ar­
tetowe. 17.40 A udycja  w dniu Święta 
Straży G ranicznej. 18.00 A udycja  dla

wsi. 18.40 „Jednostka czy zbiorow ość”.
19.00 K oncert rozryw kow y P. R. 21.00 
O powieść o C hopinie . 21.45 Poezja 
w ieku złotego. 22.00 K oncert z p ły t.

Czwartek, dn. 10.11. — 6.30 A u d y ­
cja poranna. 11.00 A udycja  dla -szkół. 
12.03 A udycja  południow a. 15.00 „Po 
20-tu la tach” — pogadanka d la  m ło­
dzieży” . 15.15 M uzyka obiadow a ze 
Lwowa. 16.15 „Stalow a W o la” — p o ­
gadanka dla m łodzieży licealnej. 16.35 
„Piękna nasza Polska cała” — audycja 
zbiorow a. 17.35 „M ikrofony n a  ulicach 
W -wy 10 listoip. 1918 r .” • -  fikcyjna 
transm isja z przeszłości. 18.05 A udycja 
dla m łodzieży w iejskiej. 18.30 PRZE­
M ÓW IENIE P A N A  PREZYDENTA  
R. P. PROF. IG NA CEG O  M OŚCIC­
KIEGO. 18.45 „Szlakiem M arszałka 
Józefa  P iłsudskiego” — suita muz. 
19.30 „200 lat żołnierza polskiego” — 
audyc. słow no-m uzyczna. 20.00 K on­
cert m uzyki polsk iej. 21.00 „Polska 
w schodzi” . 21.00 C apstrzyk — audycja 
zb iorow a rozgłośni P. R. 22.30 Kwa­
drans literacki. 2250 O jczyzna — psalm  
N ow ow iejskiego. 23.05 K oncert p ro ­
pagandow y m uzyki polskiej.

Piątek, dn. 11.11. — 6 .30 A udycja  
poranna. „11 L istopada” . 7.15 „O d 
M azurka D ąbrow skiego do' I-ej B ry­
gady” — aud. muz. 8.15 M uzyka po l­
ska. 8.45 W  20-tą rocznicę odzyskania 
N iepodległości Polski — transm isje u- 
roczystości z W -w y i rozgł. regio.nal.
13.00 M uzyka obiadow a. 14.30 „W oj­
sko polskie w pieśni ludow ej” — aud. 
muz. 15.00 „Polska w  dn. 11 listopada 
191'8 r .” aud. zbiorow a. 16.00 „Dzień 
w olności — dzień radości” — koncert 
rozryw kow y. 18.00 Sym fonia Polski 
O drodzonej — m ontaż liter, m uzycz­
ny. 19.00 Przeimjówienie. 19.15 Polska 
m uzyka — koncert. 20.00 U roczysty  
koncert z F ilharm onii W arsz. 22.15 
„W ielkości, kom u nazwę tę p rzy d an o ” 
— aud. lit. muz. 22.45 K oncert ork. 
wojskowej.

Źródła zakupów Polecamy adresy  firm, k tó re  dla P.P. Kom ba tan tów  i Ich rodzin, 
oraz dla św ie t l ic  : kasyn zw iązkow ych , o f ice rsk ich  i p o d o f ice r ­
sk ich  s tosu ją  p rzy kupnie raba t i dogodne warunk i p ła tnośc i

M E B L E  WŁASNA WYTWÓRNIA 

W. K O R U L S K I  i W. T Y S Z K A
NOWY-ŚWIAT 61 nad firmą BATA

U W A G A :  P .P . Wojskowi i U rzędnicy państw ow i — specjalny rabat.

Kupuj tylko solidne
BOLESŁAW WASZEWSKI, Marszałkowska 53a l-sze piętro front

poleca z własnej w ytw órni kom plety i sztuki pojedyncze. 
Z a m ó w ie n ia  w/g w łasnych i pow ierzonych  pro jektów.

MEBLE najkorzystniej nabyć można w firmie 
W . K U C H A R S K I ,  N.-Świat 16 
róg Al. 3-qo Maja za gotówkę i na raty 
F i r m a  e g z y s t u j e  od  1908 r o k u

FUTRA
Duży wybór ostatnich 
modeli. Lisy srebrne, 
krzyżaki, n i e b i e s k i e ,  

i inne. Dział męskich futer poleca fir­
ma J u l  j a  U j e j s k a ,  Nowy 
Świat 29. PP- Wojskowym specjalne 

w a ru n k i

nabyw ać m ożna w nowootworzonej wy­
twórni chrześcijańskiej. G abinety , sypiał* 

nie, s to łow e, oraz sz tuk i p o jedyńcze .
UWAGA:  P .P .  w ojskow ym  i u r z ę d n i k o m  dogodne w arunki.

Świętokrzyska 5 ,  tel. 6-24-07

MEBLE

Najlepsza krajowa Lawenda, 
mydło i krem do golenia 
SZACH — Warszawa
iiiiiiTiiiiiiiriniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

M E B L E
Solidne i tanio należy nabyw ać 
bezpośrednio w fabryce meblowej 

Specjalny dział w ykw int­
nych m ebli tap icerskich  

G o t o w y c h  i na z a m ó w i e n i a  

U w a g a : T rę b a c k a  róg K o ­
kowskiego — wejście od K r a ­
kow sk iego 25, ( t rz e c i  sklep)

J. CZARNOMSKI
Wspólna 40, tel. 9.48.29

przyjmuje w szelkie przeróbki i obsta- 
lunki z w łasnych i pow ierzonych futer

FUTRA
M C D |  C  własnego wyrobu 
r i C D L C .  na składzie

Nowy Świat 45, tel. 6-95-06 
Warsztat --Leszno 101

Stanisław Wyczółkowski
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